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18 list~pada w Sztokholmie 

SRP przedyskutuje 
problem niemiecki 

·• ,4 . 

GŁOS R'OBOTNICZY 
Zgłoszenie ·list 

kandydatów,'na .~adnych 
i sprawą bezpieczeństwa w Europie :R: :V. 1 Kt .:::.~=::::~ROB":: dzielnicowych rad narodowych w Łodzi 

Sekretar!.at Swlatowej Rady Pokoju ogłosił komuni­
kat, w którym czytamy m. In.: 

W rozpoczynającej się 18 listopada w Sztokholmie 
sesji $wiatowej .Rady Pokoju &podzLewany Jest udział 
400 osób. Polowa uczestników sesji składać się będzie 
z zaproszonych .gQści, którzy jak zwykle będą miel! 
prawo nie tylko przemawiania w czasie obrad, lecz 
również brani.a udziału w głosowaniu. List włókniarek

1 

Delegacj>a niemiecka (NRD i Republika Federalna) 
liczyć będzie 40 osób, delegacja hinduska - 18 osób, 
delegacja angielska - 17 osób, brazylijska - 15, kan­
cuska - 18, wroska - 17, chińska - 20 oraz delegacja 
Związku Radzieekiego - 14 osób. Ogółem na sesji re­
prezentowanych będzie 60 k,rajów. 

Łodzi, Tomaszoma i Pabianic 
P ierwszym punktem porządku drz:iennego sesjl będde 

problem n iemiecki i sprawa bezpieczeństwa w Europie. 
Wybitny fizyk australijski, prof. E. Burhop, który obec­
nie WYkłada na uniwersytecie londyń::rkim, rozpocznie 
dyskusję na temat rozbrojenia oraz broni atomowej. 

do kobiet 'wiejskich 
województwa łódzkiego 

Rzq,d NRD przeznaczyi na budowę trasy Wschód - Zachód w Magdeburgu 15 milionów 
marek. Obecnie strona pólnocna te; trasy jest gotowa w stanie surowym. 

NA ZDJ~CIU: fragment budo wy trasy Wschód - Za.chód. 
fot. - CAF 

Zaloqa •• ursusa'' apeluje: 

Pomóżmy naszym ~owarzyszom 
zagospo·darującym · t1dlł•gi 

„Za.loga „Ursusa." wzywa wszystkie zakłady pracy w kraju, które wysiały młodych 
plonlerów do likwidacji odłogów, wzywa wszystkich ZMP-owców - ca.li\ młodzież polską 
do podjęcia naszego wezwania, do pomagania pionierom w ich trudnej, odpowiedzialnej 
pracy przez dostarczanie Im niezbędnych narzędzi, urządzeń, wyposażenia świetlic, sprzę­
tu sportowego itp,'• - głosi apel młodzieży Zakładów Mechanicznych „Ursus", uchwalo­
ny 12 bm. na uroczystym zebraniu młodych robotników tych zakładów. 

„Mlodzieży! Podejmuj nasze w!lzwanle - utrzymuj ścisły konta.kt :i: pionierami, 
którzy wYJecha.ll z waszych zakładów pracy". • 

Jak doszło do rzucenia tego Komunikat! 
B d 

, cennego wezwania? 
ę ą zaorywaG U~Of~ Młodzi robotnicy z „Ursusa" Wydz. Proaagandy 

·postanowili dopomóc młodzie- Kl PZPR 

Do chłopek pracujących ze wsi woj. łódz­
kiego! 

Do aktywiśtek wiejskich, do gospodyń do­
mowych! 

·no członkiń spółdzielni produkcyjnych! 

My, łódzkie, tomaszowskie, pabianickie 
włókniarki zwracamy się do Was, pracujące 
kobiety wiej,skie, w sprawie dużej wagi, w 
sprawie realizacji przez wieś łódzką obowią-z­
kowych dostaw żywca. Jak nas informuje 
prasa i radio, ani jeden powiat województwa 
łódzkiego nie wykonuje w pełni swych pla­
nów dostaw w tym zakresie. 

Zapewne to słabe tempo wYkonania pla­
nowych dostaw żywca jest wynikiem tego, 
że wielu rol.hików nie zdaje sobie sprawy, jak 
poważne następstwa pociąga za sobą opiesza­
łość w realizacji obowiązków wobec pań­
stwa. Zwlekając z dostawami, rolnicy ci pod­
rywają sojusz robotniczo - chłopski, będący 
podstawą naszego ludowego ustroju. 

My, robotnice fabryczne, wykonujemy SWO• 
Je plany, walczymy o obniżkę kosztów włas­
nych, walczymy z brakami, m. In. po to, aby­
ście Wy, kobiety wiejskie, mialy coraz lepsze 
tkaniny na sukienki, na ubrania dla Waszych 
dziecl i mężów, aby tkaniny te były coraz 
tańsze. ,.. 

Niedawna obniżka cen na w!ększo§ć mate­
riałów produkowanych przez nas była naj­
lepszym dowodem, że nasza wydajna, coraz 
oszczędniejsza praca przynosi pożądane re­
zultaty. Korzystacie z tej obniżki I Wy, 
hodowczynie, rolniczki, członkinie spółdzielni 
produkcyjnych. 

Wzmagamy swe wysiłki po to, by z każ­
dym miesiącem, z każdym kwartałem I ro­
kiem było ·nam wszystkim lepiej, byśmy co-
raz dostatniej żyli. · 

Zwiększi;ijąc swój wysllek, przyczyniając 
się do obniżki cen na materi.ały tekstylne, 
pragniemy, aby artykuły tywnosclowe, a wlę"c 
także I wyroby mięsne, t<miały stopniowo, w 
ml.arę wzrostu pogłowia trzody I bydła, wzro­
stu, który również i od Was, gospodynie 
wiejskie, aktywistki, członkinie spółdZlelni, 
zależy. 

Zarówno my, w naszych fabrykach, przy 
naszych warsztatach pracy, jak I Wy na wsi, 
pragniemy dobrobytu nasze1 ojczyzny, pra­
gniemy jej rozkwitu, pragniemy stałego pod­
noszeni.a się ogólnego dobrobytu narodu. Po­
winni§my wszyscy dawać swój wkt:id do te­
go wspólnego dzieła. Polska Ludowa jest pań­
stwem robotników I chłopów, którzy pod kie­
rownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej budują ustrój sprawiedliwości 

Z woj. łódz~iego ży pionierskiej. 
Dzięki realizacji wielu z.o.. 

bowiąi.ań, podjętych na cześć 

Il Zjazdu ZMP - wyprodu-

Wydział Propagandy KŁ społecznej, socjalizm. Zadanie zbudowania 
PZPR zawiadamia aktyw socjalizmu stoi przed nami wszystkiml Rea-
łódzki i prelegentów KŁ, llzować je musimy codziennie, nieustannie, 
re w dniu 17. XI. 1954 r., o każdy na swoim odcinku, na swoim poste-

za tymi dobrodziejstwami powinna postęi;lłJ­
wać stała poprawa w zaopatrzeniu kraju. w 
chleb, mleko, mięso. Na Was, kobiety witej­
skie, na Was, aktywistki, przodujące hodow­
czynie, na Was, chłopki pracujące spoczywa 
poważne zadanie: przyspieszyć realizację obo­
wiązkowych dostaw. 
Niedługo wszyscy, Wy i my, pójdziemy do 

urn wyborczych, aby najlepszych spośród n2s 
wybrać do rad wszystkich szczeblL No­
wowybrane rady narodowe powinny przy­
stąp:ć do pracy bez zaległości z naszej 
i Waszej strony. My wykonamy nasze pla­
ny produkcyjne w terminie. Wy dołóżc ie 
wszelkich starań, by wioski Wasze przyszły 
do wyborów bez zaległości, bez długów wo­
bec państwa ! klasy robotniczej . Tylko peł­
na l terminowa realizacja obowiązkowych do­
staw może zapewnić systemaityczne i wszech­
stronne zaopatrywanie rynku w artykuły spo­
żywcze, może zapewnić także obniżkę ich cen. 
A każdą obniżkę, każdy krok naprzód do do­
brobytu musimy wypracować własnyrm rę• 
kami. 

DROGIE SIOSTRY! 

Od Wasze) zaradności, od Waszej trosk! o 
rozwój hodowli, od Waszej społecznej ak:tyW­
ności w gromadach zależy w poważnym stoP­
niu wykonanie zadań postawionych przez 
II Zjazd partii przed wsią polską. Tłumaczcie 
opieszałym, fak wielką szkodę wyn:ądzają so­
bie I innym, hamując wykonywanie planów 
dostaw przez swoje groma.dy, gminy, powia­
ty. Wytykajcie publleznle spekulantów I spe­
kulantki, piętnujcie kombinatorów, dokonu­
jących nielegalnych. potajemnych ubojów, 
sprzedających mięso pokątnym handlan:om. 
omijających punkty skupu. Popul<J.l'Yzutele 
kontraktację trzody. stosujcie nowoczesne 
metody hodowll, oparte na wzorach radziec­
kich. One We.m pomogą, tak jak pomagają 
nam w reallzac.li naszych planów produkcyj­
llfCb. 

Chodzi przecież o to, abyśmy spełniali na­
sze podstawowe obowiązki w równym sto­
pniu. 

Do końca roku niewiele pozostało już dni. 
Oczekujemy, że nie zmarnujecie ani jednego 
:r; nich. że dzięki Waszej aktywnej postawie 
z dnia na dzień wzrastać będzie liczba zwie­
rząt dostarczonych do punktów skupu. 

Wykonajcie swój patriotyczny obowiązek! 

Przyjdźcie do urn wyborczych a poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku! 

Liczymy na Was, Drogie Siostry, Wy na 
nas możecie Uczyć zawsze. 

Kobiety pracujące w zakładach: 

IM. MAł.GORZATV FORNALSKIEJ 

IM. ROZY LUKSEMBURG 

IM. FELIKSA DZIERZYRSKIEGO 

Dzielnicowe komitety Frontu Narodowego m. Łodzi na 
swych plenarnych posiedzeniach rozpatrzyły sprawozdania 
1 przebiegu zebra6, poświęconych wYSuwaniu kandydatów 
na radnych I zastępców radnych dzielnicowych rad naro­
dowych. Zebrania łe odbyły slę w fabrykach, urzędach · in-
5tytucjarh oraz śro·dowlśkach nauczycieli, pracowników 
służby zdrowia, pracowników kultury I sztuki, rzemleślnł• 
ków, kobiet, młodzieży, jak równiet w wielu terenowych 
komitetach Frontu Narodowego. 

We wszystkich 7 dzielni- cy Chojny - 100 kandydatów 
cach naszego miasta odbyło „na radnych ! :Jl kandydató.w 
się ogó~em 578 tebrań, poświę- na z-ców radnych, w D"l:ielni· 
c?Dych wysuwaniu kandyda- cy Staromiejska - 100 kandy· 
tóV.: na rad~ych, w których datów na radnych i 31 kandy­
~1ęło udzrnł '.75.540 w~bor· datów na zastępców radnych. 
cow. W dys1kusj1 uczestruczy- Listy te zgodnie z ordyna· 
Io ponad 2 tys. osób, . cją wyborczą obejmują łącz-

Na zebraruach tych orgam- nie 750 kandydqtów na rad­
za~je . polityczne i. społeczne, nych dzlelnkowych rad naro­
~z1ałaJąc~ na terenie fahryk. i doWYch i 230 kandydatów na 
mstytucJ1, urzędów, a takze z-ców radnych 
poszczególni obywatele wysu· ' 
nę!I 1.2'15 kandydatów na ----.....,..-------
radnych i z-ców radnych. 

Zgodnie z wolą ludności, 
wyrażoną na zebraniach wy­
borców, dzielnicowe kom:tety 
Frontu Narodowego, po roz­
ważeniu zarówno kandydatur 
zgłoszonych przez organizacje 
polityczne i społeczne, jak i 
kandydatur wysun iętych przez 
poszczególnych obyWateli, któ· 
re uzyskały poparcie ludności, 
jednomyślnie podjęły decyzję 
zgłoszen ia do właściwych o­
kręgowych · komisji wybor­
czych list kandydatów Frontu 
Narodowego do DRN. Listy o­
bejmują ofiarnych, oddanych 
sprawie ludu i cieszących się 
zaufaniem mieszkańców, 
przedstawicieli robotników , in­
teligencji practljącej, kobiet, 
młodzieży - członków PZPR 
SD i bezpartyjn.•·ch, aktywis­
tów zw. zaw., ZMP, LK t in­
nych organizacii społeczn.ych. 

Ilość kandydatów, umiesz­
czonych na listach w pos1.cze­
gólnych dzielnicach jest nastę­
pująca: w Dzielnicy Sródmieś­
cie - 125 kandydatów na rad­
nych i 37 kandydatói(f na za­
stępców radnych, w Dzielnicy 
Polesie - 125 kandydatów na 
radnych I 37 kandydatów na 
zastępców radnych, w Dziel­
nicy Ruda - 100 kandydatów 
na radnych i 33 kandydatów 
na z·ców radnych, w Dzielni­
cy Bałuty - 125 kandydatów 
na radnych i 38 kandydatów 
na z-ców radnych, w Dzielni· 
cy Widzew - 75 kandydatów 
na radnych i 23 kandydatów 
na z-ców radnych, w Dtielni-

1§1 5 nartostrad 
(§] 1 or saneczlwwy 

Atrakcje 
dla sportowców 

• 

w Beskidzie Sląskim 
Piękne, malownicze góry 

Beskidu Sląskiego przyciąga• 
Ją z roku na rok coraz -.v! ęcej 
turystów i narciarzy. Popular­
ność tych gór wzrosła zwlasz• 
cza ostatnio, z chwilą umcho­
mienia kolejki linowej na 
Sz.yndz.ielńię. 

' Pragnąc stworzyć jeszcze 
bardzlej wygodne warunlt; dla 
turys-tów oddział PTT-K w 
Bielsku-Białej odda do użyt­
ku w zbliżającym się sewnie 
zimowym wiele nowYch O• 

biektów. 
Na narciarzy czeka 5 nowo­

wYbudowanych, malowniczo 
biegnących nartostrad - w o­
kolica eh Klimczoka, Skrzy• 
cznego i Baraniej Odbudowa• 
no również I dostosowano do 
Jazdy wyczynowej jeden znaj­
piękniejszych w Polsce torów 
1anecz.kowycb w Miku&z:owl­
cacb oraz rozpoczęto budowę 
pierwszego etapu wyciągU 

krzesełkowego na Sk:rzyczną 
- między Szczyrkiem a Pola­
ną Jaworczyną, który oddany 
zostanie do użytku w 1955 ro• 
ku. 

-, 
umow Podpisani.e 

. polsko-brytyjskich 
W dniu 11 listopada 195ł r. zos'8.ly jednocuśnle podpfsa„ 

ne w Warszawie I Londynie dwie umowy pomiędzy Połskit 
Rzeczpospolit!ł Ludową a Zjednoczonym Królestwem Wle~­
kłej Brytanii. 

Podpisana w Londynie 3-le­
tnia umowa handlowa prze­
widuje eksport z Polski do W. 
Brytanii; bekonów. artykułów 
przemysłu rolno - spożywcze­
go, drzewnego, mineralnego, 
papierniczego, chemicznego, 
ludowego i inny<'h. 

jak biała blacha, artykuły far~ 
maceutyczne i inne. 

na pola 
kosza\\ń skicb PGR 

kowane zostały w rekordo-
godz. 17.00, w sali Między- runku. Oo nas należy produkcja towarów, do 
wojewódzkiej Szkoły Par- j Was zaopatrywanie kraju w żywno§ć. 

IM. ARMII LUDOWEJ Po stronie importu :- W. 
oraz w Bryta?ii .do Polski głównymi 

Ponadto· umowa · regulu1•· 
warunki finansowe, na któ­
rych będą mogły być dokony• 
wane przez Polskę zakupy w 
Anglii maszyn i urządzeń te• 
chnicznych. 

Umowa finansowa podpisa• 
na w Warszawie finaliizuje 
prowadzone od dłuższego cza­

. su przez oba rządy rozmowy 
w ty.eh sprawai;h. W dniu wczorajszym wyje­

ehala z województwa łódzkie­
go siódma z kolei S~osobowa 
IJTUPa pionierów do pracy w 
nowozorganizowanych zespo­
łach PG.R w woj. koszaliń· 

sklm. Większość zgłoszeń na­
płynęła od młodzieży powla· 
łów: łęczyckiego, piotrkow­
skiego, kutnowskiego. Dotych-

wym tempie, ponad bieżące 

zadania produkcyjne - trzy 
traktory „Urs·us" z zaoszczę­
dzonych surowców. 

Ciągniki te 'wraz z pełnym 
kompletem części zamiennych 
i niezbędnymi narzędzi.am i 

oraz zebranymi w zakładzie 
przeszło 300 książkami, różne­
go rodzaju sprzętem sporto­
wym i świetlicowym postano­
wiono ofiarować młodym pio-

czas wśród pionierów naszego nierom. 
województwa najliczniej re-1 12 bm. na zebraniu młodzie­
prezentowana jest mlodziei z ży „Ursusa'• nastąpiło przeka­

Piotrkowa (miasta), ł.ęczyey, I zanie tych darów 30-osobowej 
Sieradza I Skierniewic. delegacji zakładów , która za-
Wśród mlodzieży udającej wiezie je pionierom do woj. 

się do pracy w PGR w woj. zielonogórskiego .. 
koszaJ 1 ńsk1m wiei u jest przo-
downików pracy, m. in. tokarz 
Edward Lipiń•ki z Kutna, kie­
rowca Maria n Stalińsk1 z. Ło­
wicza, z Łęczycy zaś dwóch Intelektualiści 
pomoenikó.11 traktorzysty: N 
H enryk Jóźwicki i Franciszek Z iemiec Zctch. 
Kujawa uraz ślusan Kalinow­
ski. 

Jadą obciągaczki Krystyna 
Szczęśniak i M<1 ria Bąkiewicz 
oraz prządka - Maria Próba, 
k tóre pracowały w piotrkow-
skich ZPB im. Nowotki. Je­
dzie Tadeus7 Grabski - były 
brygadzista młodzieżowej bry­
gady z huty „Hortensja", wy­
konującej 199 proc. normy pro­
dukcy jneJ. ud a je się do pracy 
pionierskie) Antonina Kra w-

. czyk, szlifierka z Piotrkpw­
skich Zakładów Przemysłu 
Drzewne1<0-uczest n,czka zlo­
tu 10-lecia w Lublinie. Wszys­
cy oni, wraz z ZMP-owcami 
P iotrkowa i innych miast woj . 
lódzk iego, zgłosili się na apel 
ZG ZMP, stając w szeregach 
zaciągu pion ierskiego. 

Niedostatecznie natomiast 

z w ied 1.ili 
Wrot•law 

WROCLAW, 12. 11. 

We Wrocła wiu bawiła prze­
bywająca w Rolsce grupa tn· 
telektualistów z Niem ee za· 
chodnich 

Goście niemieccy zapoznalt 
się z odbudową I budową 
Wrocławia, zwiedzili dżwig­
niętą z ruin zabytkową ka \e­
drę wrocławską, zabytkowy 
Ratusz w rynku i znajd~ijąc~ 

się tam muzeum oraz odwie­
'dzili „Pafawag". 

Goście z Niem ee zachodnich 
spotkali się przy lampce wina 
z przedstawicielami spoleczen· 
siwa Wrocławia, zaś w godzi.· 
nach wieczornych byli 1becn. 
na przedstawieniu „Eugeniu· 
sza Oniegina" w Operze Wroc· 
ławskiej. 

65, odbędzie się odczyt le- Partia I rząd dają nieustannie dowody 
ktora KC. na temat: „Sy- wielkie] troski o rozwój rolnictwa, o rozwój 

tyjnej, przy al. Kościuwki I pozyciami są: wełna, kauczuk, 
TOMASZOWSKICH ZAKŁADACH WŁO- cyna, ziarno kakaowe i inne 
KIEN SZTUCZNYCH I PABIANICKICH ZA· 1 artykuły ko)onialne oraz ta­
KŁADACH PRZEMYSŁU BAWEl:.NIANEGO. kie artykuły przemysłowe, tuacja międzynarodowa". hodowli. Na te cele przeznaczone są z budże-

------------....; tu państwa ogromne sumy pieniężne. W ślad 

NOWE RODZAJE 
i gatunki tkanin 

przygotowują na rok 1955 
Bielskie ZPW 

BIELSKO, 1!. 11. 
W nowym roku 1955 na pólkach .sklepów tekstylnych I w 

punktach usługowych ma być szereg nowych rodzajów I ga· 
lunków tkanin ubraniowych, przygotowywanych przez liczne 
zakłady pnemysłu wełnianego w Bielsku. 

Nowością będzie m. m. tmi­
tacia gabardyny czesankowej, 
70 1 60 • procenwwe wełny 

płaszczowe i ubraniowe, tkane 
w efektowną kratę. Dużym 

powoozeniem wśród kobiet 
pra wdop1.1dohn1e cies.tyC się 

będą · piękne tkanmy płaszczo­

we, tz.w pętelkuw.:, któryrn e­
fekt nadaJe przetykana spe­
cjalnie ntć ozdobna. Pt qgoto­
wuje się równ1ei w dużej i­
loś"t po5zuk1wane na rynku 
flau,ze 1 welu ry w różnor0r 

dneJ gamie kolorów. 

W rokc1 l95n sklepy tekstyl· 
ne maią te:ż ut rz.vmywać wię· 
ce1 ~O i 60· prncentowych tka· 
run na -ltlknte. Obecnie Biel· 
skie Z~kłady Pr1.Pmvsłu Weł· 
niarwgo rob•ą próby w kierun­
ku uszlachetnienia tkaniny 
tzw. ze1 ówk1 - typu „Jer~e.v'". 
przez wprowadwnie wykoń· 

czenia niemnącego. 

Połów 
łososi 

GDYNIA, 12. 11. 
W począ ·:cach jesieni, jak 

każdego sezonu, do polskich 
brzegów Bałtyku podchodz ić 
zaczyna wysokiej wartości ry­
ba morska - łosoś . k tóry po­
zostaje na tych wodach śred­
nio do maja. Łosoś na jesie­
ni przebywa · głównie na du­
żych głębokościach, tak · że 
trudno !owić: go siecią Dla­
tego też rybacy zmuszeni są 

łowie łosos:a tzw. taklami, to 
jest haczykami ' prz,Ynętą u­
mocowanymi na długiej, czę­
sto k 1lfr.unastoi{iJOmetrowei lt- • 
nie. T en sposób połowów jest 

Komitet Frontu Narodowego 
zatwierdza listę kandydatów 
N a. plenarne posiedzenie 

Dzielnicowego Komite­
tu Frcrntu N a.rodowego Ł.ódż­
Polesie przybyli wszysc11 
czlonkowie komitetu. 

- Ce!em dzisiejszego po• 
siedzenia. - wyjaśni! tow. 
Jagodziński, z-ca. przewodni­
czącego Dz. Kom. FN 
jest rozpatrzenie kandydatur 
ludzi W1JSuniętych do md 
przez społeczeństwa naszej 
dzielnicy i zatwierdzenie List. 
Za.da.nie to poważne ~ odpo­
wiedzialne, postarajmy się 
więc wypelńić je jak naj­
sumienniej. 

Nu dużych a.rkus:za.ch u• 
mieszczono nazwiska. 162 o­
sób Kandyda.ci na przy­
szłych radnych ł zastępców 
radnych to robotnicy, 
przedstawiciele tnt et1gencji 
techniczne;, nauczyciele. pra­
cownicy ku!tury i sztuki, go­
spodyni e domowe itp. 

Nazwiska. od.czytywane są 

kolejno. jedno po drugim. 
Wie!u kandydatów to 
ludzie dobrze znani ze-
branym. Kiedy rnlędzy 

innymi pa.da. nazwisku 

od kilku już [at. Wyrażę tu 
opinię ca.lej naszej za.logi, je­
śli powiem, że tow. Kaspro­
wicz jest wzorowym pracow­
nikiem rady zakładowej. 

Troszczy się o nasze sprawy, 
pomaga usuwać bolączki lu• 
dzi pracy. Myślę, źe 

tow. Kasprowicz jako radny, 
tak samo będzie się troszczył 
o interesy mieszkańców 

dzielnicy Polesie. 
- Ja. chcę powiedzieć kil• 

ka. s!6w o Marii Moskwi e -
zglasza się ob. Jadwiga. Ru­
ra.Zowa, robotnica z Zakla.· 
dów Stolówek i Bufetów. 
- Tow. Moskwa pracuje w 
ZPZ im. Bardowskiego. 
Znam jq dobrze. Wiem, że 

nie sq jej obce bolqczki ma• 
tek, że ja.ko czlonkini tereno­
wego Komitetu Frontu Na.­
rodowego w i ele dobrego 
zrobila d[a. naszej dzielnicy . 
Jest niezwykle oddana ; su­
mienna w pracy społecznej. 

Kandydaturę nauczyciela. 
Jarzębińskiego oma.wiała. 

- Pracownicy Teatru No- · 
wego slusznie postą·pili 

mówiła tow. Machejkowa, 
dyrektor Liceum Kulturalno­
Oświatowega - że na kan• 
dydatów do rady wysunęli 

Wandę Ja.kubińskq i Sewe­
ryna Butryma.. Znam ich. 
To ludzie bardzo uczciwi ł 

ofiarni w pracy, chętnie u­
dzielający pomocy zespo!om 

Trochę lepieJ ma być zaopa- dosyć trudny i obsada stat· 
trznny rynek również w poszu- ków ryback ich musi posiadać 
kiwane tkaniny welnurne 100· odpowiednie kwalifikacje 
procentowe. Zakłady bie l~k1e W roku b i eżącym z 
produkuią obecnte na rynek pierwszego próbnego rej· 
wewnętrzny duże iluśc1 100 • su 3 zwiadowcze kutry przy­
prncentowego .,tropiku". LOO - wiozły przeszło 190 kg tej 

.:::::::::::::~„ ........... „ .... „.„.. procentowe zgrzebne ubra- cennej ryby. Udane były rów-

przewodniczącego rady za­
kla.dowe1 w Ł.ód2k cli Zu­
kla.da.ch Przemysłu Guzikar­
s ko-Ga.la.nteryjnego - Ed­
warda. Kasprowicza., tow. 
Suwala. wysoko podnosi rę­

kę i prosi o g!os. 

amatorskim. Cieszq się tmł 
sympatią i zaufa.niem kole„ 
g6w. Za.s!ugujq na to, by re„ 

prezentować swoje §rodowi4 
sko w radzie. 

Z podobną sumi.ennościq O• 

ma.wiano i inne kandydatury. 
Często źqdano dodatkowyr h 
wyja.śnie11.. Wreszcie praca. tci 
dobiegla końcci. 

Na. pyta.nie przewodnic.ut4 

cego Dzielnicowego Komite„ 
tu Frcrntu N a.rodowego, ob. 
Czesława. Lampe - czy ze• 
brani zgodnie zatwierdzajq 
!istę kandydatów na radnych 

do Dzielnicowej Ra.dy Na.ro­
dowej Łódź-Polesie - odpQoO 
wiedziały diuaie, gorqce oo 
klask\. 

zachęcają młodzież do wyjaz­
du zarządy powiatowe i miej­
skie ZMP w Łowiczu, Brzezi­
nach I Łodzi - powiecie. 
$wiadczy o tym np. fakt, że z 
Brzezin wyjechało dotychczas 
zaledwie 10 osób, z Łodzi - ~­
Jlri.atu - 12. 

i ' ! nlów..ld o charakterze samo- nież następne rejsy próbne, 
: OZIS 6 STRON ! ' działowym oraz 100-procento-J w wyniku których załogi z.ło- - Z tow. Kasprowiczem, 

wacuje w jednym zakładzie 

tow Jagoszewska.. dyrektor 
Technikum Ga.la11terii Meta~ 

lowej i Skórzanej - Tow. 
Jarzębiński za.równo w pra­
cy z~odowej. jak t społecz­

nej jest przodownikiem 
powiedzia.la. tow. Jagoszew­
ska.. - I dla.tego w peln t za.­
sługuje na. to, aby kandydo­
wać z rami enia. na.uczycielł 

do Dzielnicowej Ra.dy. 

Plenum Ddtlnlcowego tcomltew Fr<1 nlu Narodowego t6di • Polesie ,„ 
twlerd•łlo llstę kandfdot6w do DltN, · 

1 •••••• „.„ •••••••••••••••• „„.IH„„.: \Ve kostiumówki damskie, wiły ok. 450 kg łososia. NA ZDJĘCIU: prezrdlum Komltelll.1 
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Zaoslrzenie się stosunków m i ęd!f Trlrnnia a frnnc]ą 

Rząd boński zmuszony 
do odrocmia decvzii 

Przeciw wskrzeszaniu 
Wehrmachtu 

Tylko zawarcie układu 
fł bezpieczeństwie zbiorowym 

w sprawie układów paryskich ManllestacJe W@kr'leszania mBitaryzmu ła przeciwko ukladom Jor.dyń­
skim i paryskim . 

przyczyni się do odprężenia w Europie 
niemieckiego w jakiejkolwiek 

we Francj i formie. Wyraża on życzenie, 
Z Bonn donoszą. że pląikO\We posiedzenie gabinetu pad 11 listopada _ w 36 roczni· aby problem niemieckli roz-

Korespondent parlamentarny 
._e.gencji Press Assotiat ion po· 
Oaje, że PO wnnowleniu obrad 
li bm., kontynL1owano dysku­
!IJę. W ostatecznym jednak 
wyniku ugrupowanie parla­
mentarne partii labourzystoyv· 
skiej zaaprobowało układv 
}'ary~kie 124 gb~ami przeciw­
ko 72. Jak wskazuje korespon· 
dent, oz,nacza to, że posłowie 
I.al;lourzystowscy „nie będą 
11łosowa.Ji przeciwko tym u­
kładom". Koresp<>ndent tej a· 
aencji pi11ze: „Kto będzie jó?lo­
$0wał pneclwko tym ukla · 
dorn, podlegać będzie karze 
dyscyplinar nej i zostanie 
ewent. wykluczony :i; partii". 

Oświadczenie dr. Wirtha 
• A ~\. :Hk • I • t d · [ wiązano w ramach systemu pr7:cwo. dn!ctwem de.naue a · . onczy o łilę po _cz erogu. zm- cę zawieszenia broni p0 pierw• bezpieczeństwa zbiorowego, 

neJ bt1rzhwej ~)-skusJi o~c.cZ0011em ostatcczne1 decy7,1i w szej wojnie światowej, odbyły który stwarza warunki row­
:sprawie ukladow paryskich.- • , ·~ I się we Francji manifestacje szechnego, :.topniowego, rów­
Brzyczyną nowej llWloki,iktó· ra~yfikacji porozumienia w • ludowe, wie<:e i zebran ia , na noczesnego~ i kontrolowanego 

WIEDEŃ', 12. 11. 
Biuletyn Swlatowcj Rady Pokoju opublikował 11 bm. o;wi"dczenie b. kanclerza niemiec• 

kiego dr Wlrtha w związku ze zblltającą się 1esją światowej Ra1ly Pokoju w Szto~holmie. 

ra spowodować może również sprawie Zaglębia Saary przez których ludność raz jeszcze rozbrojenia, oraz aby zanie­
odrcczenie zapowiedzianej na oba parlamenty (tzn. przeT, zaprotestowała przeciwko pl.a- chano wszelkich posunięć, 
połowę gnidnia debaty rarla· Bundest.3!& i francuskie Zgro- norn uzbrojenia odwetowców które mogłyby wzmóo wyścig 
mentarr"nej ńad całości:ą ukla- madzenie Narodowe) i ograni- niemieckich. zbrojeń, co uniemożliwiłoby 
dów parysk ich, były utrzymu-· czenie się na razie do ratyli>ko· .Miesz.kańcy miast 1 osledl1 przeprowadzenie skutecznych 
jące się rozbieżnośoi w ~pra· wania tylko pozostałych. ~kła- grom.adzUi się na placach w rozmów w sprawie zape\vnie­
wie Za.głębia Sa:iry. dów par)'l;k1ch. Umożliwiłoby met<Jost\vach w radach miej- n ia trwałego pokoju w Euro· 

Zachodnio _ niemiecka a- to Ade~'lauerowi chwil?we za- skich i na 'cmentarzach, aby pie i na calym świecie. 

W oświadczeniu tym dr 
Wirth stwierdza, że walim na· 
rodów o pokój przyniosła już. 
szereg sukce!;ÓW, czego dowo· 
dem było m. in. zakończenie 
wojny w Korei ; Indochinach 
oraz fiasko „europeJskiej 
wspólnoty obronnej". Fakty te 
dodają nam obuchy - oświad­
czył Wlrth - <J.1 dalszej walki 
w obronie l'Okoju. 
Wysiłki Swia lowej Rady Po· 

koju, zmierzające do o;;labie· 
nia napięcia mi ędzynarodowe-

go w drodze rokowań, p0zo­
stają podstawą naszej całej 
działalności -N Niemczech. 
Wyniki konferencji berlińs.kiej 
i genewskiej utwierdzają nas 
w przekonaniu ó możliwości 
pomyślnego wsJ;'(Histmenia 
pa11stw o różnych ustrojach. 

Ma lo szczególne znaczenie 
obecnie, gdy po odrzuceniu u­
kładu o „europejokiej w:;pól­
nocie obronnej" utworzono ,.u­
nię z.achodnio - e·uropejską", 
która lllllierza do tych sainych 

stwa zbiorowego w Europie. 
Po upadku „europejskiej 
w Eipólnoty obronnej" pow&tały 
pomyślne warunki dla nowej 
polityki w spr~wie nierniec· 
kiej, dla nowej polityki w Eu· 
rop:e. Polityka ta mogłaby do­
prowadzić do pokojowej 
w&półpracy wszystkich państw 
europejskich i do zjednocze· 
nia Niemiec. 

gencja pr&s-0wa DPA 11twier• zegn:am~ kryzysv polltyczi:ie.~ · uczcić pamięć F1·ancuzów, Honorowy przewodniczący 
dza, że na posiedzeniu piątko· go, Jak.i wybuchł w koallc11 którzy polegli podczas obu Zgromadzenia Narodowego i 
wym rząd boń sł:; nie uchwa- bońs>kiej , na tle problemu Z.a· wojen - przeciwko Niemcmn mer Lyonu Edouard Herriot 
lił je~cze projektów iistaw glę~ia Saary .. Na posiedzenlu r kajzerowskim i hitlerowskim. przyj ą ł 11 bm. na ratuszu 
w s.prawie ratyfikacji ukl.a- gabtJ?e:u w dmu 1 ~ bm. prze~· Na wiecach tych odczytano o- przedstawicieli związku b. 
dów paryskich. Decyzja gabi.- staw1C1ele sti:onmotw .koali- rędzie · francu.skiego związku komba tantów. Podczas przy· 
netu zapadnie dopiero wtedy;. cy1nych FDP 1 DP raz Jeszcze b. kornbatantow, które ;(Insi: jęci a przPmawial prLedRtawi­
gdy wyjaśni się ~prawa :nter- zażądali od Adenauera, by I „Francuski zwi ązek b. kom- ciel z wiązku, który oświad­
rretacji 11orozumienia 0 za- uzyskał ~oda!tko'.ve wyjuśnie- b~ta<nt~w potv:iłerdza ponow- czyt, że kombatanci prowadz i ć 
glębolu Saary. Rząd boński nia w tei sprawie, me swoj wrogi sl-Osunek .do będą nadal wytrwałą walkę 
zajmie się znów ukladatn1 pa· """'-------------------- --------. przeciwko militaryzacji Nie-

~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~- celów. 

ZE SWIATA 
ryskimi w dniu 19 listopada. miec zacht>dnich. W odpowie-
Pierwsze czyt1mle ukł~dów z obrad krai'owe9o dz i Herriot stwierdzi!, że cal-

Zakońezenłe rokowań 

..loszldg 
paryS'kic;h w BundeM&gu bę· kowlcie zgadza się z takim w W aszyngtonłe dzie się mogło odbyć w za.po~ stQnowiskiem i opowiada się 
wiad&nym terminie, tz.n: w komi•łełU CGJ za zawarciein paktu bezpie-
połowie grudnit1, jedynie w czeństwa zbiorowego, Dni& 11 bm. zakończyły się rokowa.nia między premierem 

japoflskim Joszldą a, klerown ik&ml rzl\dU amerykałisklegG. tym wy,padtku, jeżeli gabineto­
wi oońs.ldernu uda się po­
wziąć uzgodnioną decyzję 19 li­
S>topada. Jeżeli to nie na~tąpi 
- debata ·ratyfikacyjna ulee­
nie dalszej zwłoce. 

PbraduJitCY w Paey~u Krajowy Komitet Powszechnej Kon· 
f~acjl Pracy (CGT) uchwalił rezolucję flOlępi&Jl\CI\ repre­
sje i ter ror wojskowy w Algerze. 

Strajk i 

Bevan w1ywa Po zakończeniu rokowań o- żirny rnal1ionetkowe w Azji -
publikowany został wspólny red.). 

Dopiero w zwią~ku 2; piąt- I den1onstrac1e 
kowym ~iedzeniern rządu t i · tk6 

Komitet stwierdza w rezolu­
cji, że trwające od 124 lat rzą· 
dy kolonialne w Algerze spra­
wiły, iż l udność żyje tam w 
straszliwej nędzy, 1.800.000 
dzieci muzu lrnańsk1ch pozba­
wionych jest nauki, a jedno· 
cześnie wielkie monopole cią· 
gną z ograbiania Algeru ol­
brzymie zyski. 

do głosowania 
przeciwko układom 

z Londynu i Paryta 

komunik.at prezydenta Eisen­
howera i premiera Joszidy. 
Komunikat zredagowany jest 
W sposób niezmiernie ogólni­

Jak donosi prasa, 10 i 11 kowy i mglisty. Nie ma w nim 
bm., na pos iedzeniach ugrupo· mowy o zawarcłu konkret­
wania padamentarnego partii I nych układów. Ogranicia się 
labourzystowskiej wieh.t de- on do obietnicy Stanów Zjed­
putowanych stanowczo wypo. noczonych, że będą one w dal­
wiedzialo się przeciwko remi· szytn c:liągu rozpatrywały 
litaryzacjj Niemiec zachod· ' „środkl udzielenia pomocy go­
nich . spodarce japońskiej'' oraz do 

Jak wynika z komunikatu, 
w niekorzystpy dla rządu ja­
pońskiego sposób rozwiązano 
sprawę trybu sprzedaży Japo­
nii arnerykańs.kich produktów 
rolnych. boń&kiego wyszło na jaw. ie I ys i:. cy pracown w 

do Paryża udał się Herbert Pi\ryt a 
Blarukenhorn, kierownik wy· . · . . 
d ziialu :politycznego w bań- 1 12 ~u~topada na . w:ezwan~e 
skim MSZ i doradca Adena- · C>l'fa.n.1ZaCJ11 pr~-Owmk°":' pan­
uera. Konferuje on z sekreta- I stwowych, .ktru:e .nalezą d.~ 
rzem oeobislł:ym premiera Powszechnei . Ko;itet!e.:aci1 
'.M:endes-France'a, Jean Marie Pracy (CGT), iak rowmez. do 
Soutou. Bońs.ki korepondent Force Ouvri~re, a1UtononuCL­
agencji amerykańskiej Uni· nych zwią?lk~ zaiwod.owych 
tBd Pre&s przypomina, że wy· I auto

1
n?m1c:zi;ei. federaCJi pra­

jazd Blankenhmna, któty u· cown.umw osw1aty, pr~epr~~ 
trzymywany był dotychcza9 w wadoona została w~ F ranCJl 
'tajemnicy, nastąpił po nieuda- k.ampama protestacyJna prze· 
nych próbach Adenauera OiJv'.ko d~kretom rządowy~ z 
E>pmwadzenia Soutou do Bonn dnia .9 1.LStopada w .sP:raiw1e ~­
w celu wznowienia re>imÓ'\v posazema pra:cowmkCYW pa~­
na temat zagłębia Saary. stwowych. , De~rety .' te i:1e 
Francut.i odpowiedzieli wów- czynią zado.sć . . ządamQm ~1z­
cza.s, że porozum;enie w spra- szych, kategor11 pracowmikow. 

Komentatorzy amerykań-

scy wskazują, że rokowania w 
Waszyngtonie nie spełnlly na­
dziei rządu japońsklego, który 
sądził, iż Joszldzie ud.a 1ię do­
prowadzić do konkretnych po­
rozumień :i; rządem Stanów 
Zjednoczonych. 

Komitet wzywa francuską 
klasę robotniczą do manifesto­
wania swej S<'lidarnoścl z ma· 
sarni pracującymi Algeru, do 
występowan•a z żądaniem na· 
tychrniastowego zaprtestania 
terroru, uwolnienia aresztowa· 
nJtch, poszanowania wolności 

prasy algerskiej 1 swobód oby· 
watelskich narodu algerskiego. 

Posiedzenle 10 bm. ~W<lłane stwierdzenia, iż Japonia goto· 
zos.t.ało dla omówienia stano- wa jest wspólpracować z USA · 
wis.ka partii labourzystow· i „wolnymi krajami Azji" (re­
skiej wobec układów londyń· 
skich i paryskkh w s~rawie 
remilitarytacji Niemiec za· 
chodnich. 

Dziennik „Daily WO'rker" 
pisze, że na ~osiedz~u 10 
bm. Bevan wezwał opozycj~ 
labcrurtystowską, aby głosowa· 

wie Zagłębia Saa1·y nie wy- w stolicy prterwali na pe­
rnaga żadnej nowej inter,pr-e- wlen czas pracę funkcjoonarlu­
tacji i odrtucili za~enie. na szeregu wtytucji, m. in. 
Według źródeł pomfortrtowa- pocz,towcy pracownicy to-

Debata senatu USA 
nych, Blankenhorn bada, C't.Y warzy5twa lotniczegG Air 
nie jest możliwe odroczenie Fraoce. 

11 bm. Komilja Spraw Zagranlcmych senatu amerykaillklero 
prmy11łą11iła do dyskusji nad paktem krajów Azji poludnio­
WG - wschodniej (SEATO), przedstawionym przez rZĄll 
Stanów Zjednoczonych do zaa probowanla. 

Nowi członkow.ie 
komisji 

Nagród Stalinowskich 
W związku z ust~pieniem 

niektórych członków z komi­
sji Międzynarodowych Na­
gród Stalinowtkich „Za u­
trwafanie pokoju m!ędzy na­
rodami!, Prezydium R.ady 
~ajwyższej ZSRR postanowi­
ło dokooptówać dó tej komi­
sji nowych ezłonków w oso­
bach: Anna Seghers - p isar­
ka (Niemcy), Sahib Sing Sok­
hei - znany mikrobiolog, 
członek parlamentu hindus­
kiego (Indie), Antonio Banfi 
- profesor uniwe.rsyt$ w 
Mediolan ie (Włochy), G. W. 
Aleksandrow, reżyser filmo­
Wy (ZSRR). 

Nadzwyczajny 
llongres SFIO 
Nadzwyczajny kongres SFIO 

(Francuskiej Partii Socjali­
sty.cznej) w Suresnea zakoń­
czył dyskusję nad sprawą ~~ 
działu socjalistów w uądz1e 
IMeodes-France'a. 

Sprawa ta wywołała na kón­
gresie jeszcze ostrzejszą wal­
k~ niż zagadnienie stanowi­
ska SFIO wobec układów pa­
ryskich. W toku ~y&ku~jl za­
rysowały się na kongresie trzy 
grupy: zwolenn<cy uddalu w 
rządzie bez źadn~h zastrze­
żeń, zwolennicy ewentualnego 
wejścia do rządu pod ~w~y­
mi warunkami i przeciwnicy 
udziału w rządtie. 
Większość kongrem z sekre­

tarzem geni:ralnym partii Ou,y 
Molletem na czele wyr;>0w1e· 
ddal.a się u ,,warunkowYm U· 
d:i;:atem". 

Znaczna część delegatów 
wystąpiła przeciwko wuelkle. 
rnu udziałowi w gabinecie 
Mendes-France'a. 
Głowwanle odpy!o •I• nad 

trzem.a projektami rezolucJ1. 
Za projektem zwolenników 

bezwarunkowego udziału w 
rządzie glosowali deleaacl ~e­
prczen tujący 1.091 rnanclatow 
otrzymanych od lokalnych or­
gan lzacji SFIO • .e;a projektem 
grupy Guy Molleta wypawlę:. 
dzieli się delegaci ret)retentu• 
jący 1.773 mandaty, a za pro­
jektem przeciwników udziału 
w rządzie delegat! repre­
zentujący 498 mandatóW. 

W ten sposób wiąklZość 
•Jazdu zaapro'oo~ał;a rezolucję 
o wejściu socjalistow do rzą­
du Mendes-France'a „n.a olue· 
llooycb warnnkach", 

W godzin.a.eh popołudnlo· 
wych odbyła się w centrum 
miasta demom.tracja wielu 
tysięcy pracowników pań· 
%wowych. Ruch uli.czny uległ 
zahamowa,niu. Uczestnicy de­
mcnstracji W'.Lnosili okrzyki 
przeciwko ministrowi skarbu 
l''aure, doma.g>tjąc się jego dy­
misji. Na placu Opery dosz!G 
do st.a:rć między demonstran­
tami a policją, której itilne 
kordony broniły dostępu do 
gmachu Ministerstwa Skarbu. 
Niekotórzy uczestnicy demon­
s.trac}i dozna·li 1>brażeń. 

Na posiedzeniu złożył nieofi- ku urzeczywistnienia celów 
cjalne oświadczenie sek1-etarz poli ty1ki amery kańsk1eJ na 
stanu Dulles. Poinformował on Da:lekim Wschodzie. 
senat ut Stany Zjednoczone 1.a· W odpowiedzi na :r..adarwane 
mier~ają - nie czekając na mu pytania J?ulle.! ośwladcz~ł, 
ratyfikację paktu - zwołać 1-i w połudmowym V1etn.amie 
konferencję państw sygnata- wytworzyła się „&kompliiko­
riuszy w celu omówienia me- wana sytuacja", ponieważ nie 
tod walki przeciwko groźbie ma. tam dostatecznie silnego 
dywersyjnej działalności" w 'l.'ządu. Dla zorientowania się 

Azji południowe. - wschodniej. w tej sytuacji - powled:z.iał 
· Dulles wezwał senat, by jak DuHes - wysiano tam gen. 

najszybciej zaaprobował Collms.a, który „w ra'Zio po-
l'akt, który jego zdaniem sta - trzeby podejmie odpowiednie 1 

nowi „wielki krok" w kierun- kroki". 
„ 

Fakty skrzętnie ukrywane, a jednall powszechnie znane 
Z achodnfo-nleonfeckl ,,cud gos­

podarczy", o którym tak często 
I tak chętnie mówi adenauerowski 
minister gospodarki Erhard, ma 
być, jego zdanietn, dobrodziejstwem 
dla klasy robotniczei na zachodzie 
Niemiec. Gdyby wierzyć i brać za 
dobrą monetę wszys1 kie oświadcze­
nia a „pełnej harmonijności" 
wspólpr-acy robotników z~ przemy ... 
słow~ami, można by dojść do wnio­
sku, że obecnie w Niemczech za­
chOdnich robotnicy osiągnęli taki 
poziom życiowy jak nigdy przed• 
tern. 

Tyle - słowa. 

Ale ca innego mówią fakty. Mó­
wią one bowiem o rosnącej paupe­
ryzacji mas robotniczych, 

Często spoty ka się w prasie listy 
robotników usk.arża Jących 1lę na 
trudne warunki bytowania. Uka· 
zający się w Dortmundzie (Zagłę­
bie Ruhrj>) dziennik „Westfaelische 
Rundschau" ')publikował np. w 
dniu 17 sierpnia br. list otwarty 
niejakiego Oska i a Brandta skiero­
wany do b. min. Dehlera, w którym 
autor uskarżał ~ę na ciężką sytua­
cję robotników bezlitośnie eksploa• 
towanych przez przemysłowców, 

Propaganda aden11u!!row~ka czę• 
sto używa dla udokumentowania 
swych twierdzeń faktu, ż~ pewna 
liczb!! robotników zactiodnio-nie­
miecklch zakupuje radia, lodówki 
I Inne podobne rzeczy. Warto nad 
tym faktem się bliżej zastnnowić. 
Wiadomo dobrze, ze na tenmach 
fabrycznych, w o~ledlach rnieRzka• 
nlowych roi się od różnego rodza­
ju przedstawiciell firm, ód po­
średników, którzy oferują ratRlną 
sprzedaż towarów. W ciniu wvµła· 
ty przed bramami fabryk i kopalń 
otiwierane są prawdziwe bazary, na 
których można kupi~ wszystko nA 
rat:Y. ~rzy czym sumy splnt ratal­
nych wahają się od 100 marek I 
więcej miesl~znle do 30 ff'nigów 
tygodniowo. Rzecz zrozumiała. 7.e 
przy kupnie na raty najłatwiejszą 
czynnością Jest sam akt kupna, 
•rudniej natomiast spłacać, zwłasz­
cżll jezel! place są niskie. Tak tP ż 
Jest I w Niemczech zachorlnirh. 
Ogólna suma niesi:;laconego 
przez ludność kredytu konsumpcyj- · 
nego (tak ekonomiści nazywają 
sprzedaż ratalnll} W)'nosi obecnie w 

Niemczech 7 miliardów marek. We-­
dlue badań przeprowadzonych 
przez związek przemysłowców ko­
palń, sekwestr plac wśród górni­
ków wzrósł w okresie od roku 
1951 do roku 1953 o 94 proc., a 
wartość sekwestru wzrosła o 130 
proc. Na objętych badaniem 100 
tysiącach osób - 37 tysięcy rnialo 
place obciążone sekwestrem. Gdyby 
stosunki te rozszerzyć na całe gór­
nictwo, oi;oaczaloby to, że z 460 ty­
sięcy zatrudnionych ' - 140 tysięcy 
otrzymuje niepełne wynagrodzenie 
2! uwagi na śekwestr. W Zagłębi u 
Ruhry co druga rodzina Jest obec• 
nie obciążona wysokimi spłatami 

ratalnym!. Fat1Hnego położenia ro· 
dzin robotniczych, które poszły na 
lep „zalet" ratalnej sprzedaży, nie 
mógł ukryć nawet zachodnio • nie­
miecki związek monopolistów, tzw. 
„ Wlrtschaftspolitische Gesel lschaft 
1947", który w okólniku nr 2i5 
sprzed paru miesięcy przyznawał, 

że obraz wielu mieszkań w Niem­
czech tachodn1ch wygląda następu• 

jąco: „W kącie znajduje się Io· 
dówka, na stole duży aparat radio· 
wy, a obok stoi odkurzacz. W tale­
rzu zaś jest tylko rozwodniona zup­
ka, a obok kawałek suchego chle­
ba". Ale I ten obraz się zmienia. 
Znika bowiem ze stołu duży apa· 
rat radiowy, z kąta znika lodówka, 
pozostaje na •tole jednak chuda 
zupka, suchy chleb. Dzieje się to 
wtedy, kiedy do domu zawita co­
raz częstszy gość robotników za­
chodnio-niemieck ich - bezrobocie. 
Po krótkim okresie, w którym bez· 
robocie obracalo &ię w granicach l 
miliona, obecnie ponownie nasląpila 
fala redukcji, tak że liczba bezro­
botnych zbliża się do granicy 2 mi· 
l:i011ów. ~ 

K oncerny Ruhry chętnie pllbliku· 
ją takie dane statys tyczne, z 

których wynika, że robotnicy tego 
czy innego koncernu zarabiają 

przeciętnie około 500 marek mle· są niższe o 20 proc. od roMtnik6w 
stęcznie. Pomijając fakt, że prze· lattudnionych w przemysłach fabry­
ważnie w takich statystykach prze~ kujących dobra prudukcyjne. Je­
ciętna płaca tworzy się przez su- dr.akże najbardziej jaskrawym prze­
mowame zarobków dyrektorów - jawem zró7.mcowama plac Jest dys­
zarobków wynoszących dziesiątki kryrninacia kobiet 1 młodocianych. 
tysięcy marek I zarobków więk- KC'b1ety otrzymuią przy równej pra­
szosc1 zatrudnionych - zarobków cy st11wk1 niższe od ta rnbków męż. 
obracających się w granicach czyzn niekiedy o 48 proc., a przecię-
200-300 marek, oraz pomijając to, tnie o 35 proc. 
że nawet suma 500 marek na stir 
sunki zachodnio - niemieckie nie 
jest sumą dużą, warto zapoznać się 
z takimi oto faktami. 

I tak np. jak podaje „ Westfaell• 
sche Rundschau" z 27 września br., 
w Dortmundzie, mieście leżącym 

w tym samym okrt;gu co zachod~ 

nio-niemieckie koncerny Ruhry -
52 proc. wszy5tkich pracowników 
doi tmundzkich podle~aiących ubez-
pieczeniu zarabia poniżej 250 ma­
rek miesięcznie, podczas gdy mini­
mum egzystencji dla czteroosobó­
wej rodziny wynosi 432 marki rnie-
sięcznie. 

Dziś setki tysięcy, a bodaj I milio­
ny robotników ...,.. zwlaszcza zaś ro­
botnic I rnlndocianych - otrzymują 

płacę w wyśokości 30 - 40 marek 
tygodniowo, czyli równą połowie pla·­
cy nazywanej „przeciętną". A więc 

jeśli chodzi o wielkie masy robotni­
ków zachodnio - memiec~ich, to rze­
czywistością nie !>!\ te zarobki pięćset· 

markowe, ale płace głodowe. Za fa· 
sadą błyszczącej „prosperity", jaką 

pokazuje się zwiedza:jącym Niemcy 
zachodnie - kryje ~ię g!ęb , Jka nę· 

dza. Niemcy zachodnie są dziś je­
dnym z tych krajów Europy zach<>­
dniej, w których istnieją rażące kon-

Ten sam dziennik, omawiając trasty porniędz.v luksusem z jednej 
opracowane przez zachodnio-nie- strony a skrajną nędzą z drugiej 
rnieckie związki zawodowe w Za-

strony. 
glębiu Ruhry badania wydatków 

Lud na opal, światło 1 kon101 ne wśród 

tamtejszych rodzin robotniczych, swych 
podał, że 85 prvc. badanych rodzin żącego 

niemiecki walczy o poprawą 
warunków bytu. Latem 'bte· 

roku byliśmy świadkami 

zarabia ponlżeJ 380 marek miesięcz- wielkiej fali strajkow, jaka oi:arnę­

nie, a wydatki na komorne, opal i ła Niemcy zach.idnie. Walcząc o po­
śwlatlo wynosż;'1 prz) niższych za- lepszeni~ płac. robotnicy zachodnio • 
rnbkaćh niekted; 41! proc. całego 

zarobku! 

przeciętna płaca w Niemczech 
zachodtlllch jest dziś prawtłl o 

25 proc. n1zszą o:I minimum ut rzy­
rPania I to bardzu skromnie skalku· 
lowanego. Punadt& p:.11m1;tać trzeba 

riernieccy me zap i'TlinaJą ani na 
chwilę, że główną przyczyną ich nę· 

dzy iest polityka remilitaryzacji pro­
wadzona przez rząd Adena•leri<. Mi· 
tiardy marek wyrtucane są .na bu­
dowę lotnisk, pultgonów, na utrzy. 
mywame zakarnuftnwanych oddzia­
lów Wi;hrmarht 1. Dopiero obalenie 

o tym, że pornt~dzv pracownikami antvnarodowego reżimu boń~kiego 
poszczególnych galez1 przemysłu I· może przyr>•eść robotnikom zacho· 
stnieje bardzo silne zró7nicowanie dnia • niemieckim wolność od wy. 
zarobków. Tak więc płace robotni- zysku, głodu i widma nędzy. 
ków zatrudntonyrh w przemyśle 

produkującym dobl'a konsumpcyjne • , , MIECZl'.81.AW TOMALA 

Realizacja układu o „unii 
zachodnlo - eur1>pejskiej" dt>· 
prowadzi do uzbrojenia Nie­
miec zachodnich, wlącienla 
ich do paktu militarnego wy­
mitlrtonego przeciwko Wscho· 
dowi. 

Zawarcie ukladu o be'ZJple· 
-czeń&twle zbiorowym - po­
wiedział nastę.-nle Wirlh 
przyczyniloby się do W5pół­
pracy wt>zys.tkich państw eu­
ropej!oklch, do zjednoczenia 
Niemiec I odprężenia w Euro­
pie. 

Natomiatt układy podpisane 
przez mocantw,1 zachodnie l 
rząd boński w Londynie ; Pa· 
ryżu znajdują łię w jukra· 
wej sprzeczności z tymi dą:ie­
nlaroi. 

Wielkie znaczenie sesjj 
Swiatowej Rady Pokoju, któ· 
ra ro'ZJpocznje się 18 listopada 
w Sztokqplmie, polega właś­
nie na tym, że pierw1zy punkt 
obrad sesji poświęcony będtie 
sprawie systemu bezpleczeń-

-" 

:z::z: liJ 
P~INUM Kc; FRANCUS«IEJ 
PMTll KOMUNlSTVCZN!.I 

li bm. Napoct"1 •I~ w Solni . o„ 
nls pod Paryiom obrady plenum KC 
f rancuskiej Partii Komunl1traneJ, 

N11 pouqdku dli.nnym plenum .1noj„ 
• uje si~ sprawa Ja<lc~. jaklo stoją 
~ed OC'lenen"I partii „,Humanlte11 , .„ 
tai krokh w c.tu ron1en:.nla kdłpor„ 
lai• .... chlen<Mlia. 

WZIOST LICZIY CZtONKOW 
KOM UNISNCZNEJ PAllTll 

INDONl!ZJI 

SNrołorłat 9oriera lny Komunlltyczn•J 
Partii I ndo no1ji apubllk-al aiwiad­
c1enł•, _. llt•rym 1twlerd10, ł• wedtug 
chinpch 1 kań<a pa!dzłernlk<i br. licz· 
~- cdor>ki>w 1 kandydati>w pallll wr· 
,,.. , 900 1y11.ą. 

I 
WNIOSIK O VOTUM NIEUFNOSCI 

DLA llZ<'l~U CHUllCHILLA 

I I n...,, a da wieczorem klbourryłcł 
1.-osUI w hb._ Gmin wnłosełc 6 YOtum 
nTev!nołcl dla nqdu Churchilla w 
a:wiq iku 1• sprowq emerytu; I rent. 
We wnlotku twym labounyści domoga-

1 Jq •'• m.ln. „nalychm101tawega podj~cla 
krM6w w c•ka poprawy sytuacji ~ 
tyt6w I I""'° lidów". Dyskusjo i głoso­
wa nie Mld wniosk;em odbędą si• • 
pnysdym tygodniu. 

NOWA HUTA AlUMlNIUM 
W IUGOStAWll 

lak podaje Agencja Jugopress, w 
Klrdłcz-le w Slawenll 1alio~e1e1na b_. 
dlie w tych dniCKh budowa huly alu• 
minium. Huta lostanie Uruchomiona 
}es1c1• w blełqcym mie1lqcu. l~thie 
0 1>a mogla produkowac okalo -'° tys. 
tonn •lundnłum roc1nle. 

WV.Ok W ,llOCISIE PMECIWICO 
MaENTOM WYWIADU AMEltVl(Al'I· 

SKIEGO W 08ERSCHLEMA • 
W mielcie Obersd>l•mr1 {NRD/ ,_.,„ 

st., p roc•• przeciw•• S agentom ~ 
wledu amerykat\s\dego. któn:y uprawia· 
Il dywersyjną I 11ple9awską d1kalalno6t 
pn...:lwlto NRD. W crwartek sąd wy• 
dał na1..,,ujqą wrrołi:: główny oskar­
łonr J, Stockhau1en sko:r.any• 101toł na 
do.ływolrtle więzienie, po1ostall 01kar· 
fenl etnrmall kory od IS do 3 lat wi,.. 
1Jenla. 

KAMPANIA PROTESTOW W ANGLII 
PRZECIWKO ĄMERYKAI'ISKIM 

„COMICSOM" 
W Anoill <ara• barodej pnyblera ,,. 

slle kampania protestów pnechtko 
rozpowHechnlaniu amerykańskich „co­
micsów". Komitet wykonawczy Ang lei„ 
sklego Narodowego 2wiq1ku Nauuyciełf 
1wrOcił •i• 11 listopa da 1 apelem d• 
wsa:ystłddt nauczycieli J rodz:ic:6w, abf 
dołoiyli ie swej Jtrony starań, by Ul'" 
tn ec mtodzlet pried szkodliwym wpł1" 
went tej amerykańskiej 11 1łteratury". 

Podczas trwania kampanii 
przeciwko broni atomowej 
i wodorowej w Japonii 
zebrano już 14 milionów 

Podpisów. STOCZNIE w NIEMCZECH ZACH. 
W PEŁNEJ GOTOWOSCl 

NA ZDJĘCIU: fTagment w artykule opublikowanym 11 bm• 
demonstTacji przeciwko w bluiotynie nądu bońskiego kapitan 
zbrojeniom atomowym W A, 0. Za nlcer stwłerdta, ie stGcznie 
Kofo (okręg Ya.manaski), I t a chodnlo · niemieckie mogą iui prty• 

•łąpli do budowy okr~tów dla pny-
W której uczestniczyto 500 ulej mo<"1narłcl wojennej repubłlkl boń· 

Tyba.ków. Fot. - CAF •kiei. !!!llm„„„„ „„„„„„ ... „„ •• I„„„. 

Towarzysz Józef Wilczyński 
(Niedźwiedź) 

Przedwcześnie odszedł z na­
szych szeregów •owarzysz Jó­
zef Wilc-iyński (pseudo Nie­
dźwiedź) - bliski i serdeczny 
towarzysz, szc7,ery I oddany 
bojownik klasy robotniczej, 
zasłużony działacz lódzkiej 
organizacji Kont unistycznej 
fiartil Polski, 

Cale swe młode iycie I owa~ 
rzysz Józef ,Wilczyńsk i po­
święcił '!prawie ludu. sprawie 
zwycięstwa socjalizmu w Pol­
sce. 

Urodzony w rodzinie Inteli­
gencji pracującej, wychowany 
był od wczesne;o dzieciństwa 
w duchu marksistowskim. Oj­
ciec jego - członek KPP i mat­
ka nauczyclelka ludowa -
członkini MOPR, wpajali weń 
płomienną mllo!lć do klasy ro· 
botniczej i nienawiść do wy­
z~·skiwaezy. 

w hohaterskich szeregach 
·KZMP i KPP wyrastll na llzia­
łacztl rewÓlucy.jnego. Zll dzia­
łalność komunistyczną był on 
trzykrotnie skazany. Tow. Wil­
czyń,kl <>dsiaduje wyroki w 
L"dzl. Sieradzu I Wronkach. 

W latitch okupacji hltlerow­
skil'j pracuje w Zakladacb 

Metalurgłc1nrcb na. Uralu. Tu­
taj przy jęty zostaje w szeregi 
kandydil.t6w KPZR. 

Jako teden z pierwszych 
wstępuje ool!olniczo do odrG· 
dzonego Wojska Polskiego, 
przechodząc chlubny szlak 
bojowy od Oki do Berlina. Za 
męslwo, hart i Gdwagę w 
kampanii fr~ntowej towa· 
rzys:i J 6zef Wilczyński był 
niejednokrotnie od1:naczony 
orderami i medalami. 

Po wyzwoleniu jako 
członek PPR. a polem PZPR 
bierze czynny udział w odbu­
dowie kra,ju. Za ofiarną pracę 
na polu gospodarczym I poli­
tycznym powołany zostaje do 
pracy w aparacie partyj­
nyńl Komitetu Wojewódzkl1!1 
go PZPR w Lodzi. 

Przedwtzcsna śmllml towa­
rzysza Józefa WIJczYńsklego 
wvrwa!a 7 naszych szeregów 
jednego z najlc11szych pracow­
ników I aktywist6w partyJ· 
nych, wlemee:o syna k11tsy ro-­
hotnlczej, oddanego sercem I 
duR'r.ą sprawie socjalizmu. 

Cześć .lego pamięci. 

GRUPA TOWARZYSZY 
~ ........................... „„ ........ ,„ ... „ „ 

Dnia 10 Ust.opada 1954 r. 
mąż I ojciec 

zmarł w wieku 41 lat nasz 

, , 
J C)ZEF · WILCZYNSKI 

Wyprowadzenie zw łok nastąpi z domu pogrzebowego 
na Cmentarzu Kom unalnym w sobotę, dnia 13 l!sto1>a· 
da br„ o godz. 14.00. O czym powiadamiają z głębokim 
smutkiem 

ŻONA i DZIECI. 
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Pisze 
„ku lturalno-

, . ,, 
oswzatowy : 

Na razie +•rn 

o wszystkim po trosze 
N~ humorvści P7'Zl/pomł114jq . niekitdl/ pUkcm:v kra/WW­

skiego Ogniwa - st1'zektją t11lko z . kttku metrów 
i ,;na pewniaka", a i to nie zawaze t1'afiają do bramki, 

Tę poważną wadę (fachowo mówi ałę bodajże „nłed11spo­
svcja strzalowa") starajq. stę jednak wwównać wvtrwa.toś­
eiq i .fwietnq kondycją. Jak Już znajdq temat, ja.k 
Już znajdą obiekt ataku - zacZ11na• się kanonada do :znu­
dzenia i utraty tchu. P!erwszv zresztq traci oddtch czytel­
nik, co pozwala mu omijać skwapliwie utwory, dotyczące 
pewnych szczególnie ulubionych przez humoryatów tema­
tów (przyldadowo: niegrzeC2'11i kelnerZ11, rozk~ne ulice 
itd.). Ale humori;Jci wytrwale strzelają dalej. Sobie a mu­
zom. A raczej aobie a 1'edaktorom gazet. 

·Nie tak dawno narazili rię CZl/m§ hufflOrllstom „kultural­
fło-oświatowcy". Pochwycono za pióra i zaraz fl,QIJ'Odzilo si' 
ponad kopę utworów, w których „kulturalno-oświatowiec" 
zostat wyszydzony, wyśmiany i wykpicmy. Ok.a.zalo rię, że 
to zde,klarowany fajtłapa i obibok, że niczego zrobić nie 
potra!i, że na sprawy kultury zobojętniało jego serce do 
uczętu już w dzieciństwie, że ksiqżek nie czyta, do teatru 
fiie chodzi, muzyki nie słucha, wystaw plos~czn'.}ch nie 
ogląda i dobrze jeżeti czasami coś zorganizuje. A jeżeli już 
zorganizuje, to kupi bilety· akurat na najgorszą sztukę, tak 
że nieszczęsny, a ,,.t0rganizowan11" przez niego widz klnie 
tylko i narzeka. 

Tak zapaskudziwsZ1J ankietę „kulturalno-oświatowce>m" 
humoryfoi zabrali się do czego innego i zrobiła się głucha 
cisza. Korzystając z niej pragnę i ja. zabrać głos, 
Oświadczam więc, że zawsze przyznawałem trochę ra.cji 

długiej liście za.rzutów, ale podejrzewałem i podejrzewam 
w głębi serca, że zdarzają się niekiedy K.O. - zapaleńcy 
i ' K.O. - miłośnicy. · 

Wierzę, że K.O. - miłofoilc pot1'afi wtrącić się do rozwa­
żań nad wynikiem Ciachówny w oszczepie ł powiedzieć: 
„Bardzo sobie wynik Cia.ch.ówny cenię, ale_ czy widzieliście 
już Alicję Raciszównę w „Tani"? Nie?! To na jakimże wy 
świecie żyjecie?! Przecież to rola. na miarę, co najmniej, 
wyśrubowanego rekordu zrzeszenia!" 

Powie tak, gdyż wie, że sport, to ptękna t dobra rzecz, 
ale jego cieszy osiq..gnięcie aktorskie Aticji Raciszówny 
ł chce się tą radości.q pod.zietić, chce do pójścia na „Tanię" 
zachęcić. 

Bo jakże to - może mie~ Wldkniarz swoich kibiców, a 
nie· może ich mieć Teatr Nowy. czy Teatr Powszechny!? 
Nie tylko może, ale i ma. Kibiców, milośników, zwolenni­
ków, zapaleńców - co chcecie. Maskują się trochę„ bo 
weszla u nas w krew udana (a częstok1'oć i prawdziwa.) 
obojętność wobec spraw kultury, ale powiedzcie im zte sło­
wo - do oczu wam skocza, w obronie ulubionego aktora 
czy pisarza. 

Przesadzam trochę? Może i tak, ale w 1obrej sprawie. 
Nie wstydzę się tej przesady, wstydzę się natomiast swoich 
porównań sztuki ze sportem. Wstydzę się, gd1Jż - jak to 
powiadają - użyłem ich „na wabia" i więcej nie będę. „Na 
wabia" - gdyż a nuż uda mi s~ jakiegoś kibica (to dobrze, 
źe kocha sport) i tylko kibica. (to źle, :te kocha tylko sport) 
do tego czy innego zachęcić. 

Gdy będę z tego miejsca znhiera.! gtos - chcę mów~ -z 
J>OZl/Cji entuzjasty i zapaleńca. Chcę również wierzyć, :te 
znajdę ku temu prawo. Ale jeżeli ujd.tie tego pottzeba. to 
- żebyście wiedzieli - włożę dwa palce w usta i .zagwiżdżę. 

11,oemat pecłagogłcz.nr" w Teatrre Nowym. 
Dobrosław MGter I Tadeuu Mlnc. 

„Nlei:apomn\any Mik 1919'1 

W. Wis1niewskiego, 
Na plerwuym planie: Januu Ktoslńsłil I 
CS•rbajew), Wanda Jakubińska .(m·m• 

ButklewaJ I Barbara Rochwols~a 
(Doni/owa), 

Fot. Mystkowski 

STR. I 

NA PIĘCIOLECIE ·TEATRU NOWEGO 
FELIETON 

NIE DO KOŃCA 
UROCZYS1Y 

Czas mierzy się g!ównle ka­
lendarzem. I pięć lat ka­

lendarzowych, to na pewno 
kawal cza.su, ale nie tak wiel­
ki, by się nad nim rozpamię­
tywać. Zwłaszcza gdy chodzi 
n.a przyk!a.d o pięć lat teatru, 
który z na.tury swej ma dane 
n.a długowieczność. 

Ale czas mierzy się również 
miarą rzeczy dokonanych. 
Tak mierzymy . nasze dziesię­
c!otecie. Dziesięciolecie, w 
którym naród nasz dokona! 
więcej niż liczne pokolenia w 
ciągu wieków. 

Tak mierzyć 

atrze Nowym, wiedziet!Amy, 
że dokonano tu trzeciej po­
ważnej rzecZI/. WiedzleliAmy, 
że pokazano n.am wid praw­
dziwą na scenie po ra.z pierw­
szy, nie wieś „spokojną i we­
sołą", a.le wieś rozwijającą. się 
w walce klasowej. Wiedzieliś­
my, że chłopomańska trady­
cja sztuczydeł, których boha­
terem byl chlap-pia.st, chłop­
potęga (i basta!), chlop-kuła.k 
- została przękreślona. Wie­
dziatiśmy, że od „Zwycięitwa" 
liczyć się będą reatistycrn.e 
sztuki polskie o współczesnej 
wsi. 

Kied11 pobu­
wyp.ada i pię­
ciolecie Teatru 
Nowego, 

Kiedy 12 li­
stopada 1949 ro-

.ZbiRniew Chyliński I 
dził nas do dy­
skusji „Horsz-
tyński", wie-
dzieliśmy, że 

ku wychodziliśmy z brzydkiej 
sali przy ut. Przejazd, wie­
dzieliśmy, że dokonano tu 
pierwszei poważnej rzeczy. 
Wiedzieliśmy, że mlody, ideo­
wy, ambitny zespól Teatru 
Nowego przelamal „Brygadtł 
szlifierz.a. Karhana" lody obo­
jętności, jakie dzie1ily nasze 
teatry od najżywotniejszych. 
wówczas spraw wspó!czesno§­
ci. Wiedzieliśmy, że nowy bo­
hater dramatyczny - robot­
nik, człowiek pracy wkroczył 
z nowymi sprawami na naszą 
scenę. Wiedzieli§my, że wkro­
czył zwycięsko i na stale. 

Kied11 podczas pierwszych 
premier oglądaliśmy żywe, 
tętniące prawdą życia postacie 
robotników, wiedzieUśmy, że 
dokonano tu drugiej poważne; 
rzeczy. Wiedzieliśmy, że zła 
tradycja aktorska „zgrywania 
się" pod robotnika przestala 
obowiq.zywa.ć. że schemat, 
rutynę, konwencjonalność 
'rodków w przedstawianiu 
prostego' człowieka na miesz­
czańskiej scenie odkomende­
rowano do lamusa historii i 
że pracę aktorską oparto na 
nowych zasadach. Na zasa­
dach rzetelnej obserwacji i 
jej intelektualno-uczuciowego 
przeżywania. 

Kiedy zobaczy!iśm11 później 
„Zwycięstwo", stworzcme, do­
słownie - stworzcme w Te-

dokonano w TeJ 
atrze Nowym czwartej poważ­
nej rzeczy. Wtedzieliśmy, że 
odfałszowano ideową interpre­
tację wielkiej pozycji reper­
tuaru romantycznego. Wie­
dzieliśmy jedna.Je 'Tównocześ­
nie, że zespołowi, który potra­
fił po nowemu odczytać treść 
dramatu romantycznego, za­
brakło umiejętności dla zna­
lezienia wielkiej, poetyckiej 
fo~my tego utworu. Wiedzle­
liś·my, że polowiczność sukce­
su „Horsztyńskiego" byla re­
zultatem zask!epiani'a się w 
repertuarze współczesnym i 
bagatelizowania klasyki. Nie­
słusznego bagatelizowania kin­
syki. 

Kiedy z kolei zoba.cZ11liśm11 
„Poemat pedagogiczny", wie­
dzieliśmy, że w Teatrze No­
wym dokonano piątej poważ­
nej rzeczy. że na naszej sce­
nie za.czę!y się rozgruwa.ć kon­
flikty starej i nowej moral­
ności, że pokazano nam możli­
wości i sposob11 wychowania 
nowego człowieka, bez wzglę­
du na to, kim był on dot11ch­
cza.s. 

Teatr Nowr. Scena 1• 11Wl Jana Kosprowfe:1a „Swlat tł4 lrOActy'', 
Wiesława Ma1urklewlcx (Matvoslo) 1 Malian Stanisławski CWalok). 

w robotniczej Łodzi kultury 
teatralne{. godnej najlepszych 
tradycji sztuki Schillera, Jn­
racza, Solskiego, Zelwerowi­
cza, których imiona związane 

· są z naszym miastem. 

Tradycje teatralne Łodzi. 

Cóż o nich wiemy na codzień? 
Niewiele. Przypominamy je o­
gólnikowo od „wielkiego 
dzwonu". A publikacji kry­
tycznych doczekać się nie mo­
żemy. Czy ktoś nad nimi pra­
cuje? 

A tradycje na.jAwidsze' 
Tradycje dziesięciolecia? Te 
wlaśnie, które twOTZ'I/ Teatr 
Nowy, Teatr im. Jaracza, 
Teatr Powszechny. Cóż robi­
my, żeby je upamiętniać, kul­
tywować? Niewiele. Przeciw­
nie, jesteśmy jakoś nader 
skromni, powściągliwi, chlod­
nt. 

Sojąc się kołtmisk!e; pl-otk! 

fol. Kaakowsld 

. radni słusznie krytykowaZł 
łódzką prasę za słabo§ć infor­
macji i krytyki teatralnej. 
Mówię o tym, bom smutny i· 
sam pełen winy„. Ale z d1'u~ 

giej strony, na tej samej sesj' 
za ma.Io było krytyki i sama­
krytyki Wydziału Kultury, 4 

cenny wniosek tow. Dejmka. 
o urządzanie w Lodzi corocz­

\nych festiwalów sztuki te­
atralnej i gościnnych wystę• 

pów. teatrów z innych mia.si 
przeszedł bez echa. ..• 

Las Vegas- raj mU ionerów 

I tak dalej: poprzez „Hen­
ryka VI na łowach" - pierw­
szy pel;ny sukces artystycrn.y 
Teatru Nowego w klasyce, 
„Opowieść o Turcji" i "Domek 
z kart", dwie następne od­
kruwcze inscenizacje w dra­
maturgii współczesnej - do 
najbarilziej dojrza.!ego aktor­
sko wystawienia tak cennego 
znaleziska, jak „Swiat się koń­
czy" Kasprowicza - mno;i-iJlY 
się twórcze osiągnięcia Teatru 
Nowego. 

Jakiż można dla nich zna­
leźć wspólny mianownik? Bez 
waha.nia i bez wątpienia: eks­
peryment nowatorstwo. 
Tak, zapewne, te pojęcia okre­
ślają oblicze ·ideowo - arty-· 
styczne Teatru Nowego, który 
dawał nam rzeczy mniej lub 
bardziej odkrywcze, ale prze­
cież zawsze w11nika.jące z po­
trzęby zna.lezienia i wypowie­
dzenia prawd nowych, owia­
ne ambicją tworzenia sztuki 
teatralnej, godnej naszych 
ćza.sów. 

o viegalomanii, uipa.damy w 
megalomanię na opak, nie 
mniej szkodliwą od tej pierw­
szej. Cóż bowiem, widz nasz 
wie o swoich artysta.eh-ulu­
bieńcach? Co wie, na przy­
kla.d, o Jndwidze Chojnackiej 
lub J6zefie Pilarskim? Co ro­
bi.my, prócz przypadkowych 
nudnaµ>ych dyskusji pospek­
taklowych, żeby widownię i 
artystów do siebie jeszcze 
bardziej zbliżyć? Co robią sa­
me teatry? Co zaś organ{zacje 
i instytucje odpowiedzialne za 
upowszechnienie kultury tea­
tralnej? 

Czytaliśmy ostatnio dużo lJ• 
stów z podróży Teatru Pol­
skiego ! Kameralnego do Kra„ 
ju Rad. Autorzy tych listów 
nie znajdowali slów dla pie„ 
tyzmu i kultu, jakim otacza 
się w Zwiqzku Radzieckim 
sztukę teatralnq i jej twór­
ców. Ludzie radzieccy - jalr. 
to określił Stefan Treugutt w 
korespcmdencji do „Przeglądu 

Kulturalnego" - sztuką te­
atralną nie tylko interesują 

się. Ludzie radzieccy sztukq 
teatralną się zajmują. Na co­
dzień się zajmują. Niezliczcme 
tego przejawy. Od kas i kłos­

ków teatralnych, czynnych· w 
miejscach zgala nieteatral­
nych - po muzea. pamiąteJr. 

wielkich art11st6w. • 
a.jpięknieJ9Ze kobiety świa· 
ta czeka.ją na ciebie. N al· 

w&panialsze artystki do two­
jej dy~ycji. Komicy, śpie· 
wacy, gi!rlaski„. Najdroższe w 
świecie wina, coctaile„. Na;· 
wyszukańsŻe potrawy.„ Nie 
bierz ze sobą żadnego hagai:..!. 
Wf'ń. iy1ko książeczkę czekową 
i przybywaj do Las Vegas, Ne· 
vada, USA. 

Taik zapraaza się ameryk:ań· 
•ich mmonerów do „ro.zko,,-z· 

· nej oazy w pustyni". 
* 1' „ 

· Las Vegas - urodzajne doli· 
ny - tak na.zwali te skony 
HiisZPanie, którzy przed 175 la· 
ty osiedlili się w pobliżu sa,czy_. 
tu. Charlestonu. Powstało tu 
małe miasteCZJko. A potem 
przys~li Anglosas-i. Wycięli la· 
sy, 'wyjałowili z:emię. Las Ve· 
ga9 zasypały pir.Eki z połud · 
nla. Tak powstała amerykań· 
ska Sahara. 

„I oto w samym sercu pustyni, Jali 
za skinieniom róidiki czarodlieJ.skiej 
- WJrosło nowe miasto, miasto ro1ko· 
11y, miast~ rozbaw:onych milio~rów". 
Kosztem s~th: milionów dol~rów wy• 
budowo:to wspaniale hotele, jak knal• 
po fac~a Poło (po polsku - śmlnna), 
Hoł•I Bingo, Ho1el Bettina. Siedom 
h.1\u:1J~O\~ych domów pny;emnośc1. Czte· 
ry dal5re - w. budowle. Pt'{Wojąc:y teatr. 
Baseny • ctrip~ - gazie 11kqpać siq 
mo'!:l::i~ be't r:n1k6w". 

I rz~z najważniejsza (cytu· 
jemy prosipektv): 

nocy rzuca się na zielone suk· 
no miliony dolarów wyciśnię­
te z potu milionów rob<>tli· 
ków. 

* „ * 
W wielkim Hotelu Sahara 

występuje co wiaczór „bos·ka" 
Mai'lena Dietrich. Podstarza­
ła diva filmowa zarnbia tutaj 
po 30.000 dolarów tygodniowo, 
śpiewając swe przeboje sprzed 
25 laty - z „Niebies.kiego A· 
niola". „Najbardziej wYUZda· 
na kobieta świata" - Mae 
West - nie . zważając na swo­
je' „sześć krzyżyków" - śpie­
wa „sexy song" - §.plew płd 
- „w towarzystw;e dziewięciu 
chwaoki<:h chłopaków, o stalo­
wych bicąisach". Piosenka 
111°.ae West zatytułowana 
„Najsilnhjszy człowiek świa­
ta", z.dol.na jest podobno obu­
dzić nawet... eunucha_ 

A dalej idzie „wielka" Tal· 
!ulach Bankhead - aktorka 
nowojorvk:iego Broadwayu, 
Jimmy Durante - król idio· 
tów, Danny Thomas - wa,r\at 
z makrą głową l . wre&i:cie 
gwóźdź sezonu Frank: Sinatra 
- najweselszy w świecie nie· 
boozczyk ... 

* 1' * 
Do La1l Veg.a~ przy'bYWają 

codziennie sam.iloty. Przywo· 

Eks-gwiazda. filmowa Mae West ~piewa „ostatni szta.­
gier" Ameryki „Dziewtęciu chwa.cleich boyóu;", 

- „Po co zaraz Jechał: do Mont• 
Carlo• Po co noraiat się na d?ugq, 
uciqiHwq i r.iepewnq podrół priet 

ocean, kie!dy w ojcxyinie, tui zaraz, 
pod bo~iem, moH siedem wielkich do­
mów grtł Możeu zrobić w J11t:łnej chwi­
U majątek". 

Talk jest - Las Vegas stało 
11lę obecnie światową stalicą 
ruletlki, „gi,ganty=11" j.aSki· 
lli11 gry, gdzie w ciągu jeunel 

zą milionerów z Nowego Jor· 
ku, z San Francisco, z Chi<:'.!· 
go. Na zielonym suknie kru· 
pierzy zgarniają stosy złota. 
Milionerzy się bawią . . Las ve· 
gas pobiło na głowę no<:rw spe· 
lulllki. Broadwa)'11. nocne „klu· 
by" Hollywoodu. Helen Trau­
b~l zbiera oklaąki . za tango 
„T81!liec na wulkanie". Girias-

• 

ki Jose Greco - za pantomhię 
„Os.tatnie dni Pompei". Szary 
Amerykanin praegląda „fascy· 
nujące" ilu~racje z Las Ve· 
ga.s i 'kiwa głową - zaprawdę, 
osta·tnie dni gn!jącego, ginące­
go świata. 

Sceno 1 ostatni.go air.tu „Domlcu 1 ł:art" w Tealne Nowym. Dwie •rea• 
cje aktonkle: Zygmunt Malawski (w głębi - komendant Gobryi) i Bo· 

lesl- Bolkowski (SlawoJ·Składkowski). FoŁ Kaczkows<I 

I to jest sluszny tytul do 
sla.ttly. I to jest sluszna racja. 
do mówienia o tworzeniu · się Na.· X sesji Rady Narodowej 

Kojarzą się ja.koś te sprawy 
z U1'oczystym jubileuszem Te­
atru -Nowego: róbmy więcej, 

a.by i nasz widz teatrem nie 
tylko się interesowa.I, a.le rów­
nież zajmował. Bo to nieŻa­
stąpiony klimat dl.a tozkwitu 
sztuki teatralnej. 

Wesele na Julianowie 

Osławiona Marlena Dietrich 
występuje co noc w spe­

lunce dla milio:nerów. 

fa 11 lfosicz11 

Na plantacjach miejskich 
wycinano róże. Całe kosze 
roz. Centyfolie, burbonki, 
rohanki, białe, kremowe, 
czerwone jak krew. Opatu­
lone w chustki kobieciny 
darły najpiękniejsze pąki na 
strzępy. - Do Julianowa 
pójdzie to wszystko. Pan 
prezydent Godlewski wy. 
daje córeczkę za mąż. 

Herr Ignatowicz („Artyku­
ły kolonialne - import en 
gros") osobiście przyjmuje 
przesyłki. Z dalekiej, słone­
cznej Francji przyszły paki 
szampana. Z Chalons, z 

DOM 
Gaśnie ogródek obok ganku, 
już szron po jego przebiegi kwiatach. 
Zbudzone późno oczy ranku 
szukają próżno rySów lata. 

Chwilami tylko jeszcze słońce 
rozjaśni ciemne dno rzeczułki. 
Liście, p.owoll spadające, 
twarz musną jak skrzydło ja,skó; 

Jest w domu piec. Od okna ~pa,c 
jabłek, leżących na stoliku, 
urzekający, Ni na mapach 
nie zna,jdziesz tego, ni w słownik 

Niech się spełniają dni Jesieni 
i te, wśród ćhmur zakotwlczonr 
gdy deszcz bełkoce lub sepleni. 
z gałęzi pędząc nawet.wronę. 
I te. wiatrami kołysane, 
co rozmiata.ją blask po szybach, 
a nocą biją vJ domu ścianę 
i drzewa,' w pas zginaj11 chyba •.• 

Tam buki w mgle, jak w łlustym mleku 
i lśniąca droga w kałuż łatach. 
Wejdźże, proszę, dobry człowieku, 
a w szklanka.eh znajdzie się herba.ta. 

I 
Epernay. Burgundy, reńskie, lińskiego. Pojedziemy 
xeresy. Tajemnicze paczki, morską„. 

Po- Precz z sanacyjną bandą! 

przesyłki, zamówienia. Tr-u- Przed radą na Pomor. 
fle z Alzacji, żółwie z Le skiej - kordon. Aspirant 
Havre. Pan prezydent m. podbiega do drzwiczek: 
Łodzi, pułkownik Mikołaj - Chwileczkę, panie prezy. 
Godlewski powiedział: Spro. dencie. Chwileczkę, panie 
wadzaj, nie żałuj! pułkowniku. Na Piotrkow-

Madame Natkine („Chic skiej zebrały się tłumy. Sa­
parisienne") łączy się · jesz- me baby. z bękartai:ni. 
cze raz z Paryżem. Spraw- Krzyczą: zapomogi! Od Za­
dza podane rozmiary. Przy· wadzkie.i do Narutowicza -
nagla: - Musi być gotowe zatarasowane. Komisarze 
na piątek. Nie zgadzamy się wydali rozkaz - rozejść się 
na żadną zwłokę. Klientka w ciągu pięciu minut... 
chce w przeddzień ślubu. 
przymierzyć kreację. Więc Pan pułkownik wychodzi 
wysłać samolotem! Natural. z samochodu. Pięć minut -
nie! Powtarzam adres: można poczekać. Tutaj, na 
Monsieur le colonel Nicolai Pomorskiej, jest cicho i spo­
Godlewski, Lodz, Pologne. kojnie. W oknach rady od· 

bija się czari,e łódzkie nie-
PułkoWl).ik Godlewski sia- bo. Skądś dobiega śpiew i 

da do limuzyny. z Przejaz- krzyki. Godlewski wstrząs­
du, ze swej zimowej siedzi- nął się. Jeszcze tak niedaw­
by, .chce jechać na Julianów. no, w tvm gmachu .. , Strzep­
Trzeba samemu wszystkie- nął ręką przed czołem, jak­
go dopatrzyć. Ciekawi go by chciał odęgnać złe 
zwłaszcza „różany deszcz" wspomnienia. 
- niespodzianka dla nowo- Ale wspomnienia •nie u­
żeńców. Czy skomplikowa- stępują. To było tak nieda. 
ny mechanizm funkcjonu- wno! Pan pułkownik przy­
je? pomina sobie dokładnie. Po 

Przed „Luną" policjanci lewej stronie sali obrad stali 
zatrzymują samochód. Ko. murem komuniści i socjaliś­
misarz Andziak doskakuje ci. Wybrali Barlickiego na 
do drzwiczek. Melduje: prezydenta Łodzi. Na gale· 

„Panie pułkowniku, tędy rii - robotnicy. $piewają 
nie można!" „Międzynarodówkę". Aż szy-
„Głowa miasta" - mia- by brzęczą. Na Pomorskiej 

nowany prezydent Łodzi za• kłusuje konnica. Rozpędza 
gryza wargi. Coś sobie przy- tłumy. Ale pułkownik Go­
pomina. Aha, Składkowski dlewski, stary wiarus mar· 
kazał wstrzymać zapomogi szalka, nie zna lęku. Odczy­
dla kobiet zamężnych. Słu- tuje dekret generała Sławo­
sznie, jak mają chłopów, to ja. Rozwiązujemy radę miej­
niech nie pyskują. Chłop ską miasta Łodzi. 
jest od tego, żeby się starał · Krzyczeli: niech żyje jed-
o r.obotę, o zapomogę. ność robotniczo - cpłopska! 

Limuzyna zawraca w Ki- Niech żyje Front Ludowy! 

• 

Nadkomisarz Elzeset-Nie­
dzielski, nadkomisarz W eyer 
zwijali się jak w ukropie. 
Chłopaki z Golędzinowa, w 
głębokich hełmach, zasłania­
jąc się stalowymi tarczami 
wyrywali ludzi po jednemu 
z sali, taszczyli do aut pan­
cernych. Jakiś dziobaty si­
łacz, robociarz, wyrwał się 
granatowym. Skoczył przed 
podium. Zaczął krzycz~ć: 
My tutaj wrócimy! 

Pięć minut szybko minę­
ło. Pułkownik Godlewski 
patrzy w dół ulicy, w kie­
runku placu Wolności, gdzie 
stoi mur granatowej konni­
cy. Nagle mur poczyna się 
kołysać. Nad pochylonymi 
głowami, nad kaskami przy­
branymi w końskie kity 
wystrzela las ostrych szabli. 
Godlewski uśmiecha się. 
Po chwili z Piotrkowskiej 
bije pod chmurne niebo 
krzyk zgrozy. 

Reszta drogi do Julianowa 
- spokojna. W starym pa­
łacu po Heinzlach, za gru­
bym czerwonym murem -
krząta się służba. Technik 
prezentuje mechanizm. U. 
kryte w stiukach w bieder­
meierowskiej sali „maszyn. 
ki" - sypią płatkami róż, 
wonnym, pachnącym śnie­
giem. Na balkonie usta­
wiają pulpity dla orkiestry. 
Pułkownik Godlewski u­
śmiecha się zadowolony. 
Nagle lokaj szarpie go za 
rękaw. Telefon. Dzwoni 
prokurator Mandecki: Wa­
lawski, pułkownik Walaw­
_ski, dyktator Zaktadów Wi­
dzewskich, wykitował. Zalał 
się na śmierć dzisiaj w no­
<;yl Dziewczynki! 

Godlewski zmarszczył 
czoło. Trżeba będzie poszu­
kać innego drużby°.„ 

W saloniku zebrali się 
pułkownicy, przemysłowcy. 
Popijają likiery. Debatują. 
W twoje ręce, Mikołajku, 
pogromco komuny! 94.955 
głosów oddali na czerwo­
nych . . Nie w kij dmuchał! 
- Ale my to zlikwidujemy 
- prawi prokurator Man-
decki. ...- Generał Kordian 
wyjechał do Berlina. Przyj­
rzy się robocie Hitlera. Po­
dobno nazywa się to Da­
chau. Tak, tak, świetny po­
mysł. U nich też dużo było 
czerwonych .. I znależli miej­
sce dla wszystkich, dla 
wszystkich znaleźli „zaję­
cie". A my to gorsi? My nie 
potrafimy? 

Wyfraczony lokaj meldu-
je panu pułkownikowi God• 
lewskiemu, że przyszła de­
legacja z r~dy przybocznej. 
Algajer, Rybicka, Socha. 
Chcą winszować panu puł- • 
kownikowi. Przedstawiciele 
„świata pracy", 

---------• - • j 

Tejże nocy „pod murem 
julianowskiego parku bez­
robotny · Sylwester Misiak 
ustawiał dwa stare łó~ka. 
Ukłądał do snu pod gołym 
niebem czworo głodnych 
dzieci. Wyeksmitowano go 
na ulicę, więc niechże pan 
prezydent miasta Łodzi zo­
baczy! 

H. RUDNICKI 
NOTKA Dl.A CZYTELNIKA: W wy. 

boroc:h do rody miejskiej w locł?I, w 
dniu 27 wrzeinia 1936 r,, na llstQ Fro!'ł· 
tu ludowego oddano 94.955 głosów. 
Mikołaj Godlewski mianowany został 
prez:yd.ntem komlsarycz:nym lodzi lllf 
dniw 22 cierwca 1936 r1 
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Komu ta zieleń 
służyła 

Leży przede mną mała 
książeczka w niebies­

kiej oprawie o frapujqcym 
tytule: „Mały roczni•k :!!taty· 
sty=y m. Łodz.i, rok 1936·'. 
Rocznik, jak już sam tytuł 
wskazuje, omawia 18 rok 
·istnienia Polski m!ędzywo­
jennej, rok raczej „prospe­
rity" - okres, który w Pol­
sce przedwrześniowej nazy­
wano - o ironio! - „pierw-
1zym etapem dobrobytu". 

na cmentarzach robotnicze 
dzieci r6wn1eż nie miały ną 
swój użytek - to chyba o­
czywiste, 
Ktoś może powie, że spra­

wa, o której piszę, była 
sprawą margineł!ową, że by­
ły dużo poważniejsze pro­
blemy w tym burżuazyjnym 
„pierwszym etapie do do­
brobytu". 

GŁOS ROBOTNICZY 

Książka nie tylko dla Marcina 
D ostaHśmy oto do rąk 

nową książkę*) Jerze­
go Andrzejewskiego. W pier­
wszej chwili ogarnia nas coś 
w rodzaju zdum ienia. Jak to? 
- pytamy s'.ebie. - Jerzy 
Andrzejewski, pls.arz ambit­
ny i odważny, twórca „Ładu 
serca", „Nocy" czy szeroko 
ostatnio dyskutowanej „Woj­
ny skutecznej" dał nam 
książkę opromienioną wpra­
)Vdzde lirycznym ciepłem i 
napisaną - jak to się mó­
wi - z sercem, ale przecież 
w ambicje skromniutką, a w 
kreśleniu panoramy miasta 
Warszawy aż nazbyt oszczę­
dną. 

Jerzy Panasewicz 

- książka o sobie, mimo że 
znajdują się w niej nieraz 
fikcyjne wątki i fikcyjne po­
stacie, mID>o że nic na po­
zó1· nie wskazuje _ na jej au­
tobiograficzny charakter. A 
jednak jest to kSJiążka ule­
piona z wŁasnych przeżyć i 
własnych wspomnień. Może 
być doskona!B, a przecież 
doświadczeni pisarze powie• 
d•zą: - Pjęknie, ale poczekaj­
my na książkę następną, zo­
baczmy, jak umiesz obser­
wować życie, jak umiesz or­
g<miwwać fikcję (tj. najpro­
ściej l)'lówiąc budować 
zmyślone postacie i opisy­
wać zmyślone wydarzenia). 

ta s ię ją łatwo - nie ma tu 
skompliko~ianych psycholo­
gicznych rozważaii ani roz­
wodzenia się nad nieistotny­
mi _.;zczególami. Andrzejew­
~ki nie czuje się zmuszony 
niczego zmyślać ani upięk­
szać. Urodzony i wychowa­
ny w inteligenckiej rodzinie, 
chodził do jednej z n.ajbar~ 
dziej reakcyjnych szkół w 
Warsząwie. Nic więc dziw­
nego, że nie rozumiał Jesz­
cze sensu roootniczvch de­
monstrncji ani utarczek to­
czonych przez uczniów star­
szych klas z tymiż robotni­
kami. I teraz mówi nam o 
tym tak, jakby pytał: -Tak 
bylo, tak myślałem wówczas 
~ i moi koledzy, a wy co o 
tym wszystkim sądzicie? 
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Są takie stołówki ••• 

PONIEDZIAU:K.: WTOREK: ~RODA: CZWARTEK: 
KAPUSTA KAPUSTA KAPUSTA KAPUSTA 

PU~TEK: , SOBOTA: 

Otwieram swój „skarb" 
na chybił trafił. Strona 6, 
podtytuł „Powierzchnia zie­
leni w mieście". I teraz pro· 
szę uważać na liczby, jako 
że „Mały rocznik statystycz­
ny" pozwala sobie w pew­
nych „uogólnieniach" na ce­
lowe i poważne zniekształ­
cenie prawdy. „'l\1ały rocz­
nik" głosi mianowicie, że o­
gólny obszar zieleni w Ło­
dzi wynosi 528,3 ha, w tym: 
miejsk:e tereny plantacyjne 
298.3• ha, parki i ogrody pry­
watne 130,0 ha, cmentarze(!) 
100,0 ha. W sumie rocznik 
wywodzi, że na jednego 
mieszkańca przypada 8,4 m 
kw. zieleni. 

Racja! To nie byla sprawa 
najwai:niejsza. To nie była 
sprawa o tym samym c : ę­
żarze gatunkowYm, co na 
przykład 74 tys!ące bezro­
botnych, 37 tysięcy chorych 
na grużllcę czy 81 tysięcy 
analfabetów. Te spra"'Y by­
ły na pewno ważniejsze. Ale 
jedno jeit pewne, że bez 
względu na to, czy 6prawa 
byba zasadnicza, czy maTgi­
nesowa, żadna z nich nie 
stanowiła troski ówczesnych 
władz państwowych czy 
„samorządowych". Więcej! 
Nawet taką „marginesową" 
sprawę pokrywano kłam­
stwem. Bo zresztą cala ka­
pitalistyczna Polska zbudo­
wana była na klamstw~e. 
Kłamstwo gwarantowało k<i­
p' tal'. storn dalszą „prosperi­
ty" i przejście do „na10lt~p­
nego etapu dobrobytu", któ­
ry dla nich wyrażał się w 
kupn ie nowego pałacu czy 
nowego luksusowego samo­
chodu, a który dla łódzkiego 
robotnika oznaczał dalszy 
wzrost liczby chorych na 
gruźl i cę, dalszy wzrost bez­
robocia i nędzy. A dopiero 
u kresu istniała możność u­
żytkowania owych 100 ha 
zieleni na cmentarzach, wli­
czcmych przez sanacyjnych 
statystyków do ogólnego ob­
szaru z:eleni m. Łodzi. 

A potem, kiedy się w tej 
„Książce dla Marcina" roz­
czytamy, kiedy przewi:ctru­
jemy z autorem przez mia­
sto jego dziecinnych wspom­
nień - Warszawę, kiedy po­
gapimy się na Łazienki, 
prze~{!siemy z dostatniego 
domu na z:elnej do brzyd­
kiej kamienicy przy ul'.cy 
Śliskiej, p()jdziemy z Andne­
jew&kim raz i drugi do szko­
ły, wyjedziemy za miasto na 
Bielany, a wreszcie dosłu­
chamy ech tragicznego po-

Wszystko to, oczywiście, 
Jerzego Andrzejewskiego nie 
dotyczy. Część jego „pierw­
szej książki" zawarła się w 
„Ladzie serca", a teraz, już 
jako pisarz doświadczony i 
„na dorobku", dał nam ksią­
żkę - wspomnienie w sensie 
dosłownym. 

Nie będę i ja odpowiadał 
na to pytanie. Przeczy.tajcie 
lepiej sami. N!izywa się ta 
książka wprawdzie dość dzi­
wnie (tu małe wyjaśnienie 

- syn Andir.zejewsklegii ma 
na imię właśnie Marcin), 
ale tytułem nie ma co się 
zrażać. To naprawdę k.!iąż­
ka nie tylko dla !Marcina. KAPUSTA ZNOWU KAPUSTA?! ???!!!! 

Książkę - wsp0mnien[e o 
Warszawie i swojej młodo­
ści. Napi1>&ł ją w pierwszej 
osobie - bardzo prosto i, 
myślę, bardw szczerze. Czy-

POPROSZĘ KIEROWNI­
KA! Rys. Karol Baranleckl 

Czyżby to była prawda? 

wstania ~:.:ś.niowego -
wówczas ru.sze pierwsze 
zdziwienie ustąpi. 

Ustąpi - gdyt „Książka 

*) JeC'l.y Andrzejewski ,.Kirtąika 

dla Marcina". Wyd. PIW 1954 
Cena zł 7.-

dla Marcina" jest k!liąż.ką K • b • ł 
szaególną, jest książką z l ie ma g os 
gatunku tych, które - jak 
powiadają - kaid)' z nas 
„nosi w sobie". Jest to mia- s k d b ł b 
nowicie k&iążka - wsporo- z o a y o y 
nienie. . 

Wiemy doskonale, jak tru- b G . d H 
dno jest się od wspomnień 1 ' t I 
Uwolnić, jak towarzyszą nam u rzyc ran - o e li I 
w lepszych i gorszych chwi- " 
lach. Prz~ieszane są w '.YC~ Stefana Cegielskiego znałem jako przysięgłego kibica 
wspommemach wypadki 1 warszawskiego Kolejarza. Jeździł za swymi piłka-

ZJgmunt Fit~ 

Tak to było ..• 
Były to dawne cza­

sy. Czasy dla niektó­
rych z nas już za­
mierzchłe, dla niektó­
rych ciągle j e.incze 
świeże w swej niedo­
rzeczności. 

Wtedy mógł się to­
czyć taki dialog przed­
wyborczy: 

- Chciałbym. 
- Z pieczątką da-

cie sobie rady'/ 
A co nie mam 

dać? Starego sołtysa 
nie było, pieczątkę 
jego dzieciska za sto­
dołę wywlekły, tom i 
pieczą t.kę znafazł, i 
„ubóstwo" podpisał, i 
„przynależność" z 
„moralnością" pod-. 

Raczej nie! „Mały rocznik" 
sugeruje, że ludność Łodzi 
korzy~tała z owych 130,0 ha 
z:eleni , będącej w posiada­
niu 30 rodzin łódzkich reki­
nów przemysłowych i z o­
v.-ych 100 ha, będących wła­
snością umarłych. Tymcza­
sem, jak powslechnie wiado· 
mo, z tych 130,0 ha, czyli z 
1.300.000 m kw, )<'l!'Zystalo, 
zresztą bardzo rzadko, bo 
m iędzy jednym a drugim 
wYiazdem na Riwierę, oko­
ło 150 osób i w tym wypad­
ku na jednego ui:ytkownika 
przypadało „skro:nnych" 8.666 
m kw„ czyli tysiąckroć wię­
cej niż na każdego innego 
m~eszkańca Łodzi przedwo­
jennej, licząc nawet wedlug 
„ich" statystyki. A zieleni 

Tyle mówi roczn ik staty­
styczny - smutny dokument 
gospodarki rządów kapita­
lizmu. 

ludzie, zdarzenia i odczuci.a, rzami, gdzie wypadło. Dwa lata temu Stefan przeżył pierw­
dawne troski i dawne rado- szy wstrząs: jego drui.yna spadła z ekstraklasy, Ale Stefan 
ści. Wszystko to ruem skła- n ie sprzeniewierzył się swej młodzieńczej miłości - po­
da 9ię na pok•aźny kapitał został wierny Kolejarzowi i nie opuszczał żadnego jego me­
spraw przeżytych już i prze- czu. Niemało też się uiz1wiłem, gdy ubiegłej med1::~łl zo­
trawionych, kapi<tał, z któ- baczyłem Stefana w Łodzi. Spotkaliśmy się przed wejściem 
rego zawsze korzystają pi- na stadion Włókniarza. 
sarze. - Ty tu, w Łodzi'? - zapytałem zdumiony, 

Za-zwyczaj wychodzi z te- - A gdzie mam być? W Kobyłce? 

- Koio tam robi­
my wójtem, Kania? 

- Myślę, że Sosfę, 
panie sekretarzu. 

- Dobrze mówicie. 
Sosfa jest bogatym 
gospodarzem, ma dwie 
pary koni. Będzie na­
mi dobrze zarządzał, 
bo i starosta nie ma 
nic przeciw niemu i 
we dworze ma. 'uwa­
żanie, i na posterun­
ku policji nie jest źle 
notowany. 

stemplował... Prpeci~ 
to nie żadna sztuka: 
tii się trzyma, tam się 
przybija. 

To poskoczcie, 
sołtysie, po pól litra. 
Jesteście z:i-twierdze­
ni„. 

PIOTR GOSZCZY~SKI go tzw. „pierwsza książka" - Przecież Kolejarz dziś gra w Opolu. 
- Cóz tam Kolejarz. Kompletna wysiadka. 
I Stefan pok i wał melancholijnie głową. 

„PIEZOELEKTRYCZNOŚĆ" 

i 
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czyli • 
CO MOZE 
DNAPLYTKA 
KWARCU 
emnicze słowo „piezoelektryczność" 
,jawiło się na szpaltach gazet w 
:oku. Uczony francuski, profesor 
Curie, opisał dziwne właściwości 
płytki kryształu, zwanego kwarcem. 

u E-~~„ taką rpłytkę kwarcową nacisnąć !PO­
!rządnie - pow&tanie w niej prąd elek­
tryczny. TO" było wszystko. Sam Piotr 
Curie nie przypisywał wielkiej wagi od­
krytemu przez siebie zjawisku. Greckie 
liłowo ,,piezo" .maczy „naciskać". A więc 
,,piezoelektrycmość" to będzie „elektrycz­
ność, powstająca na skutek naciskania". 
Profesor Curie sam wymyiś1ił taką nazwę. 
A potem wraz 'le swą żoną Marią Curie­
Skłod~wską zabrał się do pracy nad cia­
łami promieniotwórczymi, której wyni­
kiem tbylo odkrycie radu. 

Kryształami, wytwarzającymi prąd elek­
tryczny pod wplywem naciskania - za­
ji:li się inni uczeni. Robiono tysiące do­
-świadczeń, tysiące prób. Bardzo prędko 
ckaza-ło ·się, że kw.arc posiada jeszcze inne 
„cudoWl!le" wlaśc1wości. 

MINERAŁ POSPOLITY 

Kwarc. W słownikach piszą o nim: 
„minerał pospolity". ósma cząść ca­

lej skompy ziemskiej składa s.ię z tego 
„pos;politego minerału". Znajdujemy go w 
drobnych ziarenkach piasku, w pięknych 
kamykach nadmorskich, zwanych otocza­
kami. Na Uralu, w Związku Radzieckim, 
&p<Jtkać moilna krysttaly kwarcu wielko~ 
ści dorosłego człowieka. 
Kryształy kwar·cu posiadają najro2!malt­

eze zabarwienie. Przezroczyste .iak dia­
merrt - noszą na'ZJWę „górskich krysz!a• 
łów". Kwarce o zabarwieniu fioletowym 
- nazywamy ametystami. Znamy krysz~ 
:fały kwarcu ó żółtym połysku, a nawet 
cza1ine jak węgiel. 

Kwarc jest niezwykle twardy, prawte 
~ik twardy jaik d-iamenty. Aby rozgnieść 
maleńki kryształek kwarcu, trzeba polożyć 
111a nim ciężar WYl!lOszący tysiąc kilogra­
mów. Dla zmiażdżenia kwarcu wielkości 
1 centymetra .sześciennego potrzeba wie• 
il.u, wielu ton'll cięża•ru. 

Kryształ kwarcu ipreypomlna najczęściej 
:rwykłe szkło. Nagrzany do 2 tysięcy siop­
ni - rolltapia .się. Możemy wówczas pro­
dukować z niego cenne inaczyinia do do­
iwiadczeń fizyko-chemicznych. Kwarco­
wy balonik zastępujący szkło w elektrycz­
nej żarówce - prz~szcza doskonale pro­
mienie ultrafioletowe, pozwal,ając nam o­
!Plllać się rprzy zwykłym świetle elektrycz-
11ym. 

TWARDY JAK DJA!\O:'N'T 
- CZUŁY JAK MIMOZA 

Płytkę kwarcu umieszczamy pomiędzy 
dwiema płytkami metalowymi (eiek­

łrod .athi). Płytki metalowe łączymy ze 
J:wykłym elektrometrem, przyrządem wy­
kazującym obecność elekitryamości. 

Przy naciskaniu na płytki metalowe -
kwarc poczyna produkować elektrycz.ność. 
Płytka górna zostaje naładowana elek­
trycmością dodatnią. Płytka dolna -
elektrycznością ujemną. Strzałka elek:Xo­
metru odchyla się w prawo. 

Jeżeli teraz spróbujemy rozciągnąć 
kwarc, rozszerzyć go - prąd w płytk.&ch 
~· płyn'1 • odwrollllym kierunku. 

I 

Strzałka elektrometru odchyli się w lewo. 
Uczeni, jak to uczeni, lubią ·„bawić się" 

w doświatlci:enia. Naciskany czy rozsze­
rzany kwarc produkuje elek1:ryczno6ć. 
A gdyby tak spróbować„. przepuścić przez: 
kwarc prąd elektryczny? 

I tutaj dakon<ino nowego odkrycia. 
Twardy kwarc pod wJ)ływem prądu elek­
trycznego rozszerza! się lub kurczył, w za­
leżności od tego, w jakim kierunku biegł 
prąd z akumulatorów. 

I dopiero ta ostatnia właściwość kwucu 
- ku~zenie się względnie rozszerzanie 
pod wpływem prądu elektrycznego przy­
niosla niespodzianki. 

APARAT PODSł.UCHOWY LANGEVINA 

W czasie pierwszej wojny światowej 
niemieckie łodzie podwodne czymly 

wielkie spustoszenia na morzu. Zdradziec­
ko zakradały się ipod okręty, zata.piając 
je masowo. Rzą<l francuski zWTócił się do · 
:makomitego fizyika - Laingevina (czyitaj: 
Lanżwę), prosząc o skonstruowanie apa­
ratu podsluchowego, który umożliwiłby 
walkę z niemieckimi łodziami podwod-
ny mi. 

-Profesor Langevin skonstruował taki 
apa1·at. Była to mianowicie mała płytka 
kwarcowa, przez którą przepuszczano prąd 
o wielkiej częstotliwości. Xażde uderzenie 
!Pn>.du - kurczyło lub rozszerzało płytkę 
kw~rcu. Powetawały w ten sposób drga­
nia powietrza - dźwięki, których nie mo­
żemy usłyszeć, czyli tak zwane „ultra­
dźw ięki". 

Dobrze - powiecie - i c&ż nam z dźwię­
ików, których ucho lud~kie nie słyszy? 

licho ludzkie, rzeczywiście, n ie słyszy 
tych wysokich drgail powietrza, ale.„ sły­
szy je doskonale inna płytka kwarcowa. 

Aparat podsłuchowy Langevina, zanu­
Tze>ny w wodę - wysyłał ultradźwięki 
daleko przed płynący statek. Jeżeli te 
uitradźv.•ii;.ki odbiły się na przykład od 
skradającej się lodzi podwodnej - wów­
czas wracały w postaci echa do okrętu. 
Chwytala je wówczas inna płytka kwar­
cowa, „elektryzowała się nimi". Prosty 
aparat pomiarowy, elektrometr, w~kazy­
wat <lokładnie, skąd drapieżny niemiecki 
statek podwodny zakrada się w mroku 
nocy. 

Wynalazek Langevlna, ukrywany w ta­
jemnicy, '(>rzetrwał do Cza9U drugiej woj­
ny światowej, gdzie obok Tadaru pozwolił 
w szybkim czasie zniszczyć niemiecką flo­
tę podwodną. 

NOWY ORĘŻ NAUK[ 

nzisia.t nie ma już dziedziny nauki, w 
której nie 7Jl'lalazłoby zas.tosowania 

o<lkrycie prof. Piotra Curie. Kryształy 
kwarcu (wz;ględnie materiały zastępcze) 
używane są do produkcj.j zeg<irów kwarco­
wych, rejestrujących upływają{;y czas z 
dokładnością do stutysięcznych części se­
kundy. W kotłach .parowych zainstalowa­
no manometry kwarcowe. Płytka kwar­
cowa pozwala przenos i ć dźwięki z płyt 
gramofonowych do adapterów. Buduje się 
aparaty mierzące idealnie szybkość lub 
drgania. Sondy kwa1·cowe pozwalają leka­
rzom wykrywać najmniejsze odrobiny me­
tali w ranach. Bez kwarcu nie byłoby ca­
łej dzisiejszej radiotechniki. Ultradźwięki, 
wytwarzane przez płytkę kwarcową leczą 
szereg groźnych chorób. I każdy dzieli 
przynosi nowe odkrycia, nowe udoskona­
lenia w dzioozinie „piezoelektrycz;ności". 
„Piezoelektryczność"-„c:ekawostka nau­

kowa", od.kryta przed 66 laty przez wiel­
kiego uczonego francuskiego, prot Piotra 
Curie - .przEkszt;;.!ccma została w potę.i:ny 
orę,i; nauki l techniki, pozwalający jeszcze 
bai·dziej llglębi;,ć tajemnice prlyrndy, sto­
sować jej potężne siły dla dobra ludz­
ko1\c:I. 

Wiem, co to znaczy. Dwa lata temu przeżyłem coś podob­
nego, gdy Włókniarze opuszczali pierwszą ligę. 

:-- Piłkarze, to jeszcze nie wszystko. Bokserska drużyna 
tez się rozsypała. Wyrzucili ją z II ligi. Rozunuesz? - go­
rączkował się mój przyjaciel. - Wyrzucili. To jest wypadek 
bez precedensu. I to właśnie Kolejarza, najstarsze koło sto­
licy._ Ci ludzie nie mają serca. 

Nie wiem, jakich ludzi bez serca mi.at na myśli Stefan 
Ceg.iels~i, niesłusznie jednak sądzi, że takie dramaty zda­
rzaJą się tylko w Warsz.awie i spadają swym ciężarem tyl­
ko na stołecznego Kolejarza. 

Trzeba mieć zdrowe nerwy, aby przetyć roJ'.sypkę umiło­
waną;o klubu. To prawda. Ale czyi nie musi mieć ner­
wćYw jeszcze silniejszych człowiek, przypatrujący się na 
P:zykład smutnym dziejom piękne110 projektu wybudowa­
m.a w Lodzi nowej krytej pływalni? 

Zrzeszenie Start chce przyjść z pomocą łódzkim sportow­
com, pragnie zrobić im piękny prezent - wybudować kry­
ty basen. Jak wiadomo, najpiękniejsze jednak pragniema 
muszą mieć swoje realne pokrycie. Odkąd Fenicjanie wy­
naleźli plenlądze, nie ma żadnych trudności przy spełnieniu 
takich marzeń, jak wybudowanie basenu. A Start właśnie 
ma niezbędne środki na prz1obleczenie w konkrety 1wycll 
wspaniałych pragnień. I wszystko byłoby JUŻ dawno zała­
twione, a sportowcy łódzcy codziennie chodziliby na Ju­
lianów przyglądać się, jak postępują naprzócJ roboty budo­
wlane, gdyby nie dziwaczne stanowisko wydziału inwe­
stycji w GKKF. 

Oto mianowicie tenże szacowny wydział uznał, że do Ju· 
li;inowa będzie niewygodnie jeździć mieszkańcom Chojen 
łub Widzewa, więc trzeba basen zbudować gdzieś w cen­
trum miasta. I nie chce się zgodzić na to, by powstał on 
właśnie na Julianowie. 

- Daleko od miasta, trzeba od tramwaju maszerować 150 
czy nawet 200 metrów do tego basenu. Wybierzcie Inne 
miejsce. 

Gdyby to się działo 300 lat temu, nie trudno byłoby wy­
brać. Nawet w samym centrum miasta szumiała sobie 
wówczas sędziwa puszcza, a p0 placu, na którym stoi k ino 
„Polon!a", być może dostojnie spacerowały sobie żubry i 
niedźwiedzie. 
Można było poprosić uprzejmie te mile czworonogi, aby 

priesunęJ:y się bardziej na południe lub północ, wyciąć 
puszczę i „machnąć" basen. To było możliwe 300 lat temu. 
Dziś - jak się o tym łatwo przekonać, centrum Łodzi jest 
dość gruntownie, choć wcale nie tak znów efektownie za­
budowane. Ale tłumacz tu ludziom, którzy Łódź znają tyl­
ko z ludowych bajek„. 
Więc co z tym basenem? Chyba jednak będzie. Łodzianie 

mają zdrowe, silne nerwy. Będą przeko:iywać, tłumaczyć, 
przedkładać, interweniować, w końcu osiągną l1JI pewno 
swoje. Tym bardziej że Jul ianów, to przec ież taka p : ękna 
dzielnica. Nieomal reprezentacyjna. I że powstaje tam już 
wielki stadion Startu. 

Jednego tylko szkoda - czasu. I . nerwów. Ja rozumiem 
- kogo nie boli temu powoli. Obywatele z wydziału inwe­
stycji GKKF mają się ;ldi.ie ką.pać. Jes't w stolicy tych parę 
krytych pływalni. Ale może wreszcie uda się ich przeko­
nać, że szkoda byłoby burzyć Crand-Hotel, aby na jego 

miejscu wybudować basen i zgodzą się na ten · Julianów. 
Bo gdzieżby mieszkali, kiedy przyjadą zobaczyć, jak wy­
glądają inwestycje sportowe w tym drugim co do wielkoś­
ci mieście kraju? 

I ja tak myś­
lę„. Zawsze przecie 
ten, co ma dwa­
dzieścia pięć morgów 
ma więcej rozumu od 
tego, co nic nie ma, 
albo - tylko paręna­
ście _prętów. 

:- Myślicie o tym 
pyskaczu Bryjaku? 

- O nim myślę. 
- A cóż ten Bry-

. jak? Chcecie za niego 
gorzeć w piekle? Prze­
cież on na proboszcza 
nalatuje, „Orędowni­
kiem" pomiata„. 

- Pomiata, to pra-1 wda, ale są tacy, co 
by chcieli za niego 
zgorzeć, tylko im pan 
dziedzic zabrania.ją. 

- Widzicie, jakiego 
to dobrego macie dzie­
dzica? Nie pozwoli 
wam w piekle się 
smażyć. 

- Nie pozwoli„. -
Policyjanów też ma­
my dobrych... Komen­
dant Lelito kazał za­
mknąć kowala, bo się 
pani dziedziczce prze­
ciwił ... dziedzicowi od 
darmozjadów nawyty­
kał... Musi komunista, 
skoro tak. 

Ano, pewnie ... 
Wy należycie do 
„Strzelca", na dzie­
dzica nie nalaluje;iie, 
do gminy kogutka 
czasem przyniesiecie, 
to was nie zamykają„. 

- Ano, nie zamy­
kają„. Bo i po co mie­
liby ramykać? 

- To i pewnie soł-
tysem chcielibyście 
zostać? 

Przedstawiciel wła­
dzy sanacyjnej na naj­
niższym szczeblu w 
ten sposób został wy­
brany przez prz.edsta· 
wiciela władzy sana­
cyjnej na wyuzym 
szczeblu. Trzeba jesz­
cze było uzyskać zgo­
dę dziedziców„. 

- Co to słyszę, Ka­
nia? Masz zostać soł­
tysem? 

Sołtysem mam 
zostać, i a.$nie pani 
dziedziczko. 

- Nie mogli t<> wy­
znaczyć kogo innego? 

- Kogo mieli wy­
brać? Tego mądralę 
Bryjaka? 

- Bryjaka, brrr -
otrząsnęła się dzie­
dziczka - myślę o 
Antczaku. 

- Antczak nie na­
leży do „Strzelca". 

- Antczak nie na­
leży, to prawda„. Ale 
Antczak należy do 
Akcji... No, i jest od 
ciebie mądrzejs,zy. 

- Gdzie on tam 
ode mnie' mądrzejszy? 

- No, to zadam ci 
jedno pytanie. 

- Niech jaśnie pa­
ni dziedziczka zadaje. 

- Wiesz, co to jest 
karmazyn? 

Wiem, przecie­
żem jadł. 

- Idźże, głupi, prze­
cież to farba. 

- Wiem, zielona. 
- No, to jeśli tak, 

to jesteś rzeczywiście 
mądrzejszy od Ant­
czaka ... Na sołtysa na­
dajesz się„. Idź do 
jaśnie pana, pocałuj 
go w rękę„. 

W taki 11posób w 
dawnych 'czasach do­
konywały się wybory. 

------··---------!Rozrywki umvsłowe(250) 

WYKRESLANKA 

1 2 J f 5 c 1 t! l ff i 

pod redakcją mistrza klasy międzynarodowej K. Makarczyka -

Czarne_: Zerdew, 
POZYCJA Z PARTII 

PARTIA HISZPAŃSKA 
gtona w Xłl turnieju o mi•trto1two 

Polski w todai 
w dn. 30 paid1iemlka br. 

Białe: Witkowski. 
Czarne : Tarnowski. 

W krotłci figury naleiy wphoć 11 wyrazów, z których na1t~p~ 
nie tf1ebo wykreśl ić lite:y wchodzqce w skład trzech ostatnich 
słów; liter"( nie skreślone, c:1ytone kolejno :N kierunku p1ono· 
wyrn, dodt<t rozwlqz:anle. 

Znaczenie wyra1ów: - 1) Odblask po!oru, 2) Rulon, 3) 
1. e4, e5 2. Sfl, Sc6 3. GbS, 06 ~ . Brat Ctecho i Rusa, legendarny założyciel Polski, 4 ~odzaj 

Go4, Sfó 5. 0-0, Ge7 6. Gxc6, de 7, delikatnego pier?:O, 5) Obozowisko 1otorskie, ó) Obserwato r 
He1 U s1tuki teo1rolnoj, 7) Narzqd słuchu, 8) Opad otmoJferyciny, 

Teraz czarne muszq broniC: piona e~ I) Dzika ró'!o, Il) Chwot, [ll) Import. 
Wątpliwe, oby mistrz Tarnowski praw i· Termin nadsyłania rozwlq1aft: - 27 listopada bf". 
dłowo rozwiązał ten problem. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 2« 
Fast (arie, siła, team). 

7.„. c5 (oby powstrzymać d4) 8. Sxe:5, 
Hd4 9. Sd3, Hxe4 10. Hxe4, Sxe4 11 . 
We1, Gf5 12. g4, Ggć 13. 514, Sg5 1~ -
We3, G.1:c21 decydujący błą d, należało Nagrody ks

1
lqilcowe za prawidłowe rozwiązanie zadonia wy. 

grać np. Wd6 , 15. Sd5, Se6, 16. 14, gć losowały no•tępulQtl Osoby: 
e· t • o ł ' " 17. So3l, czarne nie Iouwo iyły teg?I 1. Lenek Gustowski, lódż, ul. Zachodnia 67, m ••. 10 e. 0 ow 0

• ruchu 17 .. .. Go.ł 18. Sxe7, K~e7 19. f5, 2. Włacłys'ow Olcok, Piotrków Tryb., plac Trybunal1ki 8, m. 4. 
Bia'e b. ładnie uratowały tę koń· b i ałe zdobyły figurę 20 2 p iony i po 3, M. Cieilak, Łódi 1, OSP „L„. 

c~wk~ .. 1. . 031, Keó 2. Kd3, Wxb2 (We1 długiej walce w 56 ruchu zamatowa ły! 4, lenek Stono, Pabianice, ul. Moniuszki 29, 
rownieL me wygrywa), 3. Ke•t e2 4. prLeciwn lka . To partio zopewn ila W:t- S. Jeray W'(Jtywaci, tódl, ul. Piotrkowska '3, m. 20. 
Wxe.5 + , Kd6 !5. Kd41 I remis, panie· kowskiemu dtlelenle l miejiC:Q z.e ~Il · 6. Włod1imier& R.oinowskl, Tomouów M.01., ul~ Si:&roka 32 
woi no Wd2+ ncstqpl 6, Kc:311 wq, m. 1, ' 

• • 

• 

W wielu iakłodacn \<:r.bHc• ws~łM• 
wodnietwa procy znajdujq .slfl w połd:• 
łowania godnym stanie! 

TABLICA WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY.-4 
PAJĄKOW. 

Rys. Karol Boranieckf 

Br onislaw Chęciński 

Nie przejdzie 
(Sylwetke pewn990 „działacza ') 

Za „dobrych czasów" miał sklepik spożywczy, 
wodzem rezerwy był w rodzinnej gminie, 
stawia~ napoje i zakąski pichcił. 
byli z powiatu u niego w gościnie. 

A.Je nie tylko handelkiem się parał 
ów mą:i:, co gminy opatrznością zwał się, 
wciitż miał na ustach: „Ojczyzna i wiara 
zginie. kto nasze świętości pogwałci!" 

Tak krzyczał, pełen tupetu i swady, 
podczas wystąpień świątecznych i wieców. 
a:i: go blokowcy•) wepchnęli do rady, 
a sam starosta na wójta polecił, 

Tu się urządził, uprawiał machlojki, 
korzystał tęgo z wójtowskiego stolca, 
zostały po wsiach bielone sławojki,") 
u niego nowy dom stanął do słońca. 

W czas wojny przeszedł przemiany głębokie, 
n~ły „ludowiec" w Polsce robotniczej, 
on wciąż „knywdzony" sanacji wyrokiem, 
on cierpiał, chociaż nikt nie wie o niczem. 

" 
Znów za „prezesa"•„) do rady się wśliznął, 
zamącił wodę, czujność uśpić zdołał, 
choć mowę gęsto przetykał „ojczyzną", 
nie dla ojczyzny on trud.ził się zgoła. 

Ten i ów zgrzytał, ten i ów się dziwił, 
skąd takie ścierwo po powierzchni pływa, 
tak oburzali się ludzie uczciwi, 
nn zaś na swoje oczekiwał żniwa. 

A7. go opukił nagle los szczęśliwy, 
więc jął się żalić na ludzką niewdziecznoś~i 
„Zbyt mało dla mnie, powiada, życzliwych, 
dlatego właśnie mi skrzydła podcięto". 

I dalej iall się, dalej narzeka, 
~ ie nikt już jego mądrości nie ceru, 

społec:zna godność od nieto ucieka„. 
Gdzież ta nadzieja, by mogło się zmienić?.„ 

'l Mowo o alonkach 1onacyjne) partii ncidowtJ BBWR; 
") Ust4py z d e••k. 

„.) Mowo o Mlkółajayku, 

Horar.y Safrirr 

FRASZKI 
PORAŻKA WYBORCZA REPUBLIKANÓW 

W USA. 

Oodlem part ii rtpubllkańll<i•J w USA ]ffl 1loń1 

Spostrzegli się wyborcy, nawet w Ameryce: 
że Słoń puścił w trąbę szumne obietnice. 

MĘDRCY SYJAMU 

W obowle ptled łc:omunbmem rzqd 1yjoms~t wydi:ił 
stereg zanqd1eń skierowanych przeciwko„. tlerwona· 
mu kolorowi. 

Po prz?wlek!y~h obradach dostojników grono 
zabroniło ks1ązętom krwi chadzać 

w purpurze, 
kazało przemalować dachy na zielono 
i usunąć z ogrodów płomieniste ró:.:.ii!. 

Lecz, gdy świtać zaczęło, zrzedła rajcom 
mina: 

bo wschód słońca łudząco czerwień 
przypominał • 
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Pierwsze 
wyroby 
ze „złota 

rzeszowsk1ego" 

Od jednego czółenka 
do 3 milionów zł 

Na sąsiedzkim zebraniu 

W laboratorium I pracowni 
doświadczalnej Zakładu Dos­
konalenia Rzemiosła w Rzc-

Przyznajcie się, ze jeszcze załoga uzyskała bardzo wyso- Adamczyka, Józefa Piecha. 
nieraz zdarza się Wam prze- kie, ponadplanowe oszczędnoś- Stanisława Bronowskiego i 
chodz ić obojętnie obok do- ci. Bolesława Strzebieckicgo. zu­
strzcżonego marnotrawstwa. - Jak do tego doszło? Otóż w żywaly one przeciętnie od 15 
Jedno czółenko więcej, jedno połowie lipca bieżącego roku do 20 proc. mniej czółenek a­
mniej, jeden bicz wi~cej, je- na konferencji partyjno - eko- niżeli to przewiduje norma. 
dcn mniej ... To na jedno wy- nomiczneJ podjęta została m. Dużymi oszczędnościami mogą 

chodzi. Nie warto sobie prze- in. taka oto uchwała: „Należy się także wykazać inne zespo­

* "' * 
Uchwały konferencji partyj-

szowie uko1iczono już prace cież zawracać głowy jednym zmniejszyć zużycie czółenek w ły. 
nad produkcją sztucznego zło- gońcem, cóż on znaczy w ska- tkalpiach o 2 proc., to jest o-
ta; zwanego „rzeszowskim". li na przykład całej tkalni... bniżyć wskaźnik ich zużycia z 

A jednak.„ 0,166 na krosnogodzinę do 
Ten nowy rodzaj „złota" na- Załoga ZPB im. Armii Lu- 0,163 na krosnogodzim:". 

daje się do wyrobu biżuterii dowej uzyskała w ciągu trzech Załogi,. przystąpiła do reali­
i artykułów -:odzienncgo uży- kwartałów b ieżącego roku 3 :zacji tego postanowienia, jak 
tku. Ostatnio np. wyproduko- miliony 228 tysięcy złotych równiez d.:i wykonania wielu 

dodatkowych oszczędności. Te innych zobowiązań, powŁię-
wano pierwsze pierścienie i o- trzy miliony „nie narodziły się tych w wyniku konferencji 
prawy d'l okularów. Ponadto same", zos tały one Wypraco- partyjno - ekonomicznej. Osta­
może on'l służyć ja ko suro- wane przez załogę. tnie wyliczenia wykazAly, że 
wiec, do ćwicLeń praktycznych - No dobrze - ktoś powie osiągnięto tu wska.źnik jeszcze 

- ale co ma do tego jedno lepszy od przewidywanego, a 
dla uczniów szkól i kursów czólenko? mianowicie 0,148 na krosno-
:r.lotmczo - Jubilerskich. Przypat rzmy się uważnie godzinę. W ciągu trzeciego 

O dużym zainteresowaniu sprawozdaniu z wykonania kwartału zaoszczędzono 660 
;,złotem rzeszowskim" świad- planu obniżki kosztów wła- czółenek. 
czy najlepiej fakt, że Zaltlad , snyrh. w ZPB im. Armii Lu- Najlepsze wyniki uzy~kaly 

. . , dowe.i. Jest ono sporządzone zespoły majstrów: Edwarda 
Doskonalenia Rzemiosła w na arkuszu wzór P-26. I tatn 

no - ekonomicznej stały się 
bliskie całej załodze ZPB im. 
Armii LudoWPJ. Rozumie ona, 
że obniżyć koszty własne moż­
na tylko wtedy, gdy codzien­
nie i na każdym odcinku bę­

dzie prowadzić jak najbardziej 
racjonalną gospodarkę. 
Ważne jest każde zaoszczędw­

ne czółenko, każdy bicz czy 
goniec, albowiem te drobne 
sumy już w skali jednego za­
kładu urastają do milionów 
złotych . a w skali całego prze­
mysłu do dziesiątków milio~ 
nów złotych. 

H. ż. 

Rzeszowie otrzymuje bezu- właśnie tvśród wielu liczb 
stannie listy od różnych przed- 1 znajdziemy również zaoszczę­
siębiorstw z całeg•J kraju któ- ctzone czółenko. . 

. . ' Zatrzymajmy ~ i ;: przy ru-
re zuzytkowuJą ten metal do bryce nazwanej: Koszty wy-
produkcj i elementów, wyrabia- działowe. Są tam zgrupowane 
nych' dotychczas z kruszców wszystkie ko~zty związane :i: 

szlachetnych. utrzymaniem wydziału, a wii:c 

Kandydują 
między innymi koszty zuzycia 
wszelkich materiałów te­
chnicznych, ja" czółenka, bi­
cze, gońce itd. I na tych wła­
śnie, jakby się wydawać mo­
gło, n~epowrnych czółenkach 

do Rady Narodowej m. lodzi 
Zakład Doskonalenia Rze­

miosła przystąpił do fachowe­
go przygotowania kadr, które 
zajmą si~ wyrobem sztucznego 
złota. 

Z Filharmonii ŁódzkiPi 

Irkę Cichecką i Helenę Gra­
czyk spotkaliśmy w sekreta­
riacie podstawowej organizacji 
partyjnej. Przed nimi leżała 
rozłożona gazeta. Przeglądały 
listę kandydatów na radnych 
do Rady Narodowej m. Lodzi. 

- Patrz, tu SI\ nasze nazwi­
ska - zawołała radośnie Gra­
czykówna . 

\l.ecital fortepianowy 
Swiatosława Richtera 

Irena Cichecka przez chWllę 
w mllcz.eniu apoglądala na ga­
zetę, a potem zaczęła mówić: 
- Sama wiesz Helu, jak się 
raduję z tego wyróżnienia i 
zau.tanla, jakim nas obdarzyll 

·~ Swlatoslaw Richter, to jeden 
.1 najwspanialszych. pian istów 
radzieckich. Wykazujqc od 
dzieciństwa fenomenalne zdol­
nośd muzyczne, w opt1rciu o 
intensywną pracę w asną i 
znakomite wykształcenie w 
Konserwatorium Moskiew-
1/dm, zdobywa sobie izybko 
ogromne u:mante w 1pote­
czeństwie radzleckim. Wielka 
pracowitość artysty czvni z 
Richtera pianistę bl\rdzo 

raz lubianych przez publicz- współtowarzysze pracy. Prze­
ność. Trzeba podkreślić, :i:e cleż moją kandydaturę poparli 
cechq pianistów radzieckicn nie tylko ZMP-owcy, ale do­
jest zawsze staranny dobór słownie wszyscy, cała tkalnia. 
programu pod kątem jego a- To jest naprawdę wielkie 
trakcyjnoścł i zrozumialości wydarzenie w moim zyciu. 0-

. dla najszerszych rzesz słucha- bawiam się tylko, czy podołam 
czy. OczywUcie na wskrol obowiązkom, jeśli zostanę wy­
wtrtuozowskie utwor11 rectta- brana radną. 
lu pozwolily w całej pełni u- - I jeszcze jedna 1prawa. 
kazać kunszt pianiStyczny ar~ Od 10 miesięcy jestem kan­
tysty. Wykonanie programu dydatem partii. Chcę teraz 
przez S-wiatosława Rtchtera zwrócić się z prośbą do egze­
było wspaniałą ucztą art11- / kuty"'.y .r:iaszej ?d~zialow7J 
1tycznq, sposób grJI solisty orgamzaci1 0 przYJęcie mme 
stal ponad wszelką d!lsku!ją, w , poczet członków. Powiedz, 
p 0 reakcjach widzów, po ich czy to nie za wczó!śnle? Lepiej 

przecież ode mnie orientujesz 
wzrua.;entu, po burzy okla- się w tych sprawach, jesteś 
sków, można było poznać nie- starszym członkiem partii. 
codzienne wrażenie wywola.-

s - Uważam, że słusznie po-
n-e występem wia.tosława stąplsz - odpowiedziała Cira-
Rlchtera. czykówna. - Członkowie na-
Ponieważ nieprędko · bę- szej organizacji oddziatowej 

kówną. Pracowały w jednym 
zespole majsterskim. Graczy­
kówna, mająca wyższe kwali­
fikacje, dzieli!a się z Ireną 
swym doświadczeniem zawo­
dowym. A równoczdnie roz­
budzała w ·niej zainteresowa­
nia do pracy spolecznej. Ra­
zem uczęszczały na szkolenie 
ideologiczne, obie też zostały 
przez załogę wysunięte na 
kandydatów na radnych. 

Ma rację Olszacka. Trzeba 
• będzie im tam wiv:ystko 

wygarnąć! Wodę nam 
dowożą jak na lekaJStwo. Słu­
chajcie, Koperowa ! Jesteście 
przecież w komitecie bloko­
wym, Jutro rano razem poje­
d:tierny ze skargą do Dzielni­
cowej Rady na Pabianicką 
210. Wszystkie się podpiszemy 
na tym podaniu. 

Zaznaczcie też o tej studni 
na Karpackiej. $wieżo wybu­
dowana, a woda z niej niez­
datna do picia. 

- I o wyłączaniu światła 
również napiszcie - dorzuclla 
Walczakowa z ul. Wiadukt ... 

Nagle do rozmowy wmieszał 
się stojący obok Kowalski. 

- Oj, baby, baby - rozumu 
wam brak! Co to Wszystko po­
może? Oni te1 az w Dzielnico­
wej Radzie o czym innym my­
ślą. Wiadomó wybory. Komu 
tam będzie się chciało wozi­
wodów pilnować. Obiecali, że 
Glogowską wybrukują. Miesz­
kam tam już 20 lat i same po­
wiedzcię kobiety - zmieniło 

· się co na tej ulicy? Nic. Tak 
jak było przed wojną tnk jest i 
teraz. • 

W sklepie przy ul. Ciasnej 
10 na chwilą zapanowała ci­
sza. Pierwsza przerwała ją 
Walczakowa. 

- Ej, wy Kowalski, to tylko 
potraficie narzekać. - I zwra­
cając się w stronę sąsiadek 
dodafa: - Nic sit: u niego nie 
zmlenilo. Na fabrykantów te­
raz pracuje, co? Zapomniał już, 
jak pr:ted wojną przez caly 
rok lata! od fabryki do fabry­
ki I kłaniał się nisko maj­
strom, żeby tylko roboti: do­
stać. Krótką pamięć macie 
Kowalski. Zapomnieliście już 
o tej zupce z garkuchńl dla 
bezrob<ltnych.„ 

Kowalski machnął ręką, 
szybko odebrał od ekspedien­
tki chleb, masło, cukier, na­
cisnął c:i;apkę na głowę I bez 
słowa wyszedł ze sklepu. Ko­
l>lety odprowadziły go ironi­
cznymi spojrzeniami. 

W sklepie oprócz kilkunastu 
klientek - lokatorek z poblis­
kich dotnów pozostał jeszcze 
jeden mężczyzna - robotnik 
w wieku okola 50 lat. Kupi! 
paczkę „Sportów" i od kilku 
minut t nieukrywanym zacie­
kawieniem przysluc.hiwal się 
rozmowie. 

- Moje Utnaaie, ob. Wal­
czakQwa. Daliście mu dobrą n.a­
Ucźkę - odezwał się nieznaj~ 
my. - Pr:tepraszam bardzo, że 
wtr11cam się do waszej rozmo­
wy, ale sprawy, o których m~ 
wicie, mnie też obchodzą. Jes· 
tern agitatorem Frontu Na­
rodowego. Pracuję tutaj obok 
w „klejarce". Nazywam się 
Leon Gortat. Więc opowiedz­
cie, jak to jest z tą wodą.„ 

• „ • 

wnechstronnego o niezmier­
nie bogat11m repertvo.rze, 
'wtetnego Z'llawcę muzyki 
różnych stylów. W latach o-
1tatnich wyjazdy zagraniczne, 
płyty gramofonowe -z nagra­
niami Richtera, audycje ra­
diowe zdobyły artyście uzna­
nie na calym świecie. Wśród 
sfer muzycznych krqżą legen­
dy o fenomenalnej pamięci i 
niezawodnej technice Richte­
ra. Opowiadalq na przyklad, 
te Richter gra z miejsca „na 
w11rywki" dowolnie każde z 
wnystkich preludiów i fua z 
„Das wohltemperierte Kla­
vier" Jana Sebastiana Bacha, 
ie je1t gotów wykonać w każ• 
de; chwili którqko!wiek z io­
na.t Beethovena, że zna setki 
-utworów z titeratuq1 forte­
))i<tnowej różnych epok. 

· dziemy mieli możność usty- zdążyli już ciebie poznać. Rze­
szeć Swiatoslawa Richtera PO teinie wypełniasz swoje obo­
raz drugi, szkoda, że w pro• wiązki zawodowe i zadania 
gramie recitalu nie znalazly partyjne. zarząd Kola ZMP 
miejsca najpoważniejsze po- też wystawił ci dobrą opinię. 
:zycje z wielkiego repertuaru Nie zwlekaj •więc. A co do 
artysty, Rozumiejąc w całej twoich '.>baw, czy dobrze bę­
pe!ni logikę i konsekwencję dziesz wypelniała obowiązkj 
w zestawieniu programu z jak zostaniesz radną, to nię 
dzieł Chopina i Liszta, nie martw się. Przecież nie bę­
możemy powstrzymać się od dziemy same, pomogą nam to-
żalu, że nie usłyszeliśmy na warzysze. 

Podejmując taką decyzję za• 
loga tkalni dokonała niewąt• 
pliwle słusznego wyboru. Ci­
checka i Graczyk nie będą 
szczędzić sił, będą się ~terały 
jak najlepiej i:ealizować zada~ Następnego dnia rano Gor~ 
nia nakreślone w Programie 

1 

tat robotnik Zakładów Prze­
Wyborczym Frotitu Narodo- twórczo - Tłuszczo"l!.-ych przy 
wego. · , ul. Ciasnej 21 wszedł do labo-

przykład utworów poiifonicz- ... „ * 

NA ZDJĘCIU: !IG zebraniu w lcuch.n.ł u o&. K()f)erowej. 

ratorlum fabrycznego. Zbliżył 
się do stołu, przy którym sie­
działa laborantka Irena Jóź­
wiak. 

- I wyobraź sobie Irka roz­
ma wialem z tymi kobietami 
przez kwadrans. Opowledzia­
ly mi nie tylko o wodzie, ale 
o wielu innych bolączkach. 
Pytały mnie również o wybo­
ry dą rad, gdzie będą gloso• 
wać. Zaproponowałem im, że­
by urządzić male zebranie 
wspólne dla mieszkańców kil· 
ku domów, które my obsłuży­
my. Zgodziły się na to. A Ko­
perowa od razu zaproponowa­
ła, by to się odbyło w jej miesz­
kaniu. - Mam obszerną ku­
chnię, wstawi się tam kilka­
naście krzeset i będziemy mo­
gli sobie pogadać . - Umówi­
łem się na wtorek na ii;odzinę 
16.30. Zapisz adres: Pabianic­
ka 59. 

- Tówarzyezu Gortat, to ja 
też mam z wami pójść na to 
zebranie? - 19-letnia Irena 
jest wyraźnie speszona.-Jesz­
cze nigdy nie 1>rzemawialam 
na zebraniu. Po raz pierwez:I 
Jestem agitatorką l'rontu Na­
rodowego, N te wiem, czy po­
trafię. 

- A poza tym - dodała po 
chwili wahania - na wtorek 
umówiłam się z moim Ryś­
kiem do teatru. Marny już bi­
lety - i zaczerwieniła: się po 
uszy. 

- Ha, to trudno - uśmiech 
znikł z twarzy Gortata. - Idź 
do teatru, na zebranie pójdę 
sam. A szkoda, bo na­
prawdę zapowiada się ono cie­
kawie. • „ * 

Zawsze wesoła i roześmiana 
Irka Jóźwiak po rozmowie z 
Gortatem straciła humor. Za· 
szyła się w kąt laboratorium. 

Zakryta skomplikowanymi a~ 
parataml, otoczona szklanymi 
retortami - pochylila si4 nad 
1.eszytern, do którego jak zwy­
kle wpisywała wyniki osta­
tnich analiz. Była w rozterce. 

Nagle zerwała się J krzesła 
I pobiegła do telefonu. 

•- Halo! Rysiek? Cześć. Tu 
Irk!l. Jutro obsługuję zebranie 
Frontu NRrodowego. Nici z na­
szej randki. 

- Tak, tak! W środę na pe• 
wno. Wymień bilety I nie de­
nerwuj się. Serwu9! 

* • • 
Gortat mówll krótko - 20 

minut. Zacz11l od okresu 
przedwojennego. Przypomniał 

lata głodu, strajki okuoacy.Jne 
u Scheiblera, ~y-era I Horaka, 
o tym jak kordony granato­
wej policji otaczały fabryki, 
jak gumowym! palkatni roz­
ganiali matki, siostry I braci, 
którzy swyrn bliskim pózosta­
jącym w okupowanej fabryce 
chcieli podać g11rnuszek t cie­
płą strawą. Mówił o sobie, o 
tym, jak w 1936 roku wyrzuco­
ny został z „Gumówki" za to, 
ze bral udział w strajku, jak 
przez dwa Jata nie mógl do­
stać pracy. 

Oczy 23 osób zebranych w 
kuchni u Koperowej zwrócone 
t-.:vlY, na Gortata. To tek jakby 
im przypomniał ich własne 
życie. Potakuje g!ową Janie. 
Olszacka tylko wzdycha, 
Maćkowska silniej obejmuje 
swych malców, 3-letniego Pio­
trusia i roc~.1ego Sławka. 23 
osoby, lokato1 zy z dwóch są­
siednich domów, to sami robo­
tnicy, tkacze, prządki. Nie. Nie 
zapomnieli tamtych ciężkich 
lat. 

tylko tel mlodziety. To nie talt 
jak rny dawnieJ. Oni mają 
wszędzie dzisiaj drzwi otwar­
te. U mnie na oddziale jeden 
chłopak. jeszcze wczoraj był 
tkaczem, a dziś już uczy się w 
Wieczorowej Szkole Inżynier„ 
skiej. 

- Co tam u was w fabryce1 
a u nas, w pobliżu, i·lu już 
mamy inżynierów i różnych 
studentów, synów robotników, 
Policzcie tylko-Olszacka roz­
capierzyla palce u lewej ręki 
l zaczęła wymieniał. - Młody 
Miśkiewicz, ten co mieszka 
przy Glogowskiej, jest już iń„ 
żynierern elektrykiem, Łaska 
z dlogowskiej chodzi na me• 
dycynę, córka Włodarczykowej 1 
wiecie, tej z „Gumówki", jest 
lekarzem. 

- Zostawcie Olszacka -i 

zaśmiała się Koperowa. Bo za„ 
braknie wam palców u obu 
rąlt przy tym wylicz.anlu. Ze­
brani wybuchnęl.i śmWchem. 

Irka Jóźwiak, która przy~ 
1zl.a na zebranie wraz z 
Gortatem i rozdzieliła wśród 
w1zy1tkich zebranych Progra„ 
my Wyborcze Łódzkiego Komi„ 
tetu Frontu Narodowego I 
Dzielnicowego Komitetu FN _., 
Ruda, szepnęła Gortatowi do 
ucha: - Oni sami widzą, jak 
wiele ~:ę u nich zmieniło. 
Rozgorzała. dyskusja. Dzielo• 

·no się uwagami o pracy Dziel„ 
nicowej Rady, mówiono, co na„ 
leżaloby jeszcze zrobić. 

Taką rozmowę prowadzily 
dwie przyjaciółki, dwie tkacz­
ki z ZPB im. Marchlewskiego, 
a zarazem kandydatki na rad­
ne do Rady Narodowej nasze­
go miasta. Już z tej krótkiej 

Prqdożercy 

Gortat mówi o ludowej oj­
czyźnie. - W Polskiej Rzc­
czyp0spollteJ Ludowej władza 
należy do ludu pracującego 

miast I wsi - przytacza wy­
jątek z Konstytucji. Robotni­
cy, chłopi; inteligencja pracu­
jąca sprawują władzę pań­

stwową przez swych przedsta­
wicieli, wybieranych do Sej­
mu i do rad narodowych. Dziś 
kandydatami do rad narodo­
wych do naszej Dzielnicowej 
Rady Narodowej - Ruda są 

tacy sami robotnicy jak i Wy 
- tkacze, prządki, metalowcy. 
Są to najlepsi spośród nas. my 
ich znamy i oni nas znają, 
znają nasze bolącz](i i życzenia . 

Wysunęliśmy kandydatów, do 
którrch mamy pełne zaufanie. 
W dniu 5 grudnia niko~o z 
nas nie powinno zabraknąć 

przy urnie wyborczej, gdyż 

wybierać będziemy naszą wła­
sną terenową władzę. 

- Ale do naszej Dzielnic~ 
wej Rady to ja mam trochę 
pretensji - odezwała się Mać~ 
kowska. - To prawda, że jak 
zawiadomiliśmy Radę, że brak 
u nas wody, to teraz codzien„ 
nie; przyjeżdżają beczkowozy, 
Ale czy to słuszne, żeby pa 
kwitki na wodę trzeba było 
jeździć aż do śródmieścia na 
ul. 22 Lipca. Albo weźcie 
przedszkole. W promieniu 
dwóch kilometrów nie ma ani 
żłobka, ani przedszkola. 

- Ob. Maćkowska, a wt„ 
dzieliście ten pięlmy budynek 
na Bytomśkiej, co to wyrósł 
w ciągu kilku miesięcy? Jesr.•. 
cze w tym miesiącu · będzie 
oddany do użytku. To przed• 
szkole na 120 dzieci - odez.+ 
wała się Irka Jóźwiak. - Pro„ 
gram Wyborczy Frontu Nar~ 
dowego naszej dzielnicy tet 
mówi o nim. 

N!e ma się więc co dziwić, 
że zapowiedź przyjazdu Swia­
toslawa Richtera wywolala 
1ensację wśród łódzkich mi­
ło§n!k6w muzyk!. Mima pó­
;inego opublikowania wzmia­
nek i afiszów •O koncercie, pu­
bliczność tłumnie przybyla na 
występ. · 

Swiatoslaw Richter wyko­
nał program . zestawiony z u· 
tworów dwóch wielkich kom­
pozytorów i wspania.tych 1ni­
strzów fortepla11u, Chopina ! 
Liuta. Vslyszeliśmy Scherzo 

e-dur, 10 preludiów op. 28 o­
raz Balladę f-mo!! Fryderyko 
Cnopina, Funerai!les, 3 etiu­
dy transcendentalne ara: 
walca „Mefisto" F'ranciszko 
Liszta. Program byl więc bar­
dzo efektowny, zło.żony z u­
tworów świetnych pod wzglę­
dem pianistyczn11m, znanych 
ł łatw11ch do uoiumienia. Q-

wymiany zdań można wy- wieCŻór. Wszystkie o<kna w 
wnioskować, że wybórj j.akL mieszkaniu na parterze 
uczyniła załoga tkaln , Jest przy ul. Krakusa nr 4 są rzi:­
trainy. Młode robotnice z siście oświetlone (m:es:z.ka 
wielką powagą- potraktowały tu ob. Ludwik Mariańs.ki) Uli· 
to wyrói.nienle. cą przechodzą w Jaśnie kont.ro· 

* * * lerzy z Zakładów Zbytu Ene·r-
Helena Graczyk przyjechała gii Elektrycznej, Rejon-Lódż, 

do Lodzi z Wielunia. W 1948 r. Kaczmarek i Kochanowski. 
rozpoczęła pracę w tkalni ZPB - Wejdziemy tutaj? - py-
im. Mai'chlewskiego. Wiedzia- ta Kaczmarek. 
no, że jest sierotą. Tym ser- _ Tak. 
deczniej więc przyjęli ją do Pukają do drrzwi. Głos z we-
swego grona współtowarzysze wnątrz odpowiada: _ Proy.zę 
prncy: Znalazł.a się w n~\\:ei, wejść. Kontrolerzy ~z!"dsta· 
w1elk1ej r~dzim~. PocfllkL. Jak wiają się, a następnie sopraw­
zau:sze by y tru ne, a e iuz ~ ' diz.aią licznik. Rozglądają się 
dwoch latach Hela stała się . k · w k ' 
wzorową robotnicą. Wstąpiła ?O miesi. arnu.. po O;u, w 
do ZMP. Od tej chwili przodo- J~:vn1. tylko zyra.ndolu palą 
wala w pracy spolecznej i za- się zarcrwk1 o Jąc1,nej m~~Y 

d · w k 1951 przy- 500 wa1, Ale to me wszysLl<:o. 
':"

0t oHwc1J· Gro uyk w 87ere- j Wiączona jest także kuchen.Ka 
Ję o e enę racz ~ 700 t · · 1 k I k 

. PZPR Ob '- e i· est ona -wa owa l ze az o ee . 
g1 - ecm trycz, e no 4-0 t 
członkiem KD Bałuty. n . .., :> wa · 

Irena Cichecka już w ZPB - Czy nie wiecie o tym -
im. Marchlewskie1<0 zRpo1.nAła zwraca S>ię jeden z kontrole­
się i zaprzyjaźniła z Graczy- rów do właśclc\ala miesz:ka-

800 lys. 
egzemplarzy 
r.akładu książek 

Aleksego Tołstoja 

n!a - że w godzinach szczytu 
nie wolno używać kuchenek i 
żelazek elektrycznych? 

Zaczynają się wykrętne tlu-

1 

maczenia, które nikogo nie 
mogą przekon.ać. PostQpowa­

' nie ob. Mariańskiego Jest wy­
bitnie aspołeczne, gdyż działa 

nych Bacha, które artysta in• 
terpretuje znakomicie, że nle 
us l:iszeliśmv kitku utworów 
kompozytorów radzieckich. 
Miałoby to znaczenie nie ty- Powieść „Chleb" znakomite­
le dla <;alej publiczności, któ- go radzieckicg0 p1bQrza Ale­
rej program wykonany przez ksego TołsWJa należy do naj­
Swiatosł{lwa Richtera. odpo- poczytniejszych książek w Pol­
wiada.t Gez r eszty, ite dla o- sec. $wiadczy o tym najwy­
becnej na sali mlodzieży szkól mowniej fakt, iż łącznie z 5 
muzycznych, pragnącej jak kolejnym jej wydaniem, jakie 
najpełn iej skorzystać z przJ1· ostatnio ukazało się na rynku 
ja.zdu ari.vsty, slyszanego do· ksic;garskim nakladcrn Wyda­
tychczas tylko przez radio wnictwa MON, książka ta osi ą­
Jednak Sl\nt fa k t możności u- gnęta JUŻ liczbę 3!i5 tysięcy e­
słyszenia Swiatosława Rlclt· gzemplarzy nakładu . 
tera bezpofredn io, zapoznani~ Spośród lnnyc.h ksi~żek Ale­
się z interpretacją Chopmo ksego Tołstoja jego znakomita 
czy Liszta było ogromną sa· trylogia - · „Droga przez mę­
tysfakcją artystyczną tatów- kę" wydana została w 112 tys. 
no dla najszer~Z1J Cli rzesz siu · e11z. a powieść „Piotr I" - w 
c/uzczy jak i dta Licznie zgro• ok. 60 tys. egz. 

on na n iekorzyść innycb mie­
szkailców naszego miasta. Dla' 
przykładnego ukarania zosta­
je mu wyłączone światło. 

Wstyd, ob. Mar1ańsk1l 

* „ * 
Kontrolerzy idą dalej. Od· 

wiedzajq liczne domy i mies.z­
kania, napOlykaJąc od czasu 
do C?.asu na tak zwanych prą· 
dożerców, to i est Judr.i me 
prze&trzegających racjonalnej 
-gospodarki energią elektrycz 
ną w god2 <nach szczytu wie 
cwmego. M;ęd,zy innymi W 
mieszkaniu Józefa Plewa~:k;e. 
go, przy ul. Zjednoczenia 7, o 
god<lnie 19.10 włączona by ra 
płytka grze(jJJa. O tej gamej 
mniej więcej porze Jan Szcze­
painiak, uJ. Stefana 21, uży.wal 

madzo~ycli muzy k ów łódz- W okresie 10-lecin Polski 
kich. Ludowej książki Aleksego 

KRZYSZTOF ANTONI Tołstoja osiągnęły łączny na-
- - MAZUR ~ j kład bllliko 800 tys. egz, 

r / 
1
/ / / I 

żelazka elektryt"ZJ1ego. To sa· 
mo rob:la Maria Komon>w&ka, 
zam:eszk.ała przy ul. Złotej 3. 
Jan Baczyński (ul. Przemy~ło­
wa 8) wieciorem używał ku­
chenikl elektrycmej. W mies'l.· 
kaniu Ildefonsa Ratyńskiego, 
ul. Anieli Krzy-wań, około go · 
dziny 20 włączona była plytka 
600-watowa, 

* • * 
W okresie Jesieni i zimy 

wszysLk;ch nas obowiązuje 
(}sz,czędna go~pooarka energ i ą 

elektryczną. Za potrzebowanie 
na nią bowiem poważnie 
wzras.ta ! w gocłzinach wie­
czornych powstają tzw. szczy­
ty, W trosce o to, by nie do­
puścił do wyłączania z S<iec1 
na godzinę lub dwie całych 
dzielnic, wydano odpowied nie 
instrukcje, zak'ł7.ujące używa· 

nia w god?.inach szczytu, to 
jest od zmroku do god?l. 21 
kuchenek elektrycznych, 
grzejników, żelazek i innych 
urządzeń zużywających dużo 

prądu. Mieszkańcy I:u.17.i Vv 
zasadzie przestrzegają tych 
słusznych zan<idzeń. Jednak 
~darzają się jefzcze wypadki, 
iż konbrolerzy Zakładu Zbytu 
Energii Elektrycznej natra­
fiają na prądożerców, osoby 
które nie tros~:ui •i~ o do--

bro ogólu mieszkańców, 
n ie przestrzegają zarządzeń., 
oświetlają w godzinach s'IJ<:!Ly· 
tu mieszkania "na caiy regu­
lator", używają w tym czasie 
kuchenek. elektrycz.nych i 
gnejnlków. Za·kład Zbytu 
EJnergii stosuje wów<l'Us do­
raż,ne kary w rostaci wylącza­
nja prądu, a u:rnrany obywa­
tel obrzyrr.uje świartło do.pi ero. 
wtedy, kiedy podpisze robe>· 
wlą1.anie, że l)odobny wypa­
dek już się nie powtórzy. 

W walce o racjonalną go~­
podarkę energią elektryczną 
n iemałe zadania spoczywają 
na komitetach blokowych i 
domowych. Winny one prawa· 
d-i:ić wśród mieszkańców a·kcję 
wyjaśniającą l kontirolować 

prze~·trzeganie zarządzeń do ­
tyezących oszczędnego zużycia 
energli elektryc:Ulej. 

Jencze też raz apelujemy 
do wszystkich mieszkańców 
Uxizi, aby w godzinach SZC'LY· 
tu wyłączali Zlbęd.ne żarówki, 
by nie używali w tym C'l&sie 
kuchenek, grzejników i innych 
urządzeń elektryc-mych, by, sa• 
mi oszczędnie gospodarując . 

prądem, ucz.yli tego i·nnych. 
Wówczas nie trzeba będzie 

uciekać się do przymusowych 
wyłączeń. 

Gortat usiadł i zapali! pa­
pierosa. Prze1 chwilę panowa­
ła cisza. Józef Janiec pochylił 

się nad stołem. - Już przeezlo 
40 lat pracuję w tei samej fa­
bryce, w ZPW im. Gwardii 
Ludowe,. Ja pu mojej fabryce 
widzę, jak wiele ,fę zmienilo. 
Byly latll, że! u Allarta praco­
wałem tylko dwa dni w ty­
godniu i to µo cztery godziny, 
a takich jak ja było setki. A 
dziś? Po co mam mówić, sami 
wiecie najlepie.i. Zaz.droszczę 

Ponad półtorej godziny roz„ 
mawiali ze sobą mieszkat1cy z 
dwóch domów przy ul. Fabia• 
nickiej. Uradzili, że dla ucz• 
czenia wyborów .do rad naro-o 
dowych zaopiekują sil! pofa„ 
brykanckim parkiem, znajdu• 
jącym się za budynkiem przy 
ul. . Pabianickiej 59. Porozu• 
mieją się z Radą, aby na wio• 
snę urządzić tutaj miejsce za• 
baw dla dzieci i wypoczynku 
dla dorosłych. 

Irka skrupulatn1e notowała 
wypowiedzi mieszkańców, ich 
żale i bolączki. Poi utrze pój• 
dzie z tym do Dzielnicowego 
Komitetu Frontu Narodowego, 

ADAM BIE~KOWSKI j 

. ' 

Przy ul. W. B~kiej w11rósl nowoc.ie1n11 ~udvnek l"Zfl<lll 
azkola, · 



„ 

gTR. ł 

Zanim schwyci , 
mroz 

i nad~jdzie sezon 
sportów 

zimowych 

Hokeiści łódzcy przeprowadzają już 
Intensywną zaprawą na sztucznych lodowiskach 

Stalinogrodu ·i Warszawy 
Tłk, Jak w okresie sezonu 

letniego króluje w Ło· 
dzi niepodzielnie piłka nożna, 
w okresie sportów zimowych 
największym zainteresowa­
niem cieszy się u nas hokej. 
Sezon ubiegly nie był dla ho­
keja łódzkiego pomyślny. 
Włókniarz spadł z I ligi. Gwar­
dia, na której skoncentrowała 
się cała uwaga 'łodzian, nie 
wywalczyła sobie miejsca w 
II lidze. A walczyła o nią, 

trzeba pr:lyznać, niezwykle o­
fiarn ie i ambitnie. O hokeis­
tach Spójni prawie s!ę nie sly­
s21ało, gdyż sekcja była właś­
ciwie IN rozsypcP. 

Jak się zapCJwiada sezon te­
goroczny? Z meldunków jakie 
nas dochodzą, powinien on 

Mecz bokserski 
z Austrict 
przełożony 

WARSZAWA. 

Au1tdac1d :z:włą:r:ek bok1er1ki :r:awia• 
domił GKKF, te nie mołe pn11lać swo• 
fej r1;ue1entacji na mec1 z: Połskq I 
w projektowanym terminie - 21 ll1to-
poda br. · 

W 1wiq1ku 1 tym mecz prrełołono 
na póiniejs1y tennira, który nie zosłał 
Jesz:c:ze ust.alony. -. 

Zużel z.„ 
atrakcjami 

Jole. Już dono~ i llśmy, jutro no torze 
:łuilowym Ogniwa rozegrane :ostonq 
1owody o lndywidudlne mi1tr1ostwo 
Ogniwo. W zawodach tych startOW'ać 
będq wsrysr:.y najlepsi iui.lowcy 1ego 
zrzestenia ze Szwendrowsklm na cie­
le. Publ iczność czekają jeszcze dodat­
kowe atrakcje: orgonizotony t ransmito­
wać będq coty przebieg meczu piłkar-
1kiego o mistrzostwo I ligi Ogn iwo 
(Kra ków) - Włókn iarz (lódi). Ponadto 
podczas 1awodów do poka1 g lmna„ 
1tyld pnynqdowej sekcja g lmnostya· 
na Ogniwa. 

Prtypomlnamy1 ie poci:qtek aawodów 
e godzinie 11. 

Smiałe posunięcie 

" 
wu1·ka" SzebPsa 

Gustaw Srebes, klernwnlk węgierski• 
go futbolu, dokonał śmiałego posunht­
c ia: powołał mianowicie, wielu no~ych, 
młodych groc:.zy do reprezentacyjnej 
druiyny na tradycyjny mecz r. AustrlQ. 
Kontuzja Loronto , środkowego obroń­
c:y, umoillw iło awans do kadry mło­
dziutklego zawodnika Korpotiego orot 
znanego w Polsce stopefa Vososu Te­
l•kiego. 
Duże zmiany zajdq takie w napo· 

diie, osłabionym brakiem Puskasa. 
Wraca do pierwszej druiyny maleńki 
akrzydłowy Sond!>r, lewq stronę piqt· 
Id ofensywnej tworzyć będzie pa~a Pa­
k>to1 - Fenyvesi. 

Jalt wiadomo, w nledtlelę W~grt.y 
smleriq s i ę z Austriq na siedmiu fron· 
tach I pragną to wykorzystać, jako ge· 
neralnq p róbę dla formowania nowel 
kodri: narodowej. 

Wokół ringu 
W rewanłowef ru~dzle druiynowych 

rozgryw&lc Jun iorów o puchar sekcji 
bokJu GKKF, reprezentacjo lod'zl zmie­
nv 1 !ę 21 li1topoda na własnym t&.re· 
nie i: repre1entocjq Olsztyna. lodzia­
nl• prowod?q; obecnie w tabeli sweJ 
11rupy pned 1espoiem m. Warnawy -
leps1ym stosunkiem walk. 

Treningi kadry łódz.k, ch juniorów od· 
bywa~ s ię będq w kaidy ciwortek, o 
9odz. 19, w soli MDK. 

• * • 
15 listopada, o godz. 18, odbędzl• 

się w .iwietlicy lKKF mies !~ctne zebra­
nie sekcji boksu tKKF z udziałem. ,,. 
dziów. 

• * • 
W mistrzostwach ł6dzkleJ . A klasy 

p:cwadzl obecn ie Ogniwo pned Bu­
dowlanymi, dz i ęki lepszemu stosunko· 
wl walk. 13 bm„ o godz. 18, walczą 
Ogniwo - TKS Włókniarz lb w soli 
ul . Zakqtna 82. a 14 bm •• o godz. 11 
Włókniarz Ruda Pabianlcka - 'Budow· 
lani - w Rudzie Poo1anickiej. 

N ie zaniedbywać 
i tej prupaqandy 

sportu 
Uchwała ostatniego plenum OKKF 

mówi o niedostatectf"lle uw1ględnloneJ 
propagandzie sportu, Trzeba przyznać, 
ie nasza Poradnio Sportowo-lekarska 
w ostatnim roku połoiyła nacisk na tlił 
atroną swojej dz iołolnokl. Z przyjem­
nośclq notowaliśmy akcję pogadon~k 
no zawoda ch iuilowych I Innych, kto­
ro tapoznała rzesze publiczności z nie­
la:t6rymi podstawowymi 1ogodnieniomi 
hig ieny sportu, Niestety, zapowiadane 
pogadanki dla uczestników Marszów 
Jesiennych odbyły się tylko w kliku 
punktach. Nic dtiwnego, bowiem Jak 
dowiedtlełlłmy s i ę, spis punktów mar· , 
11owych nadszedł z tKKF do Poradni 
dopiero o godz. 1-', w przeddtleń wła­
łciwogo terminu tej lmpre1y. A siko· 
do . 

Pamiętamy udanq akcję prteprowa­
dtonq przez Poradnię w roku 1952 1 
obejmujqcq wszystkie punkty startowe 
na terenie miasto. Ale dość pochwał. 
Chcemy tdopingować Poradnię do ro1-
11enenlo swojej dziołolnoścl oświata.. 
wo-propagandowej. Chcemy więcej to· 
kich pogadanek 1 w1t:cej odczytów na 
tematy sportowo·lek.;1rskle w Towon.y­
a~le Wiedzy Powszeehn1j. 

być ciekawszy niż w roku u­
biegłym. Na czym ·budujemy 
te przewidywania? Przede 
wszystkim na tym, że zarówno 
hokeiści Włókniarza jak i 
Spójai, do której powrócili 
czołowi zawodnicy - wzięli się 
już do ~ohdne.i zaprawy. 

- W żadnym bodaj roku nie 
obiecywaliśmy sobie tyle po 
zbliżającym się sezonie jak o­
obecnie-mówi nam kierownik 
sekcji hokejowej Włókniarza, 

popularny jej do niedawna 
bramkarz, Styczyński. - Prze­
de ·wszystkim rozpocząl wresz­
cie kolektywną pracę zarząd 

o mistrzostwo klasy A na sali 
3 razy w tygodniu pod okiem 
dwóch Instruktorów. 

O zbliżającym się sezonie 
myślą również hokeiści Startu. 
I tu prowadzona jest syslema-' 
tyczna sucha zaprawa w sali . 

Hokeiści zgierskiego Włók­
niarza w tym sezanie walczyć: 
będą w I lidze. Wyjechali oni 
już do Warszawy, gdzie 2 ty­
godnie trenować będą na 
Torwarze. Przetl zarządem sek­
cji stoi jednak niezwykle pil­
na sprawa uzupelnienie 
sprzętu, gdyż z tym jest podo­
bno źle. 

sekcji, któr~ od dawna praco-------------­
wal w jednoosobowym skla· 
dzie. Obecnie pracuje w sek­
cji 5 osób, m"' szczędząc czasu 
ani wysilków, aby hokej we 
Włókniarzu zajął jedną z przo­
dujących pozycii. Sprzęt ma­
my całkowicie skompletowany, 
a zawodnicy rozpoczęli już za­
prawę na lodzie. 

- W Łodzi lodu jeszcze nie 
mamy - mówi uśmiechając 
się nasz rozmówca - ale ma­
my przeciez Torkat. Na Tor­
kacie zatem pr~ebywają nasi 
chłopcy już od 10 bm. W Sta­
linogrodzie trenować będą do 
25 bm. a potem, o ile do tej 
pory nie będziemy mieli u sie­
bie lodu, na co się niestety za­
nosi, zawodnicy nasi - aby 
podtrzymać kondycję fizyczną 

i nadal szlifować formę - bę­
dą dojeżdżali dwa razy w ty­
god"niu do Warszawy i treno­
wali na Torwarze. 

- Drużynę mamy całkowi­
cie odmłodwną - mówi Sty­
czyński. Zgodnie już z trady­
cją, składa się ona przeważnie 

Dynamo-Moskwa 
• • 

zwyc1ęza 

w Szwajcarii 
ZURICH. 

Pierwszy wyst•P radzieckich piłko­
ny w S1wojc:arii 1okońc1ył się ich suk­
cesem. 
Drułyna Dynamo (Moskwa) 1wyciE1;· 

iyfo w Zurichu 1.espół szwajcarski, iła· 
iony i: najlep11yc.h piłkarzy I-ligowych 
klubów Grossoppers (Zurich) i FC Lo-­
ianno C:O (1 :O). 

RewanioWe s.potł:anje odbędzie sltt 
14 bm. w lo1annie. 

Wyniki 
Marszóu Jesiennych 

J 

w lodzi 
z wychowanków Karolewa, z Według kompletnych już da­
którego wyszli tacy zawodnicy , nych w tegorocznych Marszach 
- jak Koczewsici, Glamaczyń- Jesiennych startowało w Lo­
ski no I... ja. Są to mieszkań- dzi 43.790 osób, w tym 17.484 
cy dwó~h. ulic. - Kowieńskiej kobiety. Licz.ba ta jest niżS7.a od 
i Grodz1ensk1e1. liczby z ubiegłego roku. (45.018 
. Do rozgr~wek ligowych (II osób). Pod względem przygo­

hga) ~tókmarz przystąpi. w towania du marszów, łodzianie 
składz1~: bramkarz Zw1e~z- 1 wypadli w biezącym roku Je­
c~owsk1, obrońcy: Pruszkie_- 1 piej (uzyskali 42.547 norm na 
w1cz, Karbowski, Stachurski, odznakę SPO), niż w roku u­
Slązak, a~ak I - Ba.ranowsk1, , biegłym. 
Kowalewicz, ?trębsk1, atak ~I \ Komisje sędziowskie Mar­
- GJamaczynsk1, Szkup, Pt- szów Jesiennych sklasyfikowa­
sklarz. ły w Łodzi 7.014 patroli. U-

Oprócz wyznaczonych kalen- czestnicy marszów uzyskali I 
darzykiem spotkań ligowych 8.934 normy na zW)'lklą octrznalkę 
W~ókniarz projektuje rozegrać BSPO, 16.346 norm na BSPO 
wiele spotkań towarzyskich z z wyróżmemi!m 13.691 norm 
drt;żynan:ii. pierwszoligowyi:nl, na SPO, 2.48i 'norm na SPO 
ktore gosc1ć. będą u ben!~m:n- n stopnia i 1.095 norm na 
ka I hg1, zg1ersk1ego Włokma- SPO II stopnia z wyróżnie-
rza. 

Tyle o hokeistac~ Włóknia­

rza. 
A co słychać w Spójni? 
Po powrocie czołówki - za­

panował tu inny nastrój. Za­
wodnicy trenują do rozgrywek 

Odznaczeni 
sędziowie 

piłkarscy 
W n:wartek na miesl4c1nrm 1ebra~ 

niu szkoleniowym 1ęd1lów piłki noinej 
odbyła się w tKKF uroc1ystośt wręc1e· 
nla nagród I dyplomów 1a1łuionym a,.. 
bltrom płł\:ars•im. 

Nagrody otnymali: 
1. Edward S1perling 1a pnesędz.lowa• 

nie 500 meczów. 
2. Janusz Man:tnkowskl 1a 200 m„ 

c16w. 
3. Eug.niu11 Spychalski 1a 200 m„ 

ClÓW, 

C. Morion Panfil na 200 mec16w. 
!5. Stanisław Marciniak 1a 200 me­

czów. 
6. Jan G6recld 10 200 meciów • 
7, B. Bretsteln 1a 200 mec1ów. 

Z za15ranicy 
SZTOKHOLM. W naJbHiszych 

dniach czotowo drużyna pił~orska 
S1wecjl Djurgoarden wyjeidio no 
10-dniowe tournee po Rumuni i I Buł· 
gorii. Szwedzi spotkojq się z najlep­
szyml druzynoml tych krajów. 

• • • 
LONDYN. - W meczu piłkarsk i m, 

ro:regranym prty świet l e elektrycznym, 
Anglia pokonało Walię 3:2 (0:1). 

• • • 
BUDAPESZT. - Budapeszteński Han· 

ved wyjeidia do Belgradu no mecz 
piłkarski t miejscowym Partyzantem. 
Spotkanie odbędzie s \4 17 bm. 

• • • 
BERUN. - Piłkarska drużyna Dyna­

mo Berlin gościła w Berlin ie tcchod­
nim, gdzie pokonała ligowy Meteor 
3:0. 

• * • 
BUDAPESZT. - W Porylu odbędq się 

26 bm, 1owody nermlercz.e z. ud zi ałem 
Włochów. Węgrów I Francuzów. Każde 
państwo wystawi po Jednym zawodni­
ku w ponctególnych broniach . Barw 
Węgier bron i ć bę::łq; uoblo - KtJrpot!, 
szpoda - Sokovics, fln r."?t - Tilly I flo ­
ret kobiet' - liona Elok. 

Piłkarze Francji 
rem1su1ą 

z Belgią 

niem. 
Pod względem masowości 

najlepiej wypad! Wydzial O­
światy - 19.116 osób, w tym 
10.491 kobiet, Zryw - 10.140 
osób (3.476 kobiet) 1 Włókniarz 
- 6.279 osób (1.008 kobiet). 
Pod względem masowości naj­
słabiej spisała się Unia, l któ­
rej w Marszach Jesiennych 
wzięło udział tylko 252 osoby, 
w tym 98 kobiet. 

Zgodnie z 1·egulaminem 
współzawodnictwa opracowa­
nego prze,.: ŁKKF, w tegorocz­
nych marszach zwyciężył Wy­
dział Oświaty - 52.008 pkt., 
zdobywaiąc puchar przechodni 
przed Włókniarzem - 37.743 
pkt. I· Stalą - 13.230, które 
zdobyły dyplomy, Następne 

mie1sca zajęly zrzeszenia: , 
Zryw 11.432, AZS - 11.290, 
Start - 9.882, Kolejarz 
8.360, Budowlam - . 6.675, O­
gniwo 5.584, Spójnia -
4.952 i Unia ... /JO pkt. Wiele 
zrzeszeń otrzymało punkty 
karm: za opóźnienie w zgłosze­
niach zawodników 1 w spra­
wozdawczości. Po 6.000 pun­
któw karnych otrzymał Zryw 
i AZS, 3.000 Unia, 2.000 Ogni­
wo i 1.000 Budowlani. 

SOBOTA 

Godz. 18. Kilińskiego 124 og61no-
poł~ki turn iej floretowy z udtiałem 
AZ~ (Warszawo) . 

Godz. 18. Piotrkowsko 48 - zawody 
sze rmiercze Start (Gdańsk) - Start 
(tódź). 

NIEDZIELA 

Godz. t1. Hola Włókniarza - mecz: 
bokse-rskl o mistrzostNo II ligi Gwar­
dia (Przemyśl) - Gwa rdio (lódź ). 
· Godt. 11. Ogrodowo 18 - towony­
skłe zawody zapaśnicze Start (Warsza­
wo) - W~6knio rz (lódź) . 

God1. 11. Plac ·9 Mo ja - zawody 
i:ui:lowe o lndywldualne mistnostwo ZS 
Op niwo. 

Godz. 11. Zakqtno 82 - mecz ko­
szykówki męs k i ej o mis trzostwo II ligi 
- Kole jon (Toru ń ) - Ogniwo (tód i). 

Gocii. 15. MDK - mecz koszykówki 
kobiecej o mistrzostwo ligi - Włók­
niarz (Łódź) - Spójnia (Stolinog r6d). 

Roiegran• 11 bm. w Pąry!u między· 
narodowe 1połkanie plłka"kie Froncja , 
- Belgia 1akońciyło się wyniki~r.·, re­
misowym 2:2 (0:1). Dmga bramko dla \ 
Francji padła no 3 mln. pn.9<1 końcem 
meczu, 1 karnego. 

God1. 16.30. MDK - mecz lcoszyk6w­
kl męskiej o mistrzostwo l ligl - Spój­
riq (Kroków) - Wtókniarr (Łódź)) . 

Godz. 1B. Tylna 6 - mecz ligowy w 
tenisie stotowym - Stał (Siemianowi­
ce) - Włókniarz (lód.i). 

Gl:OS 1t0130TNICZY 1~ UstopaC1a 1954 r. !nr ~70)· 

Sprawdzamy listy wyborców Lisia nagród nr 9 
Ili Wlelkiego Konkursu „Głosu Ranotniczego" 

Przed kil.ku dni.ami w lo­
kalach obwoooowyioh komisji 
wyborczych wyłooone zosotały 

do wgląqu listy obywateli u­
prawnio.nych do głosowania w 
dniu 5 grudni.a br. Codziennie 
w godzilllach wolnych od pra­
cy m1ieszkańcy naszego mia­
sta sprawdzają , czy nazwisk.a 
ich i dane personalne prawi­
dlowo zostały wpisane na li­
sty lub czy niti pominięto ko­
go~ z członków rodziny. 
Sprawdzających jest wielu, 

nic więc też dziwnego, że dy­
żurujący członkowie komisji 
wyborczych mają pełne ręce 
roboty. Np. w Obwodzie nr 
12, przy ul. Południowej 52, 
obejmującym cz,ęść bl'Oków po­
łożonych przy ulicach Polud· 
niowej , J aracza , Sterling.a i Ki­
lińsk iego, sprawdza codzien­
nie swe nazwiska przeciętnie 
130 osób. Często mieszkańcy 

jednego domu, jak na przy­
klad przy ulicach Poludniowej 
46, Jaracza 42, przychodzą· ra­
zem do obwodu, aby spraw­
dzić: swe nazwiska. 

Reklamacje, jakie wnoszą 
sprawdzający, dotyczą, w 
większości wypadków pomy­
łek literowych w nazwiskach 
lub imiona~h. Na przykład 
ob. Krystyna Folak (Połu­

dniowa 42) sprawdzając swe 
nazwisko, zauważyła, że prze­
kręcono je na Tolak, nato­
mias t ob. Harendarz i jego 
żona Janina figurowali w spi­
sie jako Karendarz. 
Są jednak i inne reklama­

cje. Na przykład ob. Tadeusz 
Pelc<yń ski, zamies:&kały przy 
ul. Połudn iowej 42, n ie mógł 
odn.ależć swego nazwiska na 
l iś ci e wyborców. Także ob. A. 
Latowicz (Kilińskiego 36) przy 
; prawdzaniu stwierdził, że 

pominię to jego syn.a - Lauze­
ra, który kilka miesięcy temu 
ukończy! 18 lat i w myśl Or­
dynacj \ Wyborczej uprawnio­
ny już jest do głosowan~. 

KÓmunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkole111a Party I nego 
l6dzkl o;rodek Srkoi<tnlo Partyjn­

podo je do wiadomości, ż:e w tomach 
cyklu odc1ytów o agrotechnice od~· 

dz le s ię d z iś, 13 bm., o godz. 15.30, w 
lolcolu lód:irkiego Ośrodka Szk.clenia 
Partyjnego, ul. Trau~utta 1, odczyt na 
temat „Charokłerptyka wartołc:I ułyto 
kowej zwienqt hodowlanych w woj• 
wód1twie łódzkim". 

Odc1yt wygłosi tow. Pabi1ick. 

Gdy dziBGko jest Ghcre 

Lekarze- pediatrzy 
dyżurują także 

w niedziele i święta 
Wydz l a~ Zdrowia Prezydium Rady Na• 

rodowe j m. lodzi podaje do wiadomo• 
ści, że w kaidq n l 1dzielę l łwlęta t„ 
korze-pediatrzy udz i elać będq pomocy 
ambulatoryjnej chorym dzieciom w go· 
dzinach od 14 do 18 w nostctpujqcych 
porodn ioch dtiec! ęcych: przy ut. 
Wschodn iej 3 - dla dz ieci z dzielnic: 
Łódi-Bałuty I l6di-Starom lejsko, pr.ty 
ul. Piotrkowskiej 107 - dla dzieci z 
dzielnic: tódi-Polesle, lódi·Sródmie-1 
ście I lódi-Widzew, przy ul. leczniczej 
6 - d la dzieci 1 dzielnicy: lódi-Rudo 
i Łódź-Chojny. · 

TEATRY 
NOWY (Wlędtowsklego 15) - dnia 13 

i 14 bm., godz. 15 - „latarnia", 
dnia 13 bm„ godi. 19 - •• H•nryk VI 
na łowach'', dnia 14 bm .• godz. 19 
- „Swiot aiQ kończy". 

POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 21) 
- dnia 13 bm., god1. 16, dnia 14 bm., 
godz. 11 I 16 - •. KopciuuH11

, dnia 
13 I 14 bm., godz. 19 - „Dom na 
Twardej". 

IM. ST. JARACZA (St. Jo<ocza 27) -
dnia 13 bm., godx. 15 - „Mewo", 
godz. 19.30 - 11 lm~eniny pono dyrek• 
toro„. dnia 14 bm., godz. l!i - „Me­
wo", godt. 19 - „Skqplec", 

SATVRYKOW (Traugu11o 1) - dn ia 13 
I 14 bm., gocłl. 19.15 - „Mamy go­
ści". 

MUZYCZNY {Piotrkowska 243) - dnia 
13 I" 14 bm., godz. 19.15 - „Madame 
Pompadour". 

OPERA (Wi ęcł<awsklego 15) - dnia 14 
bm., godt. 10 - „Stras1ny dw6r11

• 

MtODEGO WIDZA (Moniuszki 4a) -
dnia 13 I 14 bm ., godz. 19 - „To• 
ni o". 

ARLEKIN (Piotrkowska 152) - dnia 13 
bm., godz. 17, dnia 14 bm„ godt, 
15 I 18 - „Ciiemld ze smoczej akó· 
ry". 

PINOKIO (Kopernika 16) - dnlo 13 I 
14 bm., godz. 17 - „Srebrnorogi Je• 
leń". 

MUZEA 
PRZYRODNICZE (park Slenklewiaa) 

w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (Wi ęckowsk i ego 36) - dnia 13 

bm ., w godz. ad 9 do 15, dnia 14 
bm .• w godz. od 10 do 16. 

ARCHEOLOGICZNE t ETNOGRAFICZ.. 
NE (plac Wolnofol 14) - dn ia 13 
bm. , od godz. 10 do 18, dnia 14 bm. 
od godz. 10 do 17. 

WYSTAWY 
OSRODEK PROPAGAND'\' SZTUKI 
.,. (park Sienklewkza) - IX Okr~owa 

Wystawa Prac Członk6w Związku Pol· 
skich Artystów Pl.Jstyk6w - c1ynna 
dnia 13 bm. od godz. 10 do 13 I od 
15 do 18, dnio 14 bm., od godz. IO• 
do 18. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr· 
kowsłta 102)' - I Oorocz.no Okręgowa 
Wysta.wo Fotografiki Zwiqdcu Polskich 
Artystów Fotogroflk6w - czynna dn, 
13 bm. od godz. 10 do 13 i od 15 
do 18. dnia 14 bm. w godz. od 10 
do 18. 

KINA 
BAŁTYK (N'arutowlcza 20) - uUczto 

Baltazara " - godz. 16, 18, 20 
GDYNIA (Przejazd 2) - Program fil. 

mów dokume.ntalnych I kulturalno­
ośw i atowych: „W cyrku" - godz. 181 
19, 20. Program ole nojmłods1ych: 
,,Koziołeczek.", „Opowlad9ł dzięc i oł 
sowie", „Wspólnv dom 11 

- godz. 
16, 17. 

'•tlODA GWARDIA (Zielona 2) - „Wy­
p rawo no Wyspę Kościustki„ - godz. 
14. „Trzy opowieści" - godz. 16. 18, 
20. 

Dyżurujący członkowie ko­
misji przyjmują, reklamacje, 
a w wypadku oipusz.czenia 
nazwiska klierują tę sprawę 

do Okręgowe.i Kornlisj'i Wy­
borczeY, gdzie l;1prawy te są 

rozpatrywane. 

* * * ' 
Tym wszystkim, którzy je-

SflCZe nie sprawdzili swych 
nazwisk, przypominamy, że 
można je 51Prawdzać codzien­
nie - do dn ia 29 bm. - w 
dni powszednie w godzinach 
od 15 do 20, a w niedziele od 
9 do 14. ' 
Obowiąz'kiem każdego z n.as 

jest sprawdzić, czy jeigo na­
zwisko znajduje się na liście 
wyborców. Prawo głosu ma­
ją wszyscy obywaotele, którzy 
w dniu wyborów będą mieli 
ukończone lat 18. 

Nie zwleka.jmy z udaniem 
się do loka.Il komisji wybor-

Miaszkańcy Widzewa 
spotkaią się 

z pracownikami handlu 
. uspołecznioneeo 

Dnia 14 bm ., a godz. 9, w łwl&tłlcy 
Za.kładów im. H. Sawickiej (ul. Niclar­
niana 3) Prezydium DRN-Vlidzew orgo­
nltuje spotkanie mieszkańców dtit!-lnlcy 
1 pracownikam i handlu uspołecznio-ne­

go. W twiq1ku z. tym odwołonv zostaje 
poranek filmowy, który miał slit odbyć 
w tym dniu o godz. 10. 

ozych, aby sprawdzló ozy na­
sze nazwisko figuruje w sp.i. 
sle wyborców. Wypełnijmy ja.k 
najszybciej łen obywatelski 
obowiązek. 

Czołoni artyści 
- filmnwi 
wystąpią w łodzi 

W dniach 15 i 16 listopada 
br. wystąpią czołowi aktorzy 
filmowi, znani mieszkańcom 

naszego miasta z wyświetla­

nych filrriów. 
W sklad ekipy filmowców 

wchodzą następujące aktorzy: 
H. Bielicka, .B. Drapińska, O. 
Sawicka, AL Sląska, J. Du­
szyński, J . Pietraszkiewicz, .T. 
Smiałowski , Cz. Wołłejko, N. 
Aleksandrow I T. Ortym. 
Artyści występować będą w 

bogatym jednogodzinnym pro­
gramie satyry i piosenki -
przed wszystkimi seansami w 
kina<:h „!'Qlonia" i „Bałtyk" 
w dniu 15 i 16 bm. 

W związku z tym, seanse w 
kinie „Bałtyk" rozpoczynać się 
będą o godz. 14.30, 17,45 i 21, 
zaś w kinie ,,Polonia" o godz. 
15, 18,15, 21.30. 

Bilety w cenie 10 zł na 
wszystkie miejsca JUZ można 
nabywać w kas-a-eh kin „Bał­
tyk" i „Polonia". 

pn. „Co wiesz o Kra~u Rad ?" 
526. JERZY MAŁECKI. Wl~nlowa Góra, p-ta AndrzeJów - fla­

kon do perfum. 521. WINCENTY KĘDZIERSKI, l lllaja ~8 - kam· 
piet bleltzny damskiej. 528. WŁADYSŁAW KARitOWSKI, 8 Uar· 
ca 16 - komplet bieliLny dan1sk.Jej„ 5ł3. T .Ei"tES A STOLARZ, An 4 

topol, p·ta Dn1eni.n, pow. łt.adomsko - grzałka elel{tryczna. 530. 
ANDRZEJ KAPUSCINSKI, Piaseczna 13 - k05zula m~•ka. 531. 
DYl\IJTROS WAS'l.'AKIS, al. K"'-ciuszkJ 65 - stollk pod radio. 
5;;2. STANISŁAWA WISNIEWSKA, Wschodnia łS - s t olik pod ra­
dio. SJJ. S'i"ANlSŁAW WOLOSZCZYNSKI, Zglerż, Limanowski•· 
ro lB - 2 sz afki nocne. SJł , ZBIGNIEW GO ltSKI, LiJnanows J; le· 
ro 24 - kwietnik. 535. JACEK żOŁTOWSKI, Llp<>Wa 65 - becz­
ka. :il6. ZBIGNlflW PASZKIEWICZ, Gdańska 15 - balia. 53l. 
ZYGMUNT FELCENLOHE N, Wlewiórczyn, P-ta ł:.ask - pług. 

5j8, CZESLAW PIETRZAK, Ozorków, Dzierżyńskiego 9 - pólka 
na k•l'likL 539. JOZEF NOWICKi, ltopornlka 6J - koszul a cłllo· 
plęca. 540. IZABELA MICHA.LSKA, Radomsko, Limanowskiego 
2S - k08Zula cJJlop;ęca. 541. nIARIA LlSJECKA, Ziołowa 1 - ko· 
nula chlo.plęca. 541. ZDZISŁAW KAPUSCINSKI, SlenklewLcza 8 
- koszula flanelowa męoka. 543. !!TEFAN KROLEWIAK, Jara-
-cza 56 - koszula mf;Slta tlanelovi.~a. su. ZBIGNIEW CHWAL, woJ. 
olsztyńskie, Pin, Słowackle~o 10 - koszula męska flaneJo,wa. 
545. ZYGMUNT MIELCZAREK, Działoszyn, RYncl<, pow. Wieluń 
- koszula męska. 546. S'l'EFAN OPALA, .Piotrków, Wyzwolenia 
35-Jl bi. 2 - koszula męska. 5ł7. EDnIUND MALESA, Wólka 
Krasnowska, p·ta Lipiec, pow. Skierniewice - k oszula męska. 
548. lL1IARIA BAJ AS, Lud Wiki 35 - grzałka eJeJctryczna. 549. 
EDWARD PUZIAK, al. K()ŚCiuszl<i l6 - komplet bielizny męskiej. 
sao. Ll:ON ANTECKI, Zgier2, Narutowlc:ta 10 - komplet bi.ellzny 
męskiej. 551. MIECZYSŁA w ADAMIAK, Nawrot 25 - kómplet 
blellzny męskiej. 552. ROMAN WASILEWSKI, Kutno, pl. Wol­
ności 9 - komplet bielizny męskiej. 55l. STANISŁAWA KRAW­
CZYK, Obr. Stalingradu 32 - komplet blelb:ny damskiej. sH. 
FLORENTYNA I{RAJEWSKA, Praska 8 - komplet blellzny dam­
skiej. 535. ZOFIA GRZELAK, Grabowa 5 - komplet IS!eib:ny 
damskiej. 556. MAŁGORZATA TWIERITJNOW, Mlelczarsktego 22 

•karpety męskie. 557. ALFRED KANCLERZ, Itutnowska 13 -
•karpety n1ęskle . 558. MARIAN PAŁYSZKA, Stobleek o Miejskie, 
pow. Radomsko - sl<arpety męskie. 559. WACŁAWA lłEJMA­
NOWSKA, RadziwUlów k . Skierniewic - skarpety męskie. 560. 
WACŁAW KOWARA, p - ta Głuchów, pow. Sklernlewlee - skar· 
pety męskie. 561. MARIA KOLASll'ISKA, Obr. Stalillgradu 12 - , 
skarpety męskie. 562. ZYGMUNT MUCHA, Sklernlewtce, Koś­

ciuszki 8 - sltarpety męskie. 563. EUGENIUSZ ARCHITEKT, 
Wł. Bytomskiej bi. 28a - skarpety męskie. 564. MAREK DOMA­
RADZKI, Pie>trkowska 71 - pidżama chłopięca. 56ii. MARIA 
Dł:.ESZYIG'SKA, Tomaszów Maz., Mireckiego 34 - Ico.szula męska 
nocna. 566. JOZEF DZIEDZIC, Bedoń, wo • łódzkie - kOS'IUla. 

męska nocna. 567. ZOFIA SCIEPŁEK, Plot~ków, Wlen:e)e " -
chustka na głowę I •zal. 568. DANIELA WIĘCLAWSKA, Gościn­

na. l - chustka na glawę I •zal. 569. MARIAN FILIPEK, Pod· 
dęblee, Kamienna 61 - chustka na głowę l ••aL 570. MARIAN 
SOBCZAK, Dobrogosty, p-ta Lęczyca - chustka na głowę 1 szal. 
571. TERESA SZPYT, Nowa Wieś, pow. Kumo - chustka na gło­
wę I szal. 572. AGNIESZKA STOPYRA, S lerakowsldego 93 -

chustka na głowę I szal. ST.I. FRANCISZKA SLUZEWSKA, Ra­
domsko, Armil Czerwonej 47 - chustka na głowę i szal. 574. 
ROZALIA JASZCZAK, Ogrodowa 26 - chustka na głowi;. 1 S<al. 
115. ZENON ANTCZAK, Jas1rzębla Góra, gm. Różyca Wielka -
chustka na głowę I •zal. 

O wielu spraw ach 
w kilku wierszach 

NIJ!i 14, A 19 IM„., 

;..grana będde w Teatrze WOK 
(Trougutto 18) utuka pt. 110rdynans 
Sielmenko"-

Bllety to.kupione na dzień 1C bm. 
walne będq dnia 19 bm .• o godz. 19, 

„WYIOR PISM" llOŁEstAWA PRUSA 
NABYWA( BĘDZIE MOZNA W KSI~· 

OARNIACH „DOMU KSIĄtKI" 

12. Wy,tqpiq: Władysław Me>nljok • 
fortepian oraz J6zef Pawłowski - p'9'ł 
!~keja. 

NOCNE SEANSE FILMOWE W KINACH 
tODZKICH 

Gabinet BHP przv Zakładach Przemysłu Barwników 
„Boru.ta" w Zgierzu. oddanv został do użytku. pracow­
ników w 1952 roku.. Gabinet prowadzt szkolenie wstęp­
ne d!a wszystkich nowoprzyjętych pracowników oras 
1zkolenie personłlu ;ut zatrudnionego w produkcji 
z uwzględnieniem również pionu inżVniel"1/jno-technicz-

„Dom Kslqtkl" przekazał pewnc:r Ilość 
eci.zem.plany dzieł Bole-słowa Prusa, 
spn:edawonych · do tej pory wyłącznie 
w formie subskrypcj i - do wolnej 
spnedały. Ksiqłki te nabywać moina 
we wuystldch księgarniach OK, lct6re 
prowadziły subskrypcj41 wymienionego 
wydawnictwa. 

l'OllANEK W KLUBIE MPiK 

Podobnie, jak w ubiegłym tygodnlu1 
dnia 13 I 14 bm„ OZK I Centrala Wy­
naj mu FŃmów organi1ujq nocne seanse 
filmowe w kinach ~ódtk ich . Wy.śwletła· 
ne będq następujące filmy: w dniach 
13 I 14 bm . w kinie Bałtyk, o 51odz. 
22 - „Wokacje pana Hilot" (komedia 
f.roncus~o), w kinie Wisło, o godz. 22.30 
komedio produkcji rod1ledclej pt. uSłu· 
go dwóch ponów'", W kinie Wł6knlan, 
godz. 22.45. film produkcji wło•kiej 
„Zloch :eje I pol lcjanci'', 

W kinie Polonia w dniu IS bm., o 
godz. 22 .t!i, wyświetlany będz ie film 
p rodukcji polskiej pt. „Uczto Baltata• 

nego. 
Klub Mlędrynarodowej Proay I Kalqt. 

kl Oł'OZ: Komltjo Wojew6d1ko Funduazu 
Stfpendlów I Burs Im. Fr. Chopino, or· 
goni1u]e w Kluble MPiK (ul. Piotr&cow„ 
Iła 86) cykl poranków pt. „Słuchamy 

m''• . 

NA ZDJĘCIU: Im. Bogusław Martyniuk prowadzi 'W 

gabinecie BHP kun dla pracowników produkcyjnych. 
&i\e1J na \vy2eJ wym1en1one se'anJe 

~;bywać można w ko;Joch kin od godz! 

Zlot harcerzy 
dzielnicy Ruda „ 

utworów Chopina". • 
Plerwny poro-n.!r; 1 tego cyklu odb'ł" 

dI'ie •i41 w nledzleliq, 14 bm., o godt. 

r--;cr:n~~:'-

SPOTKANIE CZVTELNIKOW Z ZESl'O­
lEM REDAKCYJNYM „GOSPODARKI 

MATERIAtOWEJ" 

15 listopada br., o godr. 14.30, od· 
będzie się w lodzi, przy ul, Armii lu­
dowej nr 3-5 (w auli „Maior" Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej) Jpotkonle przed­
stawicieli redakcji „Gospodarki Mat&­
rlołowej" t łódzkimi czytelnikomł czas6.. 

Jutro w sali teatralnej ZPB 
im. Dzierżyńskiego odbędzie 
się zlot harcerzy z d?Aelnicy 
Ruda, w którym udział weź­
mie około 500 dziewcząt , I 

P10NIER (Franciszkańska S1) - .Trud· 
no miła$ć'" - god~. 17. lf. 

POLONIA (Piotrkowska 6n - .,Uczlo 
Bolto10-ra" - godz. 16, 18, 20, 

PRZEDWIOSNIE (Żeromsk iego 76) -
„Wesołe kumostki t Windsoru•• -
godz. 18, 20. , , 

1 MAJA (Kilińskiego 178) - „Be1 odr8'" 
su" - godr. 17, 10. 

REKORD (Rzgowska 2) - ,,Płomienne 
serca" - godt. 18, 20. 

ROMA (Rzgowska 84) - „Czarci tleb" 
- godz. 17.JO, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Okręty 
uturmujq bastlon}I'' - godz. 17, 19. 

TATRY (Sienkiewicza 40) - „ Przygodo 
no Morie.nsztacie" - goch. 16, 18. 20. 

$WIT (Bałucki Rynek) - „Akcja B" -
gódz. 18, 20. 

STYLOWY (Klllńskl"9o 123) - •• Królowo 
balu" - godz. 16, 18. 20. 

WOLNOSC (Przybyszewskiego 16) -
„Awantura o dziecko" - godz:. 16, 
18. 20. 

WtOKNIARZ (Próchnika 16) - ,,Uczto 
Baltazara" - godz. 16.30, 18.30, 20 .30. 

WIStA (Przejard 1) - „Pod gwlazdq 
frygijską" - godz. 15.30, 17.45, 20. 

ZACHĘTA (Zgierska 26) - „Za<ornne 
pioaenlci" - godz. 18, 20, 

DWORCOWE (Dworzec Kall•kl) - •• W 
teatrze satyryków'', „Przeglqd kultu· 
rolny 1·53" - godz, 16, 17, 18, 19, . 
20, 21, 22. 

Dyżury aptek 
Dzlsl•J11eJ nocy dyiurujq nasi.pujq• 

ce apteki; Pab ianicka 56, Piotrkowska 
127, Pn:ejo1d 59, Zielona 28, Wschod· 
nla 5", limanowskiego 37, al. Kościusz­
ki 48. 

Jutro, dnia 1ł bm., dyiurufq nastę­

pujqce apł•kl: Pmtjozd 19, Wólcwń· 
ska 37, Piotrkowska 225, Zgierska 146, 
Wojsko Polski"90 56, Nowotki 12, Dq· 
browskiego 24b, al. Kośc l u,srkl 48. 

DY%URV SZPITALI 

Chirurgia: dzli cołq dobę dyżuruje 
Szpital im. dr Pirogowa, ul. Wólctoń· 
ska 195, jutro, dnia U bm,, całą dobę 
dyturuje l Kl inika Ch irurgiczno, ul. 
Wigury 19. 

Interna; dz:ił całą dobę dyivruje 
Sr.pitol im. Barl ickiego, ul. Kop:iOskie­
go 22, jutro, 14 bm., cołq dobę dyżu· 
ruje Szpital Im. dr Gluzińskiego, ul. 
Zokqtna 44. 

Dyłur połołnlc101Jinekologlc1:ny: od 
god1. 8 do 20 dyżu ... uje Szpital im. dr 
Jordana, ul. Przyrodniczo 7-9, od god1. 
20 do 8 dyiuruje Szpital Im . Cu rie­
Sktodowskiej. ul . Cu· 1e-Skłodowsklej 15. 
jutro, 14 bm., od godz . 8 do 20 dyiu­
ruje Szpital Im. dr Modurowic10, ul. 
Krzemie-niecko 5, od godz. 20 do B dy­
.łuruje Stplto l Im. Curie-Skłodowskiej, 
ul. Curie·Skłodowskiaj 15. 

Ważne telefony 
Stmł Polarna - 8 
Pogotowie Rah:nkowe - 251-U 
Miejska Komendo MO - 253·60 
Miejski 05rod•k Informacji - 159·15. 

chłopców. Na zlot poozczegól· ' 
ne szkoły delegują przodują­

cych w nauce 1 pracy społecz­
nej harcerzy. 

Za przykładem swych star­
szych kolegów - ZMP-owców, 
harcerze podjęli szereg cen­
nych zobowiązań, pragnąc w 
ten sposób uczcić U Zjazd 
ZMP. Wiele pracy i wysiłków 
włożyli oni w sadzenie mło­

c\ych drzewek, wykonanie po· 
mocy nauk.owych; boisk spor­
towych, zbieranie żołędzj l 
kasztanów dla zwierząt w 
ogrodzie zoologicznym. O tych 
wlaśnie osiągnięciach zamel­
dują podczas z]oiu w dniu 14 
listopada. ,Młodzi przodownicy 
nagrodzeni zostaną licznymi 
nagrodami, ufundowanymi 
przez zakłady pracy. 

Spotkanie 
z radnvmi 

ObwodoWy Komitet Frontu Narodo­
wego nr 7, mieszczqcy $ i ę w tochi, 
prr~ ul. Piotrkowsk!ej 48, organizuje 
dnia 14 bm. (niedr;ela), o godz . 9, w 
sol i kino uBołtyk'" spotkan ie z. rodny· 
ml. 

Na zakońcten ie spotlco nla wyiwii&tlo· 
ny będzie film pt. „Uczto Boltaioro". 

$ partyjna 
I Dzlotnlca Chojny: dtlł, 13 

bm., o godz. 14, w sa li KD, 
# odbędzie 1 ię se.m \norium dla 
~ prelegentów I kierowników po­
p lltycznych TKFN na temat: 

$ 
„Zadania rod narodoW'jch w 

. wo lee o wuost ~topy tycio.vel 
mos procujqcych' • 

~ 
• „ • 

, Uniwersytet tóddti: jutro, 141 
bm„ o goch. 9, w auli Ut, 

li przy ul. Bu~1ko 27, odbędi:ie 
f się zebran ie sprawozdawczo· 
I wyborcze podstawowej orgoni­
fl zacjl p<>rtv inej. . " . 
I D1ielnłca śródmieście: Wy. i 
I dział Propagandy KD zawia-
ł dam: prelegentów grupy A I 

B, że w dniu 15 bm ., o godt. 
I 16, w O!rodku Szkolenia Por- ! i tyjnego, ul. Piotrkowska 194, 
f odbędzie się • seminor;ium na 
.ł temot: „Program wyborczy 

i
f' lódzliego Komitetu Fronfo Na­

rodowego". Obecność no semi- 1 
narlum ob0'.v1qzkowa. Po bi -

i~
$$ ~~~;~l~ę :~~~~;;~~1~0 '.ę do ! 

01.ielrWca śródmieście: dnlo 
15 bm .• o godz. 16, odbędz i e 
się norada sekretarzy podsta ­
wowych c>rga11izocj1 partyjnych 
grupy A I kierowników wyd z: . 
kadr. Dnia 16 bm., o g'ldz. 14, 
odbędzie s ię narado sekreła-

rzy podstawowych organiza cji i 
fi partyjnych grupy B i kierow nl• 

ków wydz. kodo tejże grupy. 

............................... ""'"' „"' .... „ " 

pisma. ' 

Redakcja „Gospodorkl MoterlołoweJ'• 
/ zoprauo swych czyteln ików do liczne„ 
! go udziału ·w spotkaniu. które stanie 

s ię pomocą w doJuej pracy nad pod~ 
noszeniem poziomu pisma, 

RAlllO 
SOllOTA, 13 LISTOPADA f954 R. 

FALA 230,1 m 
WłADOMOśCt: 5.05, 6.00, 7.00, 7.40i 

12.0.t, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55. 
6.15 „Z gromad 11c;szego wojew6d:z:„ 

two„. 6.33 Kalendarz radiowy, 6.40 
Marsze z a.per. 7.15 Konce.rt poran.ny. 
7.45 Muzyka baletowa. 8.00 Muzyka 
popula rna. 8.45 "z mikrofonem pnH 
miasto i wieś" . 12.10 Muzyko rozryw„ 
kowo. 12.25 „No swojską nutę", 12.45 
Audycjo dla w: i. 13.10 Utwory no al„ 
tówkę. 13.30 Ąudycjo dla kót"k „Żywe­
go słowa". 14.10 Audycjo szkolna dla 
kłos I I Il. 14.30 Suita wielkopolska. 
14.45 Audycja dla nauctyciełr. 15.00 
Pieśni. 15.15 Koncert rozrywkowy. 16.00 
Muzyka rozrywkowo. 16.20 „Siadem no· 
szych interwencji" , 16.30 „Muzyczny 
Punkt Usługowy". 16.50 Reportaż z cy• 
kru „Sprawa tygodn ia". 17.00 Audycja 
die dzieci . 17.30 Koncert orki&Stry man:. 
dolinistów tRPR pod dyr. E. CiukHy. 
17.45 ,z mikrofonem przez miasto I 
wieś" . 17.55 „Mozaika muzyczna". 18.20 
Audyc]a o-ktua!no. 18.3~ Niemiec.kio 
tańce i p ieśni \udowe. 19.00 Mu1yka I 
oktuolnoścl. 19.25 Audycja Jiteroclo. 
19.45 Gra orkiestra ton~zno. 20.25 
Utwory fortepianowe. 20.40 Zagadka 
naukowo. 21.00 Poetycki koncert iycteń. 
21 , 4~ Wladomo~cl sportowe. 21.50 „Trzy 
małe utwory orkiestrowe". 22.00 Kon• 
ce--rt estradowy. 23.00 Muzyka tanecznat 

Ki n a K i'n a 

„POLONIA" „BAŁTYK" „WŁOKNIARZ" 
w ŁODZI 

KOMUNIKAT 

RZEMJESLNICZA SPOŁDZIELNIA 
PRACY FRYZJEROW 

DZIS PREMIERA „ 
filmu produkcji polskiej wg powleścl 

r A D E U S Z A B R E Z Y 
laureata N ag rody Państw owej 

~,Uczta Baltazara"' 
Reżyseria J E R Z Y Z A R Z Y C K I 
Muzyka TADEUSZ SYGIETYNSKI 

W rolach głównych 

JERZY PIETRASZKIEWICZ. NINA AN­
DRYCZ, OLGA SAWICKA, KAZIMIERZ 

WICHNIARZ, MICHAŁ LESNIAK. 
2368-K 

Pracownicy poszukiwani 
Pracowników dó straży przemysłowej i prze­
ciwpożarowej zatrudni natychmiast Elek­
trownia, Łódź, ul. Targowa 1/3. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Kadr w godzinach od 7 

do 15. 2359-K 

„POSTĘP" 

w t.<id2'1 podaje do wiadomości, że biuro 
Spół~elni „Postęp" zostało p r z e n i e -
s I o n e z ul. Sienkiewicza 23 na 

uL P I O T R K O W S K Ą nr 22 
prawa oficyna, usta.tnie wejście tel. 249~80 . 

- , ZARZĄD 

2367-K 

1 
T 

KORZYSTAJCIE z NASZYCH ust.UG 

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
PRALNIA CHEMICZNA i FARBIARNIA 

w ŁODZI, ul. Boj. Getta Warszawskiego 32 
tel. 162 - 68 

przyjmuje 

do prania chemicznego i r ~per ac j i 

ODZIEŻ OCHRONNĄ, KOŻUCHY, 
BIELIZNĘ 

Termin wykonani.a 14-dniowy. 
2360-K 
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